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ofrzyma przemysł z przyszłych laí budżeiowych 
Komitet ekonomiczny w walce z kryzysem i bezrobociem 


Warsz. koresp, „Głosu Poran | które mają być wykonane w 
tego“ (Fr.) telefonnje: latach budżetowych 3132 i 

Komitet ekonomiezny rady | 32-38. 
ministrów ma ostatniem posie-| Dotychczasowa praktyka by 
dzeniu powziął szereg uchwał ła tego rodzaju, że poszczegól- 
w kierunku złagodzenia depre- |ne ministerstwa, uwzględnia: 
sji gospodarezej 'w przemyśle. jąc oferty przedsiębiorstw prze 
Biorąc pod uwagę, że zamówie | mysłowych, nie miały możno- 
nia rządowe dla przemysłu są|ści antyeypowania pewnych wy 
ważnym instrumentem, prze-|datków inwestycyjnych na po- 
eiwdziałającym spadkowi wy-|eżet budżetów na lata przy-| pr 
twórczości | wzrośtow! bezrobo |szłe, a każdy taki wypadek ma 
cia, komitet ekonomiczny posta |Siał uzyskać zgodę komitetu e- 
nowił upoważnić poszczegółne konómicznego rady ministrów. 
ministerjalne resorty do wyda: Udzielone na podstawie no- 
nia przemysłowi  samówień,| wej uchwały zamówienia mogą 


przed dziesięciu lańy 


8-go sierpnia, ło całkowite wyzyskanie osig- 
południowo - wscho- „est nad Budjennym prze- 
wagi. 

3-cia atrmją cofając się nad 
Bug opuściła Kowel, 

FRONT PÓŁNOCNO 
WSCHODNI. W grupie polskiej 
i 4-ej armji zażarte walki na Ji 
nji Bugu wśród ohustronnych 
dażych strat. 

1-a armja: W rejonie Zam- 
browa grupa generała Żeligow 
skiego zagrożona okrążeniem 
odpiera gwałtowne ataki nie- 
przyjacielskie, Brygada pułko- 
wnika Łuczyńskiego, maszeru- 
jąca na odsiecz Łomży, a wo- 
hee upadku tej twierdzy odwo 
łana pod Zambrów, ponosi w 
dniu dzisiejszym ciężkie straty. 
Jej pułk 34-ty zostaje w bitwie 
pod Jabłonką, a potem pod 
Saniami, otoczony przez prze- 
ważające siły rewia 
skie i niemal doszezętnie znie- 


siony, 


Front 
dni. Sprzymierzone oddziały u- 
kraińskie zostały zmuszone da 
częściowego cofnięcia się na 
linje Strypa i Dniestru. 

Kontrakcja 12-ej dywizji pie- 
choty pod dowództwem ranne- 
go pułkownika Januszajłisa, do 
prowadziła do wyrzucenia nie- 
przyjaciela za Seret na całej li- 
nji, przyczem pod Mikulfińcami 
został 24 pułk piechoty sowiee 
kiej otoczony į w pień wycięty. 
Wybitną rolę odegrały w tej 
akcji ezołgi, Na przedpolu Mi- 
kulinięe naliczono 1600 trupów 
nieprzy jacielskich. -Straty wła- 
sne również duże wyniosły w 
12-j dywizji 11 oficerów zabi 
tych, 18 rannych oraz 500-sze- 
regowych rannych i zabitych. 

18-ta dywizją generala Kra- 
jewskiego zdobyła w godzi- 
nach wieczornych Brody, 

W następstwie upadku Brze- 
ścią został ną południu wstrzy 
many dalszy rozwój zwycię- 
skich operacji, co uniemożliwi 


MWKRKIDOODOOGODODOOOOOCOGOC 


E. Frieienherg 


choroby kobięce, położnictwo 
powrócił 
przyjmuje od godz. 5—6 w. 
NAWROT 7, tel. 168-84 


Dr. med. 1416-1 


W. KOTZIŃ 


powrócił 
ul. Piotrkowska 71. 


- 


również dotyczyć dostaw o cha 
rakterze zapotrzebowania  sta- 
łego i to do wysokości 50 proc. 
przeciętnej sumy podobnych za 
mówień w ostatnich 3 latach. 
Zamówienia rządowe, ndzie- 
lane w myśl tej uchwały komi- 


wniosków w sprawie uregulo- 
wania tytułu własności grun- 
tów oddanych i mających być 
oddanemi na budowę oraz 1- 
proszezenią procedury prze- 
właszczenia terenów pańistwo- 
wych, przeznaczonych na rele 


tetu ekonomicznego; będą mia | budownictwa mieszkaniowego. 


ły charakter zamówień inier- 
weneyjnych, traktowanych 

zez rząd jako Środek na zła- 
godzenie kryż ysu gospodarcze- 
go 


Usuwanie trudności |z 


celem wzmożenia ruchu 
budowlanego 


podstawie dotychczaso- 
wych doświadczeń zostało 
stwierdzone, że tempo ruchu 
budowlanego w Polsce tamowa 
ne jest nietylko brakiem do- 
statecznych na ten cel kredy- 
tów, lecz również trudnościami 
technicznemi i prawnemi, pozo 
stającemi m. in. w związku z 
uciążliwą procedurą przewłasz 
czania gruntów, Nad usunię- 
ciem tych przeszkód obradował 
w ub. tygodnin komitet ekono- 
miczny ministrów, który pole- 
cit p. ministrowi robót publiez 
nych opracowanie w ciągu naj: 
bliższych czterech bliższych czterech miesięcy 


M. Irawiisk 


powrócił 
PIOTRKOWSKA 123 


Na 


Biorąc pod uwagę  przewle- 
kłą procedurę przewłaszczenio 
wą w sądach hipotecznych, po- 
stanowiomo załecić Bankowi go 


| spadarstwa krajowego przyzna 
wanie kredytów budowlanych | 19 


dla osób i tustytueji” birdi 
cych na terenach państwowych 


naweż w tym wypadku, kiedy 


szłym sezonie. 


minister robót publicznych w9 
stąpi z samym tylko wnio- 
skiem 0 przewłaszczenie grun- 
tu, a więc nie czekając na u- 
kończenie postępowania prze- 
właszczeniowego. 

Ponadto komitet ckonomicź 
ny polecił p. ministrowi skar- 
bn ustalenie do dnia 30 listo- 
pada 1930 r. przybliżonej wy» 
sokości sum, przeznaczonych 
na zasilenie państwowego fun 
dusza budowłanego mna rok 


231, a fo w tym celu, aby za- 
| Wezast | przygotować należycie 
kampanję budowłaną w przy- 
P: 


Mussolini poważnie iay? 


Lekarze nie chcą podjąć się operacji przedziue 
rawionego żołądka dyktatora 
BERLIN, 2 VIU. Według wła; szły do takiego stadłum, 6 


rogodnych doniesień, 
szłych z Rzymu go 
tSzwajearja) mimo wszelkich 


zaprzeczeń urzędowych -Musso-| podjąć się operac#, 


lini jest bardzo poważnie cho- 
ry. 


Według uzyskanych tu szcze | Mimo choroby Mussolini. 


nade- | ściana 
Tessin | dziurawiona. 


żołądka została prze- 
Lekarze chwilowe nie cheg 
ponieważ 
nie mogą wziąć na Siebie od- 
powiedziałności za jej wynik, 
ZA- 


gółów Mussolini od dłuższego chowujący ostrą djete nig 


czasu cierpi 
żołądkowe, 


na niedomagania | przerwał swej normalnej pra- 
które ostatnio qgo-' cy, 


Na awionetce przez Atlantyk 


Niemieccy sportowcy w Islandji 


REYKJAVIK, 2, 8. Niemieccy lot- |) "2 40-konnej awionetce dokos 
nicy sportowi Hirth i Weller, któ- nywują etapowego lotu przez A+ 


= Prenumerata premjowa 


Prenumeratorzy, którzy jutro, w poniedziałek, dnia 4 sierpnia 


wpłacą bezpośrednio w administrarii, Glosa Porannego” (ul. Pankowska (0) |< 


prenumerat za m. Sierpie 
otrzymają dotychczasowym zwyczajem 


JAKO BEZPŁATNE PREMIUM 


bilety do pierwszorzędnych kim 
lub cenne, ciekawe ksiąźki! 


tlantyk, przebyli wczoraj prze» 
strzeń z Orkney do Islandji 1 wylą 
dowali w Kallardnes. 

Podczas tego pierwszego przelo- 
tu nad wielką przestrzenią oceany 
awionetka trzymała się doskonale. 


sai etapem jest Grenlaw 


Dr. med. 6827-2 


OREGON ROZENRERG 


Spec. chor. żołądka, kiszek, 
wątroby I wewnętrzne 


przyjmuje od 5%0—7, w, w niedzielę 
święta 10—12 w południe. 


Gdańska 44, tel. 224-44 
bBowrócił, 


2 
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Nr. 210 


iogodzinna podróż Zeppelinem 


Wrażenia z wycieczki sterowcem D-LZ 127 nad Baltyk 


Podczas drugiej  wszechświato- 
wej konferencji energetycznej, któ 
ra odbyła się w Berlinie w okresie 
od 15 do 25 czerwca r. b. przyle- 
ciał do Berlina słynny sterowiec 
niemiecki „Hr. Zeppelin*. Powrócił 
on niedawno z podróży do Amery- 
ki i miał dokonać kilku wycieczek 
w okolice Berlina w celu zademon- 
strowania swej sprawności przed 
zebranymi na konferencji technika- 
mi ze wszystkich krajów świata. 


49 wykrańców losu 


Zjawienie się Zeppelina wzbudzi- 
ło wielkie zainteresowanie 1 en- 
tuzjazm wśród mieszkańców Ber- 
lina. To też pomimo wysokich cen 
wszystkie miejsca na zapowiedzia- 
ne wycieczki zostały natychmiast 
wykupione. Nie było to zresztą 
zbyt trudne, ponieważ Zeppelin 
może zabierać oprócz załogi tylko 
40 pasażerów. 

Konferencji energetycznej zaofia 
rowano dla podziału pomiędzy na- 
-rodowemi delegacjami 17 bezpłat- 
nych biletów na wycieczki, wyzna- 
czone w dniu 23 czerwca. Jeden z 
tych biletów przypadł mi w udzia- 
e, jako przewodniczącemu delega- 
cji polskiej. 

Przysłane przez biuro konferen- 
cji zawiadomienie głosiło, że mam 
stawić się o godz, 7 min. 30 rano 
w biurze Hapagu (Hamburg —* A= 
merika Linie) ua Unter der Linden 
8, że tam otrzymam Ehrenkarte na 
wycieczkę Nr. 2 i że kosztem 20 
mk. mogę zabezpieczyć się na su- 
mę 25,000 mk. w razie śmierci pod- 
zzas podróży i 56,000 mk, w razie 
kalectwa, Zawiadomienie kończyło 
się życzeniem szezęśliwej podróży, 
to łącznie z wskazówką © ubezpie 
czeniu nie było zbyt zachęcające, 
zwlaszcza, że dzienniki zdążyły już 
zamieścić wiądomość o przygodzie 
z lądowaniem Zeppelina w Hambur 
gu podczas wycieczki w dniu po- 
przednim. 


Przygoda w Hamburgu 


Otóż w trakcie wymiany pasaże- 
rów Zeppelin uniósł się raptem w 
górę i ostatecznie odleciał z powro 
tem do Berlina,  pozostawiac w 
Hamburgu, część nowych pasaże- 
rów oraz swego kapitana; nato- 
miast część przybyłych pasażerów 
nie zdążyła wysiąść i była zmuszo- 
na do odbycia powtórnej podróży. 

Dzienniki wypowiadały przypu- 
szczenie, że przyczyną tego niespo 
dziewanego wzlotu było. rozszerze- 
nie się gazu podczas postoju wsku- 
tek upału, jaki panował w tym 
dniu. 

Pogoda w dniu 23 czerwca dopi- 
sała. Poranek, a następnie cały 
dzień był słoneczny, prawie bez 
wiatru. Przybyłem 0 wyznaczonej 
godzinie do Hapagu i tam dowie- 
działem się, że nasza wycieczka 
Nr. 2 jest najbardziej ciekawa z 
liczby wyznaczonych na ten dzień, 
albowiem mamy lecieć nad Bał: 
tyk, ydy wycieczki Nr, 1 i 3 ogra- 
niczały się tylko do krążenia nad 
Berlinem w ciągu 2 godzin, 

Otrzymałem bilet za nr. 1471; nu 
mer ten wskazuje, ilu pasażerów 
korzystało z Zeppelina przedemną. 
Znamienne. że bilety maja wydru- 
kowany tekst tylko w dwuch języ- 
kach niemieckim i angielskim. 
Wsiadanie do Zeppelina miało się 
odbyć na lotnisku w Staaken za 
Szpandawą dopiero około godz. 
9-ei Pozostały do odjazdu czas 


zużytkowałem na przyglądanie się 
towarzyszom przyszłej podróży. 

Ogromną większość stanowili 
niemcy. Było kilka osób, rozma- 
wiających po angielsku, oraz trzy 
osoby o wybitnie południowym ty- 
pie, jak okazało się później — me- 
ksykanie. Z konferencji energetycz 
nej uczestniczyli oprócz mnie 
przedstawiciele Stanów Zjednoczo- 
nych, Kanady, Szwajcarji i Chin — 
po jednym z każdego kraju. Pań 
było około 10; była też jedna dziew 
czynka, która wykazała podczas 
podróży ogromną ruchliwość i Po- 
trafiła zdobyć ogólną  sympatję. 
Cena biletu na naszą wycieczkę 
wynosiła 350 mk. 


Przed odjazdem przeleciał nad 
ulicą Zeppelin. Mogliśmy przyjrzeć 
sję naszemu przyszłemu wehikuło- 
wi, leciał dosyć nisko i jego sre- 
brzysta powłoka w kształcie duże- 
go cygara rysowała się majesta- 
tycznie na tle jasnego nieba, Od- 
niosłem wrażenie, że posuwa się 
nieco bokiem, ale być może było 
to tylko złudzenie. 


Na lofnisku w Sfaaken 


O godzinie 8 min. 30 wyjechaliś- 
my autobusem na lotnisko w. Staa- 
ken, dokąd przybyliśmy około 9-ej. 
Lotnisko, zajmujące obszerną łąkę, 
było otoczone posterunkami konuej 
policji oraz znaczną ilością widzów, 


| Stało też wiele samochodów. 


| Wkrótce po naszem przybyciu 
nadłęciał od strony Berlina Zeppe- 
lin, powracający z wycieczki Nr. 1 
,i począł szybko zniżać się nad lot- 
niskiem., Dopiero teraz można było 
przekonać się jak wielkim jest ten 
statek powietrzny o długości 240 
mtr. Stały się widoczne trzy kabi- 
ny z silnikami, przymocowane na 
pewnej odległości od powłoki w ty- 
le statku, jedna pośrodku i dwie 
po bokach, oraz specjalne drabinki 
dla przechodzenia z kabin tych do 
wnętrza statku. Kabina dla pasa- 
żerów, wyróżniająca się z powodu 
szeregu okien, znajduje się w 
przedniej części, gdzie średnica cy- 
gara zaczyna zwężać się ku nosowi. 
Cały kadłub obciagnięty tkaniną, 
opierającą się na metalowych że- 
brach; tkanina ta nie wydaje się 
zbyt mocną, Z boku widniały na 
powioce duże litery, tworzące na- 
pis: D — LZ 127. A więc ten Zeppe 
lin, obecnie jedyny na świecie, 
miał 126 mniej doskonałych po- 
przedników, z których znaczna 
ilość zakończyła swą egzystencję 
w sposób tragiczity. 


Gdy Zeppelin był blisko od zie- 
mi, zatrzymano silniki i wyrzuco- 
no z przodu dwie liny, każdą z kil- 
koma pętlicami na końcu, Pętlice 
te uchwycili żołnierze parku lotni- 
czego i ściągali statek ku ziemi, aż 
wreszcie inni _ żołnierze mogli 
uchwycić za sztabę, umocowaną 
wzdłuż przodu. Dzięki wysiłkom 
żołnierzy, których łącznie było oko 
ło 50, statek utrzymywał się w po- 
bliżu ziemi i zaczęło się wysiadanie 
i wsiadanie pasażerów po żelaznej 
drabince, wysuniętej z przodu ka- 
biny pasażerskiej. 


Wypuszczano 2 — 3 osoby je- 
dnocześnie i tyleż wpuszczano na 
ich miejsce, a to w celu zachowa- 
nia równowagi statku, Przed wsła- 
daniem dokonywano ścisłej kontro- 
fi biletów. Podczas wymiany pasaże 
rów rozległy się okrzyki „zurick*. 
To słaby podmuch wiatru zaczął 
znosić Zeppelin w stronę publicz- 


Z Z A 
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ności. Wszyscy usunęli się wtył, ja 
zaś, pamiętając o przygodzie w 
Hamburgu, dopadłem coprędzej 
drabinki i wgramoliłem się na jej 
schodki, ażeby na wszelki wypa- 
dek zapewnić sobie podróż. 


Berlin z lofu pfaka 


Jednak tym razem odbyło się bez 
niespodzianek, Wszyscy pasażero- 
wie wysiedli i wsiedli i o godz. 9 
min, 15 statek wzniósł się w po- 
wietrze, podnoszac przód w górę. 
Posuwamy się w kierunku Berlina 
wzdłuż Herrnstrasse. Na lewo wi- 
dać Szpandawę, następnie zakłady 
Siemensa, elektrownię w Char- 
lottenburgu, Przelatujemy nad bra- 
mą Charlottenburską i nad ogro- 
dem zoologicznym, okrążamy Thier 
garten od poludnia, a później skrę- 
camy w stronę Reichstagu. Pod 
nami  Ingenieurhaus ozdobiony 
flagami wszystkich pańtsw z po- 
wodu konferencji energetycznej, 
następnie dworzec kolejowy na 
Friedrichstrasse, dalej przecinamy 
Szprewę i półuceną część Berlina, 
a wreszcie wzdłuż Prenzlauer 
Chaussee wylatujemy poza obręb 
miasta. 

Przechodnie na ulicach wygląda 
ja, jak małe punkciki, mknące sa- 
mochody — jak owady szybko 
pełzające, budynki — jak domki 
z kart, a przytem możemy zajrzeć 
do każdego podwórka, Wyróżnia- 
ja się kwadraty nowych domów na 
przedmieściach wskutek systema- 
tycznego rozkładu budynków; wy- 
daje się, że pod nami rozłożono 
plan sytuacyjny, wykonany w wiel 
kiej skali. 

Przelatujemy na uprawionemi po 
lami, łąkami, lasami, a gdzie nieg- 
dzie i jeziorami prowincji branden- 
burskiej. Gdy patrzy się pionowo 
wdót w lasach sosnowych widać 
każde drzewo oddzielnie, a pomię- 
dzy drzewami prześwieca ziemia; 
natomiast w lasach liściastych ga- 
łęzie tworzą gęstą powłokę i przy- 
słaniają podłoże. Bardzo ładnie 
wyglądają uprawione pola, pokry- 
te w tym okresie dorastającemi zbo 
żami różnego gatunku; cała po- 
wierzchnia składa się z prostoką- 


tów o różnych barwach i odcie- 
niach. 
Stwierdziłem przytem, że i w 


Niemczech grunta uprawne bywają 
podzielońe na długie pasy, jednak 
nie tak wąskie, jak w polskich 
wioskach. Chociaż lecimy na wyso 
kości tylko kilkuset metrów, wznie 
sienia powierzchni odróżniać trud- 
no; jedynie nasypy kolejowe lub 
szosowe wskazują, że przelatujemy 
nad wgłębieniem. Zasięg widoczny 
wynosi kikanaście, a może i więcej 
kilometrów. Dalszy widnokrąg 
przysłania mgła. 

Bardzo ciekawie wygląda cień 
Zeppelina na powierzchni ziemi. 
Z jego położenia względem statku 
można orjentować się co do _ kie- 
runku lotu. , 

Około godz. 10-ej ukazały się z 
prawej strony dwa koryta Odry 
rozdzielone wąskim pasmem ziemi 
z licznymi krętemi kanałami pomię 
dzy obydwoma korytami. Dalszy 
lot odbywa się wzdłuż Odry aż do 
Szczecina. 


Wnętrze stalowego 
cygara 


Po otrzymaniu pierwszych wra- 
żeń z oglądanła widoków udałem 
się na zwiedzenie Zeppelina. 


Wzdłuż osi jego, być może nieco 
niżej, przechodzi Korytarz, który 
służy do komunikacji pomiędzy 
przodem i tyłem statku.  Kabinę 
kierownika, znajdującą się na sa- 
mym przodzie, pozwolono oglądać 
grupom po kilka osób. Przednia 
ścianka tej kabiny oszklona i tu 
stoi kierownik, który ma przed so- 
bą kolo sterowe, podobne do uży- 
wanych na okrętach. Z boków sze- 
reg przyrządów mierniczych. W na- 
stępnej kabinie,  oddzielonej od 
pierwszej oszkloną ścianką, siedzi 
kilku oficerów. Tu też znajdują się 
różne przyrządy miernicze, 


Dalej po obu stronach koryta- 
rza szereg drzwi do pomieszczeń 
załogi i do kuchni, dalej dosyć ob- 
szerna ogólna kajuta dla pasaże- 
rów, w której wisi obraz Matki 
Boskiej — podarunek Sewilli, jak 
głosi napis. Tu również sprzedają 
pocztówki z widokiem Zeppelina 
oraz specjalne znaczki pocztowe. 
Następnie po obu stronach koryta 
rza mieszczą się kajuty dla pasa- 
żerów, każda na dwie osoby, z pod 
noszącemi się oparciami, jak w wa 
gonach kolejowych, Urządzenie 
kajut przypomina kajuty okręto- 
we, jednak wykończenie jest bar- 
dziej prymitywne i mniej precyzyj- 
ne. Poprzeczne Ścianki mogą być 
odsuwane dla połączenia dwuch 
sąsiednich kajut. Na drzwiach po- 
zostały kartki z nazwiskami pasa- 
żerów lotu do Ameryki, Dalej giaj 
dują się ubikacje i wreszcie drzwi, 
za któremi długi korytarz przecho- 
dzi przez kadłub, zawierający ka- 
mery gazowe. Oświetlenie elektrycz 
ne. Liczne napisy zabraniają pale- 
nia na statku. 


Około godz. 10 m. 30 dolatuje- 
my do Szczecina i zataczamy koło 
nad miastem. Można dojrzeć ogrom 
ne poruszenie wśród ludności, któ- 
ra wyległa na ulice i place, oraz 
słyszeć ryk syren ekrętowych, wi- 
tających Zeppelin. 


Następnie przelatujemy nad za- 
toką szczecińską. Powierzchnia 
wody zupełnie gładka, można od- 
różnić płytsze miejsca i nastawione 
sieci rybackie. Pod nami przelatu- 
ja stada ptaków, które nie wyka- 
zują przestrachu, Dalej przecinamy 
wyspę, oddzielającą zatokę od mo- 
rzą, i około Misdroy  wylatujemy 
nad Bałtyk o godz. 11 m. 15. 


Bałtyk! Balfyk! 


Statek skręca na zachód i posu- 
wa się wzdłuż wybrzeża wyspy. 
Mijamy Świnoujście oraz szereg 
miejscowości kąpielowych. Wazę- 
dzie masa publiczności, która usil- 
nie macha chusteczkami; widać to 
jednak tylko przez lornetkę. Na- 
stępnie przecinamy morze, w tem 
miejscu bardzo płytkie i dolatuje- 
my do wyspy Rugji, którą okrąża- 
nry wzdłuż północnego brzegu. W 
okolicach Sassnitz lśnią na słońcu 
pokłady kredy, wychodzące w nie- 
których miejscach nad morze. 
Brzeg wyspy dość urwisty, w wie- 
lu miejscach umocowany i zalesio- 
ny. Za nadbrzeżną wydmą widać 
pola i jeziora, a na północy nie- 
zmierzone obszary lasów. 


Około Arkony skręcamy znowu 
na zachód i po opuszczeniu Rugji 
przelatujemy nad mieliznami i ma- 
łemi wysepkami, których brzegi są 
umocowane poprzecznicami z ka- 
mieni. Umocowania te ciągną się 
na znacznej przestrzeni. Na połud- 


niu widnieje w oddali jakieś mla» 
sto; przypuszczamy że to Stral. 
swnd. 


Po godz, 1-ej wylatujemy na 
otwarte morze. Powierzchnia zlek- 
ka pomarszczona, ale fal nie wi- 
dać. Zmieniamy kilkakrotnie kie- 
tunek i wreszcie spotykamy żaglo 
wiec szkolny niemieckiej maryiar- 
ki wojennej. Zeppelin obniża swój 
lot i przelatuje obok tego żagłow- 
ca. Widać kądetów, uszykowanych 
na  poprzecznicach, podtrzymują- 
cych żagle, i słychać trzykrotne 
„hoch“, wykrzyczane z ogromnym 
zapałem, W górze zjawiają się trzy 
hydroplany i Jeden z nich usiłuje 
lecieć obok Zeppelina. Ponieważ 
szybkość jego jest z konieczności 
większą, hydroplan wyprzedza 
nas i nastepmie zatacza koło, aby 
znowu zjawić się od tyłu. Gdy le- 
cimy obok, doskonale widać twarz 
lotnika. 


O godz. 1 min. 30 dostaję śnia- 
danie, obfite i smaczne. Można tej 
otrzymać różne napoje, jak w zwy: 
kłych restauracjach. Śniadanie po- 
dają w ogólnej kajucie, Pośrodku 
stoją dwa stoły, każdy na 6 osób, 
a pod oknami jeszcze 4 stoły po 
2 osoby, Wszyscy są ulokowani 
przestronnie, znacznie wygodniej, 
niż w wagonach restatracyfnych. 
Ponieważ miejsc jest tylko na 20 
osób, śniadanie odbywa się w 
dwuch kolejkach. W. dwie godziny 
później poczęstowano nas kawą. 

Około godz. 2-ej jesteśmy znowu 
nad jakąś przybrzeżną wyspą 1 póź 
niej wylatujemy nad morze | spo- 
tykamy kilka parowców oraz je 
den żaglowiec. Na północy widać 
ciemną plamę. Znawcy geogratji 
twierdzą, że jest to jedna z wysp 
duńskich, ale nagle wśród domnie- 
manej wyspy wyłania się parowiec, 
co wywołuje śmiech ogólny. Ciem 
niejszy kolor powierzchni morza 
był prawdopodobnie spowodowany 
silniejszym wiatrem od tej strony. 


Powróf i lądowanie 

Około godz. 3-ej skręcamy na 
południe i wkrótce ukazuje się ląd. 
Przelatujemy na Rostokiem w Me- 
klemburgu i kierujemy się w stro- 
nę Berlina, Pad nami krajobraz po- 
dobny do poprzedniego w Bran- 
denburgu, tylko więcej jezior i łąk, 
Na łakach pasą się stada koni ł 
krów, które przy zbliżeniu się Zep- 
pelina zaczynają zachowywać się 
niespokojnie, a później uciekać w 
kierunku naszego lotu. Prawdopo- 
dobnie płoszy jeshuk silników, po- 
nieważ cień posuwa się często na 
znacznej odległości. Gdy Zeppelin 
dogania, zwierzęta rzucają się 
w bok, a później uciekają w od- 
wrotnym kierunku. Manewry te 
ogromnie bawiły anglików i amery 
kanów. Przy zbliżaniu się do sta- 
da zaczynali hałasować, świstać 
i wymachiwać rękami przez okna, 
słowem swawolili, jak małe dzieci. 

O godz. 4 min. 50 ukazała się z 
lewej strony wielka radjostacja nie 
miecka w Nauen, a o godz. 5 min. 
10 — lotnisko w Staaken, otoczo- 
ne liczną publicznością. O g, 5 min. 
12 wylądowaliśmy na tem lotnisku. 
Po przyjrzeniu się odlotowi Zeppe- 
lina na trzecią wycieczkę, odjecha- 
liśmy autobusem do Berlina, gdzie 
około bramy Poczdamskiej pożegna 
łem towarzyszy podróży. 


OR TAER SE EE ar | 
(Dokończenie nastr.3-ej) 


Komumiści chińscy 


miszczą kraj ogniem i mieczem 


LONDYN, 2 VIII. (ATE). We 
%ług doniesień z Szanghaju ban 
dy komunistyczne przed opu- 
szczeniem Czangsza rozstrzela 
ły 30 oficerów wojsk nankiń- 
skich oraz uprowadziły z sobą 
300 najbogatszych obywateli 
celem otrzymania okupu. 


Miasto przedstawia okropny 
widok zniszczenia. Wszystkie 
gmachy rządowe, szkoły i szpi- 
tale zostały obrabowane, Ró- 
wnież siedziby cudzoziemców 
ucierpiały. Bandy komunistycz 
me cofnęły się w kierunku 
Hankau. Koncesje vudzoziem- 
skie są przepełnione uciekinie- 
rami zagrożonych terenów, 
przeważnie chińczykami, Ko. 
mumiści wysadzili w powietrze 
most źelazny, położony w odle 
głości 50 klm. od miasta. 


Czan” - Kaj - Czek wysłał 
przeciwko bandom komuni- 


stycznym dwie dywizje woj 
ska, które mają wzmocnić gar- 


nizon Hankau. Krążownik an- 
gielski „Cumbernand“ stoi w 
pogotowiu celem wzięcia na 
pokład obywateli angielskich 
oraz inych cudzoziemców. 
Niemal cała prowincja Kiang 
si jest zajęta przez bandy ko- 
munistyczne, Wojska rządowe 
ewakuują Wang Czang i Kin - 
Kjang. Cudzoziemcy opuszcza ją 
w popłochu Kin - Kjang, do 
którego zbliżają się bandy ko- 
maumistyczne w sile zgórą 4000 
ludzi. Z Tsing-Tsao wysłano 
do Kiu - Kjang dwa burzyciele 
angielskie celem odwiezienia 
cudzoziemców do Szanghaju. 
Siły policyjne w Szanghaju 
zostały wzmocnione, Generało- 
wie Feng - Wang i inni przy- 
wódcy wojsk. północnych wy- 
dali odezwę do narodu, nawołu 
jąc do odparcia niebezpieczeń- 


Tragiczna Śmierć 


studenta w Tatrach 
ZAKOPANE. 2 VIII. (PAT). tastrofa wydarzyła się na ścia- 


stwa czerwonego oraz żądając 
ustąpienia Czang Kaj - Szeka. 

Gabinet japoński postanowił 
zażądać satysfakcji za spalenie 
gmachu konsulatu japońskiego 
w Czang-sza, oraz konfiskatę 
własności swych obywateli. 
Flotylla torpedowców  japoń- 
skich stoi w pogotowiu do wy- 
ruszenia na wody rzeki Jann- 
Tse. W Tokio szanse rządu 
nankińskiego, który musi wal- 
czyć na dwa fronty, są ocenia 
ne dość pesymistycznie. 


Pożar okręfu 
w porcie nowojorskim 


LONDYN, 1, 8. (ATE). Z Nowe- 
go Jorku donoszą, iż na okręcie 
„Prezydent Harrison* o pojemnoś- 
ci 20 tysięcy tonn, znajdującym 
się w porcie Yersey, wybuchł wczo 
raj późnym wieczorem pożar. 

Pożar przybrał groźne rozmiary 
gdyż na pokładzie okrętu znajdo- 
wał się ładunek 200 tysięcy litrów 
farb i oleju. 

Załoga statku w liczbie 120 
osób oraz 80 pasażerów zdołała o- 


8.YIM. — GŁOS PORAŃRY — 


1930 


tylko dobremi 
środkami, a będą 
zdrowe i białe. 
Używajstale do- 
skonałej pasty 


W piątek, dnia 1 b. m. około |nie południowej. Towarzyszą 
godz. 9 rano zginął traągicznną |ca w wycieczce Kupczykowi p.j. ę aes ; 
śmiercią na Ostrym Szczycie | Krystyna Sinko, córka znanego | ogniowej z wielkim trudem zli- 
po stronie czeskiej słuchacz u-|polonisty profesora uniwersy- kwidowało pożar. Dwuch maryna- 
niwersytetu Jagiellońskiego, | tetu Jagiellońskiego, wyszła zj TZY zostało zatrutych przez gęste 
Stanisław Kupczyk, lat 21. Ka-|wypadku bez szwanku. kłęby dymu. Jedna osoba zginęła. 


puścić okręt, Kilka oddziałów stra 


KALODONT 


Piekne zęby 


Zaszczytne wyniki polaków 
w klasyfikacji po raidzie awioneśck 
Walka pomiędzy anglikiem i niemcem o pierwsze miejsce 


Pierwsze cztery miejsca zaj-|6. 2 ze 125 pumkami a na 32|ra chce widocznie samanifestó 


BERLIN, 2 VII. (PAT). W|tów. Lotnicy przygotowywali 
ciągu dnia dzisiejszego podda- | się tylko do jutrzejszej ciężkiej 


no pierwszym próbom technicz 
nym cztery dalsze samoloty, 
biorące udział w raidzie awio- 
netek. 

Ogółem do wieczora zbadano 
83 maszyny. W ciągu dnia dzi 
siejszego komisja sportowa nie 
ogłosiła żadnych nowych punk 


próby na zużycie benzyny 
przez motor. 

Dzisiaj ustalona została na- 
stępująca kolejność  uczestni- 


ków raidu awionetek według 
punktów, uzyskanych za prze- 
bycie trasy oraz pierwsze pró- 
by techniczne. 


8-godzińna podróż Zeppelinem 


(Dokończenie) 


Ogółem przelecieliśmy około 700 

kilometrów w ciągu 8 godzin, a za- 
tem przeciętna szybkość wyniosła 
nieco mniej, niż 90 kilometrów na 
godzinę. Podobno wysokość lotu 
nie przekroczyła 1000 metrów. 
. Cała podróż pozostawiła bardzo 
przyjemne wrażenie. Lot Zeppeli- 
na był zupełnie, spokojny, tylko 
przy zakrętach odczuwało się lek- 
kie kołysanie, a przy zmianach po- 
ziomu — nieznaczne  pochylanie, 
Należy jednak mieć na względzie, 
że podróż nasza odbyła się przy 
sprzyjającej pogodzie; podczas wia 
tru może być inaczej, Szumu silni 
ków normalnie nie słychać, praw- 
dopodobmie wskutek znacznej odle- 
głości od nich. Czasami tylko dola- 
tywał silniejszy dżwięk, przypomi- 
nający działanie pokojowego wen- 
tylatora; być może puszczono w 
ruch jakiś silnik dodatkowy, u- 
mieszczony bliżej. 


Piętfy achillesowe 
sferewca 


Piętą Achillesa Zeppelinów jest 
lądowanie. Gdy przygladałem -si 


tej operacji, zadawałem sobie py- 
tanie, jak ją można uskutecznić pod 
czas burzy, nawet jeśli zawczasu 
przygotowane jakieś wieże lub 
słupy dla przyciągnięcia i umoco- 
wania statku. Sądzę, że zależność 
lądowania od stanu pogody jest i 
zawsze będzie słabą stroną stat- 
ków powietrznych tego typu, co 
Zeppelin. 

Następnie postój na  odkrytem 
powietrzu bez specjalnego hanga- 


ru może być niebezpłeczny podczas 


wiatru o zmiennej sile porywów. 
Wreszcie posuwanie tak ogro- 
mnej machiny wymaga znacz- 
nych wydatków na materjały pęd- 
ne oraz na obsługę; jeśli uwzględ- 


nić pozatem, że budowa statku mu- 


si być kosztowna i że możliwy cię- 


żar pożyteczny jest bardzo ograni- 


czony, staje się zrozumłałą wygóro 

wana cena biletów. Cena ta będzie 

przeszkadzała _ rozpowszechnieniu 

sterowców, jako środka komunika- 

cji. 

Łódź, 30 lipca 1930 roku, 
Ludwik Tołłoczko 

inżynier-Elektryk. 


mu ją: 

K.3 — kpt. Broad 
292 pkt., ' 

D. 3 — Morzik (Niemcv) 288 
pnnkt., 

B. 8 — Poss 
punkt., 

C 1 — Notz 
punktów, 


Na 14 miejscu znajdują się 
polacy: Płączyński, pilotujący 
maszynę P. 3, która otrzyjnała 
244 punkty. Tyleż punktów po- 
siada również pilot polski Więc 
kowski na maszynie P. 4, któ- 
ry zajął 15 z kolei miejsce. Na 
31 miejscu Bajan na maszynie 


(Niemcy) 287 


(Niemcy) 286 


Br. Gawroński 


miejscu Gedgowd na maszynie | wać 
(Anglia) 0.1 ze 100 punktami. 


Cstatnie miejsce w ogłoszo- 
mej dzisiaj jeszcze niepełmej ta 
beli zajmuje anglik Andrews 
na maszynie K. 4 z 78 pumkta- 
mi. W tabeli tej nastąpić mogą 
jeszcze pewne przesunięcia 
przy dałszych próbach technicz 
nych, obrazuje ona jednak 
zgrubsza ostateczny rozkład sił. 

Walka o pierwsze miejsce ro 
zegra się między auglikiem i 
niemcem. Co do polaków, to w 
każdym bądź razie conajmniej 
dwuch znajdzie się w pierwszej 
dwudziestce, dla której przewi 
dziane są nagrody. 


Broad zagrożony 
dyskwalifikacją ? 


BERLIN, 2 VIII, (PAT), 
W. kołach sportowych między- 
narodowego raidu awionetek 
rozeszła się dziś pogłoska o nro 
źliwości zdyskwalifikowania an 
gielskiego lotnika Broada, któ- 
ry dotychczas ma najlepszą 
ilość pumktów, okazuje się bo- 
wiem, że wczoraj ną maszynie 
Broada wykonane zostały po 
próbach technicznych. loty a- 
krobatyczne, m. im. „lot na pie 


— 


|each", wyraźnie zabronione w 


regulaminie konkursu awione- 
tek. 

Fakt ten interpretuje się na 
lotnisku w Staacken jako wy- 


nowy konsul generalny Rzeczy- raźne lekceważenie konkursu 


| BE Palaklai w Bostinie, 14e, sioonx okioy angielsktei Eté: 


swój protest przeciwko 
skreśleniu Butlera. 
Dotychczas kierownictwo 


sportowe raidu nie zajęło ża: 
dnego stanowiska wobec teg’ 


| taktu. 


Osiainich 2 polaków 


BERLIN, 2, 8. (PAT). Uczestnik 
międzynarodowego raidu awionę 
tek Babiński, pilotujący samoloi 
0.6 wylądował wczoraj na lotnisku 
w Tempelhofie na 10 minut przeń 
zamknięciem lotniska. 


Lotnik Babiński oświadczył ko» 
respondentowi PAT. że musiał 
wczoraj lądować w odległości 160 
kim. od Gdańska i na 100 klm, of 
Starogardu z powodu zamoczeni 
karburatora. Znalazłszy się w obrę 
bie bardzo silnej burzy połączonej 
z ulewą i porywistym wiatrem, Br 
biński natychmiast zawiadomił lot 
nisko w Starogardzie, skąd mu oć 
powiedziano, że na całym odcinku 
dalszym panuje również pogoda 
uniemożliwiająca dalszy lot. Po be 
rzy i przedmuchaniu zamoczonych 
części motoru awionetki 0.6 po kil 
kugodzinnym postoju mógł ruszyć 
dalej, przybywając jeszcze na czas 
do Berlina okofo godz. 7,50 wieczo 
rem. Babiński może wziąć udział w 
dalszych próbach technicznych, 


BERLIN, 2, 8. (PAT). Lotnik pol 
ski Muszlewski piłotujący maszynę 
P, 5 przybył dziś na lotnisko w 
Tempelhofie o godz, 11,30 kończąc 
poza konkursem swoją trasę tego: 
rocznego lotu okrężnego  awione- 
tek po Europie, jako szósty z rzę- 
du polak. 


Ulice przypominają łożyska rwących potoków 


-a nm 


gi. 


Frag 


z W 


ment w. m. Gdańska 


Krantor (na lewo) i t. zw. Speitherinsel (na prawok 


Fordem dookoła świata 


Wrażenia z podróży samochodem p. Bronisława Podczaskiego 


Pan Bronisław  Podczaski, 
członek Wielkopolskiego Auto 
mobilglubu, wyruszył w kwiet 
niu b, r, w podróż  maokoło 
świała z Poznania Ra sama- 
chodzie „Ford. Celem podró- 
ży p. Podczaskiego są słudja 
krajoznawcze ze specjalnem 1l 
względnieniem turystyki dzia- 
łu samochodowego. Pierwszy 
stap drogi prowadził przez Ber 
im, Luksenburg, Belgję, Fran- 
cję, Szwajcarję, znowu Fran- 
rję, Hiszpanję, wyspy Kanaryj- 
skie, Las Palmas, Rio de Ja- 
neiro, Świetny sportowiec od- 
wirdził redakcję „Głosu Poran- 
nego* i podzielił się z nami 
wrażeniami ze swej podróży. 

— Ile. kilometrów odrobił 
pan sumarycznie i w jakim cza 
sie? — zapyłujemy, 

— Przejechałem moim „iar- 
dem“ 14 tysięcy kilometrów, 
resztę, t. į} 31000 okrętem, 
Droga trwała 3 miesiące i obję 
ła 8 części Świata, jak pan w1- 
dzi tempo dość dobre, 

— A jakie pan odniósł wra- 
żenie ze stanu dróg ma swej 
trasie? Łowt 

— Ża najlepsze muszę uznać 
bezwzględnie drogi w Hiszpa- 
nji. Są one wszystkie smołowa 
ne, bardzo szerokie, bo 7 do 8 
metrów, na wszystkich abso- 
lutnie wirażach poczynione są 
odpowiednie wzniesienia pochy 
łe, wreszcie znaki drogowe 1 
kierunkowskazy są niezwykle 
wyraźne. Oczywiście drogi fran 
cuskie niewiele ustępują pod 
tym względem hiszpańskim, 
przyczem we Francji oddaje tu 
rystom znakomite usługi sy- 
stem numerowania szos, który, 
jak zapowiadała prasa, ma tu 
nas być wkrótce wprowadzony 
w życie. 

Z drugiej strony najwięcej 
trozitimienia dla turystyki i 
automobilizmu ma Szwajcarja. 
Ma ona również świetne drogi 
i warunki, a Touring Klub 
szwajcarski uruchomił specjal- 
ne posteruki na gównych arte 
rjach ruchu turystycznego ną 
motocyklach (na razie 8). Po- 
sterunki te krążą po głównych 
traktach, a zadaniem ich jest 
niesienie pomocy w razie jakie 
gokolwiek wypadku, W- przy- 
czepce motocyklu znajdują się 
nosze, wszelkie środki opatrum 
kowe, nieco benzyny i najpo- 
trzebniejsze częśći zamienne 


do samochodów, To też mie 


1 
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dziwnego, że w r. ub. zanoto- 
wano w Szwajcarfi przejazd 
130.000 samochodów zagranicz 
nyen! 

Automobilklub szwajcarski 
jest bardzo ruchliwy, liczy o- 
becnie już przeszła 18 tysiecy 
członków i idąc z prądem cza 
sn, przeprowadza w najbliż- 
szym czasie fuz'- z aeroklubem 
szwajcarskim, 

A jakie wrażenie 
pan z Brazylji? 

— W Brazylji sprawy te 
przedstawiają się bez porówna 
nia gorzej. Istnieje tam wpraw 
dzie automobilklub od 6 lat, 
ma wspamiały gmach w Rio a- 
le zajmuje się tylko urządza- 
niem... bali klubowych, Cały 
gmach za'ęty jest na lokal klu 
bowy. a biuru mieści się w ma 
leńkiem pomieszczeniu w ph 
wnicy. Wszelkie udzielone mi 
informacje o drorach były ni- 
żej wszelkiej krytyki, ba, nie 
mogłein nawet otrzymać map, 
ba ich niema! 

Dróg samochodowych naogół 
w Brazylji wogóle niema. Je- 
dyny możliwy do przejazdu 
jest główny trakt Rio de Ja- 
neiro — Santos — St. Paulo i 
drugi Rio — Bahia. Każde zho 


wyniósł 


Hoover podpisuje 


pe z drogi głównej połączo 
ne jest z niebezbieczeństwem 
natrafienia mna _nieprzebytą 
przeszkodę. Naogół turystyki w 
Brazylji niema i nie może o niej 
być chwilowo mowy, Samo- 
chody służą jedynie do ruchu 
w miastach. Do krajów sąsie- 
dnich wogóle mie można się 
dostać drogą lądową i trzeba 
używać komunikacji wodnej. 

— A jak się sprawował w 
tych ciężkich warunkach jaz- 
dy pański wóz? 

—- Ponad wszelką pochwałę! 
— odpowiada z rozpromienio- 
ną miną p. Podczaski. — Mój 
„Ford“ wyjechał z Poznania z 
zaplombowanym  mołorem i 
wrócił z nienaruszonemi plom 
bami, Nie miałem w tej długiej 
drodze absolutnie żadnego de: 
fektu, Wóz pracował nieza- 
wodnie we wszelkich warnąy- 
kach jazdy, zdał znakomicie 
ciężki egzamin iurvsłyczny ' 
pod każdym względem: prze- 
szedł moje oczekiwania. Przy: 
ltoczę panu parę danych staty- 
stycznych na potwierdzenie 
moich słów: Na szaku Paryż— 
Bazylea, wynoszacym 560 klin., 
osiągnąłem bez wysiłku przecię 
tną szybkość 78 klm. na godz. 


londyński pakt 
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Przeciętna zużycia benzyny wy 
niosła 11.5 litra na 100 klm., 
co jest przecież niezwykle ma 
ło, jeżeli uwzględnić niesłycha 
nie trudne drogi górskie, a 
szczególnie ogromnie zaniedba 
ne drogi brazylijskie. 

Mam zamiar w najbliższym 
czasie kontynuować mą podróż 
naokoło globu do dalszych czę 
ści świata.i wybiorę się tylko 
na tym samym Fordzie, bo jest 
on zupełnie jak nowy, pomimo 
olbrzymiej i ciężkiej przebytej 


drogi, 
Podróż Fordem ma jeszcze 
jedną znakomitą stronę do- 


datnią dla każdego turysty: są 
to oddziały Forda, znajdujące 
się niemal w każdem qniastecz- 
ku, gdzie każdy najdrobniej- 
szy defekt, czy brak zostaje na 
tychmiast usunięty przez fa- 
chowców i to za parę groszy. 
Nie mogę nie wyrazić na tem 
¡miejscu mego serdecznego po- 
|dziękowania wszystkim przed- 
stawicielom Forda, którzy mnie 
itak uprzejmie wszędzie przyj 
mowali, nie wyłączając braci 
Poznańskich w Łodzi i p. Józe 
fa Zagórskiego w Poznaniu, 

— A czy dużo „Fordów* wi- 
dział pan w Brazylji? 


o rozbrojeniu na morzu 


Stoją (od lewej): Senator Robinson-Stimson, podsekretarz stanu dla spraw zagranieznych— 
Curtis, wiceprezydent—senator Borah-Adams, podsekretarz stanu dia spraw marynarki— 


senator Watson. 


— Bardzo dużo. 60 proc. wo 
zów — to „Fordy. Tu widzi 
pan redaktor ładny autobus z 
Rio, (zdjęcia Czytelnicy znajdą 
w dzisiełiszym Dodatku llustro- 
wanym), jeden z tych, które 
krążą po mieście i okolicy, 

— A jak pan znosił klimat 
Brazylji? z 

— Jest on ogrommre męczą- 
cy. Niesłychane upały, połyczo 
ne z dużą ilością wilgoci w po- 
wietrzu. Nawet w nocy mie od 
czuwa się ulgi. Niech pan nie 
uważa tego za przesadę, ule 
musiałem dosłownie co dwa 
dni starannie wycierać me skó 
rzane walizy z narastającej ple 
śni. 

— A jaka jest liczebność 4 
dola palaków w Brazylji? 

— W Rio jest polaków «ne 
wiele. Liczba zrzeszonych wy- 
nosi zaledwie 112 osób. Znacz- 
nie więcej polaków mieszka w 
St. Paulo. Wiedzie im się nao- 
gół nieźle, ale jedynie tym, któ 
rzy już dłużej siedzą w tym 
kraju. Świeżo przybyłych emi- 
grantów kieruje się przeważ- 
nie wgłąb kraju, do tak zwane 
go interjoru. Wszyscy oni po 
krótkim pobycie zmuszeni są 
przez zabójczy kłimat do po- 
wsotu. ` 

— A jakie są pańskie dalsze 
plany? l 

— Chwilowo mały wypoczy* 
nek. W styczniu mniej więcej 
wybieram się na mym sympa- 
tycznym „Fordzie* do Azji £ 
Afryki północnej. i 
— A to co za katastrofa? 

zapytujemy, przeglądająe 
masę ciekawych fotograf fi, 

— A, jest to zderzenie dwu 
samochodów, na które natrafi< 
łem w. ubiegłym tygodniu pod 
Wiedniem. Przy wypadku je« 
den z szoferów został dość sil- 
nie pokaleczony szkłęm. Przy- 
byłem na miejsce wypadku pa 
rę minut po zdarzeniu, a już 
po kilkunastu minutach była 
na miejscu komisja z Wiednia 
w składzie 6 budzi, która prze- 
prowadziła bardzo szczegóło- 
we śledztwo. Oczywiście doko- 
nano zdjęć i nawet, jak pam 
widzi, naznaczono wapnem 
ślady kół, aby stwierdzić, któ: 
ry szofer ponosi winę, 

Dziękując p. Podezaskiemu 
za ciekawe wynurzenia i ży- 
cząc mu szczęśliwej dalszej dra 
gi, pożegnaliśmy naszego sym: 
patycznego rozmówcą 


— 
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R. B. Bennef 


z a 


przyszły premjer Kanady, orzy- 
wódca partji konserwatywnej. 


Wieści ze Szweej 
Wzrost rozwodów 


Szybki wzrost liczby rozwodów 
w Szwecji ilustruje przegląd staty- 
styczny, wykazujący, że 100 lat 
temu procent rozwodów w tym kra 
ju wynosił tylko 0,49 proc, pod- 
czas gdy obecnie stanowi on 5 pr. 
całkowitej liczby zawartych mat- 
żeńtsw. Obecnie cyfra rozwodów 
na tysiąc mieszkańców wynosi W 
Szwecji 0,35 proc., pollezas gdy w 
Angliji i Szkocji tylko 0,10 proc. 
w Poriugalji 0,09 proc, w Danjł 
zaś mniej więcej dwa razy tyle co 
w Szwecji, t. j. 0,66 proc. Stany 
Zjednoczone wykazują cyirę 1,85 
proc. zaś Rosja sowiecka szczyci 
sie cyfra aż 3,10 proc. rozwodów 
na tysiąc mieszkańców. 


Bogaty Sztokholm 


Wykaz osób i towarzystw z naj: 
większemi dochodami pozwala 
stwierdzić, że Ivar Kreuger, dyrek- 
tor szwedzkiego towarzystwa za- 
pałczanego i tow. Kreuger i Toll, 
stoi ciągle na pierwszem miejscu. 
Osobiste jego dochody wynoszą 
przeszło 5 miljotów złotych. Jakóh 
Versteegh, magnat leśny, Marcus 


Wallenberg, dyrektor « banku —En- |- 


skilda w Sztokholmie i B. A. 
Wjorth, waściciel fabryk „Prymu- 
sów“ — utrzymują sie również ną 
swych pozycjach ze zwiększonemi 
dochodami 4,000 tys. zł., 3,500 tys. 
zł. i 2,500 tys. rocznie, Następnie 
idzie K. O. Bonnier, szef najwięk- 
wej szwedzkiej firmy wydawniczej 
— którego dochód wynosi przeszło 
2 miliony złotych. 

Ze spółek akcyjnych pierwsze 
miejsce zajmuje tow. zapałczane — 
około 120 milj. złotych rocznego 
dochodu, Luossa vaara — Kiirun- 
vaara Company (kopalnie żelaza 
w Laplandji przsunęła się na dru- 
gie miejsce — czterdziestu kilka 
milj. zł.). Cyfra czystych dochodów 
sztokholmskiego banku Enskilda 
wynosi około 25 milj. zł.; wytwór- 
ni wirówek — około 20 mili. zł; 
Tow. Kreuger i Toll około 17 milj. 
zł.; Ericsson Telephone Company i 
tow, Elektrolux — wykazują mniej 
więcej po 16 milj. złotych czyste- 
go dochodu. 


Spadek wskaźnika cen 


Szwedzki wskaźnik cen burto- 
wych wykazał w ciągu czerwca 
nową zniżkę. Cyfra wskaźnika ogól 
nego wynosiła bowiem w końcu 
tego miesiąca 113, podczas gdy-w 
tym samym czasie w roku zeszłym 
stanowiła 132, a na początku roku 
bieżącego 126. Spadek od końca 
maja osłągnął 2 punkty. Zniżka 
cen zaznaczyła się we wszystkich 
grupach towarów z wyjątkiem pro 

duktów spożywczych roślinnych, 


Salon samochodowy na Komfurze 


dzynarodowej wystawy komu- 
CZRAMIU 


(Specjalna służba korespondencyjna „Głosu Porannego") 


Wrażenia z my” 


milcacji 


Poznań, w lipcu. 

Salon samochodowy na Komtu- 
rze był pierwszą międzynarodową 
wystawą automobilową w Polsce 
i bezsprzecznie należał do atrakcji 
najbardziej przyciągających publicz 
ność. Zamknięcie działu samocho- 
dowego nastąpiło dnia 23 lipca na 
skutek ograniczenia czasu trwania 
wystaw _automobilowych przez 
Bureau Permanent w Paryżu, któ- 
remu podlega przemysł samockodo 
wy całęgo świata. 

Poza fabrykatami wprowadzone- 
mi już na nasz rynek wystawiały 
te firmy, które pragnęłyby pozy- 
skać zbyt w Polsce. Wśród tych 
ostatnich dominowały samochody 
niemieckie. Jakkolwiek oczywiście 
nie cały przemysł „samochodowy 
był reprezentowany na Komturze, 
pokazane wozy od lekkich samo- 
chodzików aż do potężnych ciężaró- 
wek i omnibusów przedstawiały pe 
wien całokształt obecnego stanu 
rozwoju techniki automobiłowej. 
Licznie reprezentowany był też 
przemysł motocyklowy i krajowa 
wytwórczość karoserji. 

Dużem zainteresowaniem cieszy- 
ły się małe samochody, które ze 
względu na minimalną konsumcję 
paliwa, miskie koszty utrzymania 
itd, najbardziej odpowiadają wa- 
runkom przeciętnego śmiertelnika, 
Firma Bayerische Motorenwerke 
wystawiła swój filigranowy samo- 
chodzik BMW zaopatrzony w czte- 
rocylndrowy silnik pojemności 
750 cem. z rozmaitemi karoserjami. 
Tuż obok znajdowały się również 
niemieckie samochodziki markl 
DKW z silnikami dwutaktowymi. 
Poza znanym modelem  dwucylin- 
drowym, pokazano nowszy typ 
czterocylindrowy, którego silnik © 
zewnętrznej formie litery V posia- 
da pompy ładownicze dla mieszan 
ki wybuchowej. 

Podczas- gdy wspomniane -satto- 
chodziki w swej budowie wcale lub 
tylko niewiele różnią się od stan- 
dartowej konstrukcji normalnych 
dużych wozów, istną niespodzianką 
dla zwiedzających było wystawio- 
ne podwozie polskiego samocho- 
dziku „Iradam% patentowanej kon- 
CNREE TRZE DZE PROCE 


których wskażnik wzrósł ze 116 do 
118, oraz masła i słoniny: Ponie- 
waż cyfra wskaźnika cen w roky, 
1913 wynosia 102, Szwecja powra- 
ca szybko do cen przedwojennych. 


Sukces „Elektroluxa* 


Jędnym z poważniejszych sukce- 
sów przemysłu szwedzkiego zagra- 
nicą jest największe dotychczas za 
mówienie oziębiaczy tirmy Elektro- 
lux do największego domu miesz- 
kalnego na świecie, Dom ten bu- 
duje się w New Yorku pomiędzy 
ulicami 23 ł 24 i alejami 9 i 10. 
Koszt jego budowy wyniesie 23 
milj. dol, materjał zaś nań zużyty 
wystarczyłby do pobudowania 25- 
tysięcznego miasta. Gmach ten be- 
dzie posiadał 1669 kuchen, zaopa- 
trzonych w oziębiacze firmy Elek- 
trolux.  Archliekci po dokładnem 
zapoznaniu się ze wszystkimi typa- 
mi tych aparatów, stwierdzili, że in 
stalacje Elektrolux okazały się 
idealne w pięciu wielkich, zaopa- 
trzonych w nie domach mieszkał- 
nych i że są one najtańsze w uży- 
ciu. Oziębiącze Elektrolux wytwa- 
rzają zimno kosztem około 50 zro-| 
szy dziennie, 
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turystyki w 


strukcji inż. Adama Glücka (patrz 
dzisiejszy dodatek ilustrowany 
„Głosu Porannego“). Konstrukcyj- 
nie odbiega ten samochodzik znacz 
nie od ogólnie stosowanej normy. 
Zatrzymując płynność przyjętej li- 
nji, daje wielką wygodę przy pro- 
stocie i celowości budowy. Doce- 
niając nasze ciężkie warunki dro- 
gowe i pracy, zaopatrzył inż. Glück 
swego „Iradama* w indywidualne 
resorowanie każdego z czterech 
kół, nisko osadził środek ciężkości 
(bez zbytniego opuszczenia w dół 
wrażliwych organów), wyzbył się 
osi, ramy i cały zblokowany w jed- 
ną całość mechanizm popędowy 
wraz z silnikiem umieścił w tyle. 
Wychodząc z założenia, że sama- 
chodzik ma zastąpić motocykl z 
wózkiem, konstruktor główną uwa 
gę zwrócił ua jego użytkową war- 
tość, tworząc praktyczny wehikuł 
dla codziennego użytku skromne- 
go człowieka. W dzisiejszym ilu- 
strowanym dodatku znajdują się 
dwie  fotegratje  samochodziku 
„Iradam* inż. Gllicka, który ze 
względu na swe szczególne znainio- 
na i będąc jedyną oryginalną pol- 
ską konstrukcją na Komturze 
wzbudził wielkie zainteresowanie 
wśród zwiedzającej publiczności. 

Z popularnych zagranicą trzech- 
kolowców wystawione były cycle- 
cary Morgan i d'Yrsan. Pierwszy 
z nich ma budowę bardziej zbliżo- 
na do motocyklowej, a napęd w 
obydwu uskuteczniony jest łańcu- 
chem, Znana dobrze Tatra wystawi 
ła miedzy innemi także trzechkoło- 
wy samochodzik dostawczy popę- 
dzany powietrznochłodzonym silni- 
kiem, umieszczonym z tyłu. 

Najliczniej reprezentowane były 
samochody Średniej mocy t. j. z 
silnikami od 1 do 3 litrów pojem- 
ności, cztero, — sześcio — i ośmio- 
cylindrowymi. Naturalnie była też 
popularna « nas Tatra- dwucylin- 
drowa. 

Państwowe zakłady — inżynierji 
wystawiały znany z zeszłorocznej 
wystawy samochód CWS. Był to 
poza krajowym Ursuseni, wspom- 
nianym wyżej  samochodzikiem i 
dwoma motocyklami, jedyny pol- 
ski twór techniki samochodowej. 

Firmy Praga, Skoda, Fiat, Re- 
nault, Citroen itd. pokazały cały 
szereg swoich modeli rozmaitej 
mocy z najróżnorodniejszemi nad- 
woziami, Bardzo ładnie prezento- 
wały się na stoisku Austro - Daim- 
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lera wozy popularnego typu ADR, 
zaopatrzone pięknemi karoserjami. 
Uwagę zwracało stoisko Mercedes- 
Benz przez pośrednie zestawienie 
jednego z pierwszych samochodów 
z najnowocześniejszym kompreso- 
rowym sportowym _ kabrjoletem 
Mercedes. Nowy  ośmiecylindrowy 
model Lancji różni się znacznie 
zewrętrz. linją od swych starszych 
braci, jednak posiada nadal z nimi 
wiele konstrukcyjnych wspólności. 

Dobrze reprezentowany był na 
wystawie dział ciężkich wozów u- 
żytkowych — ciężarówek i omni- 
busów, Do najciekawszych zaliczyć 
należy samochody zaopatrzone w 
silnik systemu Diesla, popędzany 
tanim olejem zamiast benzyny. Pro 
blem zastosowania silnika Diesta 
do samochodów oddawna zajmo- 
wał już konstruktorów, a dopiero 
teraz przybiera praktyczne formy. 
Firmy Saurer i Benz — Mercedes 
wystawiały tego rodzaju wozy. 
Firma francuska Panhard & Le- 
vassor pokazała ciężarówkę, której 
silnik popędzany jest gazem z wę- 
gla drzewnego. Gaz ten wytwarza- 
ny jest w znajdującym się ną Wo- 
zie gazo - generatorze. Po zapusz- 
czeniu silnika benzyną w ciągu pa- 
ru minut zaczyna działać genera- 
tor i gaz popędza silnik. Podobno 
system ten jest we Francji już od 
kilku lat wypróbowany i koszty 
eksploatacji są nader niskie, 

Z innych ciężkich samochodów 
wspomne jeszcze marki  Biissing, 
Man, Vomag. Scemła, Fiat, Skoda 
i krajowego Ursusa. Większość ich 
posiada pewne epecjalne udosko- 
nalenia konstrukcyjne, o których 
oczywiście nie mogę się obszerniej 
rozwodzić. 

Z marek amerykańskich nie 
wszystkie wozy wprowadzenie nn 
nasz rynek były wystawiane w 
Poznania. 

Termin wystawy samochodowej 
w Poznaniu uważać trzeba za nie- 
odpowiedni, albowiem pomijając 
już inne okoliczności, należałoby 
uwzględnić, że ogólnie salony auto 
mobilowe odbywają się późną jesie- 
nią lub wczesną wiosną, w którym 
to czasie fabryki zwykle przedsta- 
wiają publiczności swe nowe mode 
le na najbliższy sezon, To też, 
abstrahując od nielicznych wyjąt- 
ków, nie można było na Komturze 
spotkać tych nowości, których się 
zwala szyka na wielkiej wystawie, 

K. S. 


Trąba powietrzna 


— Na miłość Boską! 
w kąpielowym pokoju! 


Zapomniałam zamknąć okno 


(„Judge '), 


imogena Roberfson 
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słynna gwiazda filmowa, 
oskarżona 6 przemycanie 
kokainy, 


Kolej za 30 złolych 


Lotnictwo wywarło wielki 
wpływ na cenę linji kolejowych w 
Ameryce. 

Wkrótce być może koleje w As 
meryce będą dopłacaty pasażerom 
za jazdę, skoro za Hinje kolejową 
długości 11 kilometrów z 4 przy- 
stankami i wszelkiemi urządzenia- 
mi technicznemi, zapłacono aż... 
30 złotych. 

Kolej ta o głośnej nazwie Cele: 
stial Rail road — kolej podniebna 
— łączy 4 miasteczka ua Fiory- 
dzie. 

Kupił ją p. C. P. Corrfgm za 2 
dolary 80 centów na licytacji „dla 
przyjemności“, 


Dziś i dni następnych ! 
Wspaniały program słynnej 
érni Foxa, zawierający | 
2 arcydzieła filmowe 


fi 2ę 


WEDLUG LITERY PRAWA 


Dramat dziewczęcia, któro uko- 
chany człowiek skazuje bez- 
wiednie na zgubę. 

W rolach głównych: 
Ulubiona | czarująca 


Madge Bellamy 
imow Don Terry 


amant 
JJ, = 


Serce Lofnika 


Czarujący poemat chwały, mi- 
łości i młodości, rozgrywający 
się między niebem a ziemią 


W rolach głównych: 
Najpiękniejsza brunetka Ameryki 


SUE CARROL 
i młodzieńczy D Molins 


bohater 


Wyjątkowo wspaniała ilustracja mu- 
zyczna orkiestry symfonicznej pod 
dyrekcją Leona Kantora. 
Poz seansów 0 4-ej pp. 
w sob, i niedz. e 12 w poł. 
Ceny miejsce najniższe w sob, 
i niedz. od godz. 11 ci do $-ej 

po 50 gr. i 1 
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Napisał Gert Rothberg 


(Ciąg dalszy) 

Przez chwilę siedziała tak w 
fotelu, poczem nagle rozejrzała 
się zdumiona po pokoju. 

Jakże zimne i obce wydawa- 
ło jej się wszystko bez Lu! 
Znowu niepokój poruszył ją. 
Opuściła sypialnię i szła przez 
inne pokoje. Wszędzie paliło 
się jeszcze światlo. Zatrzymała 
się przy biurku Lu. Usiadła w 
jego fotelu i bezmyślnie prze- 
rzucała teczkę do pisania. Na- 
gle spojrzała  rozczarowanym 
wzrokiem na kopertę, która le- 
żała pomiędzy ` arkuszami te- 
czki. 

To pisał Lu; przeszkodzono 
mu przytem, lub może nie wy- 
głał listu z jakiegoś innego po- 
wodu. 

„Pani Bianca La Rose, New 
York, Bing“. 

Tu urywał się nagle adres. 
Berce May gwałtownie zabiło. 

Kto to był Bianca La Rose? 
Jak to mogło być, że Lu pisał 
do kobiety? May opanowało 
nieznane dotąd uezucie. Dla- 
czego Lu nie wracał? Kto jest 
ta pani? 

Wielkie łzy potoczyły się na- 
gle po bladej twarzyczce May. 
Nie myślała o tem, że szkodzi 
sobie, denerwując się w ten 
sposób, Lu musiał teraz przy- 
być za wszelką cenę, aby zdjąć 
jej bojaźń z serca, Tę bojaźń 
utraty jego miłości. 

Powoli wróciła do sypialni. 
Znowu podeszła do okna; wre- 
szcie otworzyła je i słuchała z 


natężeniem odgłosów nocy. Dwa 
nietoperze przefrunęły tuż koło 
niej, a w parku skarżył się ja- 
kiś nocny ptak. Tam, tuż ko- 
ło lasu zaświeciło światełko, 
które zbliżało się — musiał to 
być samochód. 

May wychyliła się daleko z o 
kna w chłodną noc. 


* * * 


Karell jechał już około go- 
dziny, kiedy samochód zatrzy- 
mał się nagle silnie zahamowa- 
ny. Karell, silnie zdenerwowa- 
ny i drżący z oczekiwania, aby 
jaknajprędzej dostać się do do- 
mu, otworzył ze złością drzwi 
ezki, 

— Co się stało? 

Szofer odezwał się nieśmiało 

— Defekt w motorze. Zau- 
ważyłem to juź po południu. 
Jednakże przypuszczałem, że 
jeszcze dziś pójdzie, Jechaliś- 
my bardzo prędko, ponieważ 
obiecał mi pan za to specjalne 
wynagrodzenie. To nie poszło 
motorowi na zdrowie. Ale mo- 
że naprawa nie będzie długo 
trwała. 

Karell nie nie odpowiedział 
Biegł tam i z powrotem, orjen- 
tując się, gdzie się znajdują. 
Według jego oceny mieli jesz- 
cze dobre pół godziny jazdy 
Księżyc zaszedł i Karell nada- 
remnie usiłował przebić wzro- 
kiem ciemności, Wyciągnął ze- 
garek. Druga po północy! 

QGgarnęły go wyrzuty sumie- 
nia. Czy zwarjował dzisiaj? Jak 
mógł tak narażać swe życie i 


1) Laureatka konkursu piękności 
w Rio de Miedzy czarujące 
zjawisko ekra 


LIA TORA 


jako mścicielka własnej hańby 
w potężnym dramacie obycza- 


jowym 


Lzarma Dama 


Tragedja dziewcząt rzuconvch 
na pastwę zepsucia wielkomiej- 
skiego. 


2) Historja dzisiejszych beztros- 
kich, lekkomyślnych, rozflirto 
wanych, roztańczonych córek 


Współczesne 
dziewczęta 


Prawdziwa miłość lekkomyśłnej 
chłopczycy 


oto najbliższe przeboje 
ulubionego kinoteatru 


„LUNA” 


6888 


zobowiązywać się do tego sza- 
leńczego skoku? Przecież jego 
życie należało do May — i do 
jego dziecka. May! Była sama. 
Pozostawił ją samą przez wiele, 
wiele godzin. Jeżeli nie spała, 
jak miał nadzieję, lecz jeżeli 
czekała na niego? Fala gorąca 
objęła go na tę myśl, Musiał 
być w domu możliwie jaknaj- 
prędzej, aby pozbyć się tego 
męczącego niepokoju. 

— Jak długo może- jeszcze 
trwać ta historja? — zapytał, 

Szofer wylazł z pod wozu. 

— Wcale nie jest tak źle. 
Tylko jest tak niewygodnie pra- 
cować. Ba, gdyby można było 
podnieść wóz, cała sprawa by- 
łaby załatwiona w parę minut. 

— Dlaczego nie powiedział 
pan tego odrazu? 

Karell podszedł do auta ipo- 
dniósł je. Szofer cofnął się 
przerażony, Czy wiózł ,czarta? 
Przecież to nie mógł być nor- 
malny człowiek, który podniósł 
w górę ten ciężki wóz? 

Ze strachem wlazł znowu pod 
wóz. Pracował drżącemi palca- 


PALACE 


Najnowszy film „UFY*% uznany bez- 
spornie za jeden u najciekawszych 
filmów sensacyjno-salonowych, jakie 
waż się na ekranie 


JEZIORO 
MIKOŚLI 


Niesłychanie emocjonujący dramat 
na tle zabójstwa w „Luna-Parku', 
osnuty na prawdziwem zdarzeniu. 
Ujawnienie niezwykle interesujących 
„tricków“ Luna-Parku. Ostatnie słowo 
techniki w walce z przestępstwem.., 


W rolach głównych : 


urocza Miami Weisse, 
umaa Grita Ley, 
maa” Rolf Goih 


amant 
oraz wyśmienity aktor 
charakterystyczny 


Guri Gerron 


UWAGA! Ceny miejsc znacznie 
zniżone! 


wieczorowe seanse miejsca po 


IŁ 1— i150. 


Doskonała ilustracja muzyczna pod 
kier. M, Lidauera. 


Paoa seansów o g 4.30 pp. w sob 
niedz a I-szy seans 
akak PA miejsca po 30 gr. 


Sala dobrze wentylowana. 


Na 


mi i rzeczywiście naprawił de- 
fekt w ciągu paru minut. Z we- 
stchnieniem ulgi rzucił się Ka- 
rell z powrotem na poduszki. 
Nie zwrócił najmniejszej uwagi 
na szofera, który ze zdumieniem 
patrzał w jego twarz. 


Jedź pan! Rozjedź pan wóz 
do djabła, zapłacę panu za to. 
Tylko jedź pan możliwie jak- 
najprędzej. 

Wóz popędził po szosie jak 
opętany, Karell przycisnął czo- 
ło do szyby. Wyglądał upor- 
czywie na drogę. Nareszcie! 
Pierwsze domy małej miejseo- 
wości, a tam naprzeciwko park 
Mainville. Karell otworzył drzwi- 
czki, wskazując szołerowi drogę. 
Nareszcie! Karell wyskoczył, za- 
nim jeszcze wóz stanął, 


— Czy chce pan jeszcze dziś 


wracać do New Yorku? Jeżeli | 


nie, może pan tu przenocować. 
Proszę! 


Woeisnął szoferowi znaczną 
sumę do ręki, za którą mógł 
sobie kupić dwa samochody. 
Ten odezwał się: 


— Dziękuję! Pojadę z po- 
wrotem. Inaczej moja żona by- 
łaby zaniepokojona. 


I ukłonił się nisko. 
— Dobrze. 


Karell stał juź w drzwiach o- 
grodu, otwierając je gwałtownie, 
Ogarnął go głęboki strach. 
Wszystko było jeszcze jasno o- 
świetlone. (Co się stało? 


Dwoma skokami przebiegł 
schody i zadzwonił. Drzwi na- 


tychmiast otworzyły się. 4 


Wreszcie znalazł się w salonie 
May nie było. Więc może je- 
dnak spała? Ostrożnie wszedł 
do sypialni. Przy oknie siedzia- 
ła May, oparta o poręcz. Karel) 
wziął ją w ramiona. 

— May! 

Nie odpowiedziała. Opadło ją 
głębokie omdlenie. Karell za- 
niósł ją na łóżko. Całował ma- 
leńkie, zaciśnięte usta. Głaskał 
i ogrzewał zimne rączki. Na- 
stępnie podszedł do tualety i 
wziął wodę kolońską, nacierające 
czoło i skronie May. Dotykał 
ją tak lekko i delikatnie, jak 
gdyby miał+przed sobą najdeli- 
katniejszą porcelanę. Szofer z 
taksówki napewno nie uwierzył- 
by, że jest to ten sam mężczy- 
zna, który podniósł samochód 
z taką niesłychaną siłą. 

Karell przysunął krzesło i u- 
siadł przy May, przykrywszy ją 
starannie. Błużby mie chciał 
wołać, May musiała wreszcie 
wrócić do przytomności. A mo- 
że lepiej zawołać starą panią 
Potter? 


May poruszyła się nagłe. Ke 
rell zerwał się i pochylił nad nią, 
Otworzyła oczy, spojrzała nanie- 
go z niedowierzaniem, a poterć 
jeden jedyny krzyk: 

— Lu! 

Wziął ją w ramiona, całowa 
i nie mógł wymówić ani słowa, 

— Lu, miałam taki ciężki 
sen. Ty nie wracałeś, a ja ezo- 
kałam tak długo. Ale wreszcie 
jesteś przy mnie i wszystko juí 
jest dobrze. 

Przycisnął wargi do jej rąk 


Karell pędził w górę po Wy- | mieset przeproszeniu. 


łożonych dywanem schodach. 


I-szy dźwiękowy 
Kino-Teatr w Łodzi 


D. c. n. 


R ir ES E S e 2-15 
ą LOW UE CH : 


Dziś i dni następnych ! 
Budzący zachwyt film dźwiękowy 


Lziery pióra 


Tragedja oficera 


wardji królewskiej, potomka arystokratycz- 


nego rodu angielskiego, który na wieść o wojnie podał się do 

dymisji, za co narzeczona oraz trzech przyjaciół — oficerów 

wręczyli mu blałe pióra, będące w armji angielskiej 
oznaką hańby. 


W rolach głównych: 


Clive Brock, 


Niezrównana czwórka artystyczna 


Noah Berry, 


Richard Arlen, Gu Fawcett 


jako oficerowie gwardji angielskiej. 


Ceny miejsc: zł. 1, 2 i 3.— 


Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10 wiecz, 


Ńr. 210 


3.VIII — 


„GŁÓS PÓRAŃNY" 1930— 


mini wie Beczki śledzi ma kolac 


Osobisfe 


Łodzianin Samuel - Rabinow 
otrzymał dyplom (Grand Di- 
stinction) inżyniera na wydziale 
budowy maszyn uniwersytetu 
w Gandawie. 


+ k + 


W dniu onegdajszym wrócił z 
ńrlopu wypoczynkowego ławnik 
przewodniczący wydziału gospo- 


darczego magistratu p. Adamski i 
objął urzędowanie. 
* 


+ m 


Jak się dowiadujemy. dhigoletni 
kierownik Sam. Ref. Int. D. 0. K. 
IV., kpt. Lutomski Wacław. powo- 
łany został do M. 8. Wewn., gdzie 
ma zająć jedno z wyższych stano- 
wisk. 


P. Wąsowicz 


następcą komisarza 
Łopuszańskiego ? 


Jak się dowiadujemy, bawią 
cy obecnie na urlopie wypo- 
czynkowym komisarz łódzkiej 
kasy chorych p. Łopuszański, 
ne wróci już na swoje stanowi- 
sko, zaś stanowisko komisarza 
łódzkiej kasy chorych objąć 
ma były komendant P. K. U. 
Łódź - miasto, obecny kami- 
sarz sosnowieckiej kasy cho- 
rych, p. Wąsowicz. Wiadomość 
tę otrzymaliśmy z jednej z a- 
gencji reporterskich. Wymaga 
ona jeszcze potwierdzenia. 


Pomnik Kościuszki 
Układane są już płyty 


Onegdaj rozpoczęto układanie 
pierwszych płyt na cokole pomni- 
ka Kościuszki na Placu Wolności. 

O ile nie zajdą dalsze nieprzewi- 
dziane okoliczności, to pierwszy 
pomnik w Łodzi odsłonięty zosta- 
nie w połowie października r. b. 
z udziałem przedstawicieli władz, 
społeczeństwa łódzkiego 1 gości 


Inspekcja Ra Polesiu 


Roboty są na ukończeniu 


Onegdaj przybyła na Polesie 
Konstantyńowskie inspekcja magl- 
- stratu w osobach wiceprezydenta 

dr. Wleiińskiego, ławników lzdeb- 
skiego, Adamskiego 1 inżynierów. 

Przybyli interesowall się stanem 
końcowym robót przy niwelacji 
gruntów, układaniu PTE 0- 
grodzeń itp 

Wezystkio roboty są fuż na t- 
kończeniu i wkrótce rozpoczną się 
roboty nad wykończeniem drugiej 
serji domów robotniczych. 

Co się tyczy kwestji niewybudo 
wanej pralni i suszarni, to magi- 
strat uchwalił na swem posie"ze- 
niu wybudować szopę do suszenia 
bielizny, aby lokatorzy Polesia nie 
potrzebowali suszyć bielizny w 
mieszkaniach. (b) 


Nowe kadry szkolne 


W związku z przyszłym rokiem 
szkolnym czynione są już energłex 
ne przygotowania celem pomiesz- 
, ezenia nowych zastępów młodzieży 
w szkołach powszechnych. 

Przewidywany jest znaczny na- 
pływ nowych uczniów rocznika 
„powojennego. W związku z tem 
przeprowadzaty jest już obecnie 
remont zarówno dotychczasowych 
jak I nowych lokali szkolnych oraz 
opracowuje się dokładnie dane sta 
tystyczne eo do liczby młodzieży 
szkolnej w przyszłym roku do 
szkół powszechnych. b) 


Męczeństwo podróżujących do miejscowości podmiejskich 


Pod adresem naszych władz ko- 
lejewych sypie się rok rocznie 
mnóstwo zarzutów ze strony prasy, 
a przedewszystkiem ze strony pu- 


"| bliczności, bezpośrednio odczuwają- 


cej rezultaty niecelowych — i czę- 
sto — nierozsądnych zarządzeń. 

Także rok bieżący nie jest w 
prawidle wyjątkiem. Jesżcze przed 
majem b. r., to jest w okresie po- 
przedzającym układanie nowego 
rozkładu jazdy kolejowej, z róż- 
nych stron wskazywano na koniecz 
ność przystosowania rozkładu po- 
ciągów do praktycznych potrzeb 
ludności, na potrzebę pomnożenia 
połączeń ze stolicą, uruchomienia 
kilku dogodnych połączeń z pocią- 
gami międzynarodowymi i POWIĘ- 
KSZENIA TABORU OSOBOWEGO 
W OKRESIE LATA, 

Jednak te wszystkie postulaty 
pozostały w sferze postulatów i 
pobożnych życzeń obywateli. 

Wprawdzie naczelnik wydziału 
eksploatacji dworca Łódź — Fa- 
bryczna, p. Turczyńowicz, pełniący 
obowiązki dyrektora łódzkiego 
węzła kolejowego, zwołał, zdaje 
się, w marcu specjalną konterencję, 
celem omówienia potrzeb mieszkań 
ców naszego miasta; ale bolączki 
kolejowe, które znalazły wyraz w 
przemówieniach reprezentantów 
handlu i przemysłu, władz admini- 
stracyjnych I przedstawicieli prasy 
miejscowej, nie zostały do tej pory 
nałeżycie uwzględnione. 

Nie trzeba się< niczemu dztwić. 
Pan Turczynowicz, wezwany do 
obrony potrzeb kolejowych Łodzi, 
absolutnie się nie chcłał zobowią- 
zač wobec uczestników konferen- 
cji, składając, jak to zwykle bywa 
w podobnych wypadkach, winę na 
centralę t. |. na warszawską dy- 
rekcję kolejową. 

Tymczasem nie się od tej Eonte- 
rencji nłe zmieniło. Władze węzła 
łódzkiego przeszły nad tym faktem 
do porządku dziennego I z całym 
spokojem zapewne I w przyszłym 


roku wezwą przedstawicieli róż- 
nych sfer naszego miasta na kon- 
ferencję, aby się mogli wypowie- 
dzieć i wyłuszczyć swe uwagi co 
do koniecznych zmian w  rozkła- 
dzie kolejowym. 

Obecnie sytuacja przedstawia się 
następująco: 

T. zw. łódzkie problemy kolejo- 
we nie zostały rozwiązane nawet w 
części. Łódź w dalszym ciągu po- 
zbawiona jest bezpośredniego połą- 
czenia z Paryżem, a po skasowa- 
niu tego pociągu przejeżdża on na- 
dal przez Kutno, 

Z Warszawy do Łodzi odchodzi. 
kilka zwyczajnych pociągów (przy- 
śpieszóonych), natomiast odwrotnie 
z Łodzi do Warszawy tak dogod- 
nych połączeń dotąd niema. 

Osobną sprawą jest pozatem 
kwestje, powiększenia ilości pocią- 
gów podmiejskich, lub powiększe- 
nia ilości wagonów koiejowych w 
dni świąteczne ł niedziele. 

Kiedy niedawno temu zwróciliś- 
my się do naczelnika wydziału eks- 
ploatacji, p. Turczynowicza,. z za- 
pytaniem, czy powiększono ilość 
wagonów, kursujących do miejsco- 
wości letniskowych pod Łodzią, 
ten oświadczył nam, że nie warto 
tego wprowadzać, gdyż frekwencja 
wycieczkowiczów jest minimalna. 

Nam się jednak wydaje, że nacz, 
Turczynowicz powinien z racji zaj- 
mowanego stanowiska przed wyda- 
niem odpowiednich zarządzeń ob- 
jechać na inspekcji stacje kolefo- 
we: Andrzejów, Koluszki, Rogów, 
Żakowice, Gałkówek, Łask, Do- 
broń i t. p. 

Gdyby to uczynił przkonałby się 
naocznie, ile pasażerów w niedzie- 
le i święta rostaje na tych stacjach 
nie mogąc dostać się do naładowa- 
mych pasażerami wagonów, Wi- 
dziatby przynajmniej, że ludzie, x 
braku pomieszczenia w pociągu, 
tłoczą sią na stopnłach wagonów, 
Że o wypadki w takich okoliczno- 
ściach wcale nie jest trudno. 


Dzień leś$jomów 


powinno uczcić całe społeczeństwo 


Szesnaście lat temu na bło- 
niach krakowskich w Olean- 
drach, wchodzące słońce ujrza 
ło grupkę młodzieży, która za 
chwilę miała podjąć rycerskie 
tradycje dawniejszych pokoleń. 
Szczęśliwcy, których przy- 
szłość była wówczas pełną za- 
gadek, a którym sądzonem by- 
ło albo polegnąć, albo też po 
długich mękach i bohaterstwie 
ujrzeć Woluą i Niepodległą. 

Tata idẹ.. Dawniejsza mło- 
dzież jest już dzisiaj w sile wie 
ku. Legjoniści są dzisiaj mę- 
żami, częstokroć zajmującymi 
w społeczeństwie poważne sta- 
nowiska. Jest ich niewielu... i 
może dlatego patrzymy na nich 
z pewnego rudzaju pietyzmem. 
Widzimy w nich owych boha- 
terów, którzy ofiarowali swe 
życie za nadzieję  ujrzenia 
Wolnej i Niepodległej. 

To też dzisiaj w XVI roczmicę 

wymarszu Pierwszej Kadrowej 
serca wszystkich polaków skie 
rowane są do „legunów'* i każ 
dy myślą przenosi się do prze- 
szłych walk za wolność i ho- 
nor Polski. 

Po 16 latach legjomiści idą 
dalej. Niepodległość już mają. 
Obecnie trzeba wysiłki skiero- 
wać na rozwój państwa i za- 
bezpieczenie jego granic. Cele 
te osiągnąć może tylko społe- 
czeństwo zdrowe fizycznie i mo 
ralnie, i - 


W tym też kierunku idą wy- 
siłki legjonistów. Dzisiejsze im- 
prezy sportowe są tego najlep- 
szym dowodem. 

Bieg sztafetowy Łódź — Ru- 
da i bieg kolarski, rozpoczyna 
jący i kończący się w Rudzie 
oraz cenne magrody związku 
Legjonistów i p. wojewody 
Jaszczołta są zachętą dla wszy 
stkich aby w wysiłku fizycz- 
nym szukać zdrowia fizyczne- 
go. W parze ze zdrowiem fi- 
zycznem idzie radość i zdrowie 
moralne. 


XVI rocznica wymarszu pier 
wszych źołmierzy polskich jest 
rocznicą radosną 41 niechaj 
wszyscy dzisiaj cieszą się 
szczęściem tych, którzy po la- 
tach chmurnych i ciężkich, do- 
czekali dnia pogodnego i sło- 
necznego w Wolnej i Niepodle 
głej. 

o zawodach sportowych i roz 
daniu nagród zwycięzcom, legjo 
niści i wszyscy syrapatycy spot 
kają się na zabawie ludowej w 
Rudzie w ogrodze Stefańskiego, 
gdzie ich czeka szereg miłych 
niespodzianek. Przygrywać bę- 
dą dwie orkiestry już od godzi 
ny 2 po południu. Będą różne 
„kawały“ legjonowe, tańce, 
śmiech i radość. 

A zatem wszyscy łodzianie 
dzisiaj już od samego rana wy 

iadą. do Rudy. 


Ale sama inspekcja stacji była- 
by może dla p. nacz. Turczynowi- 
cza nieprzekonywująca. Radziliby- 
śmy przeto, aby zechciał sobie za- 
dać tyle irudu i przynajmniej raz 
w piękną, słoneczną niedzielę prze- 
jechał się przedziałem kolejowym 
klasy trzeciej, up. z Żakowice, lub 
z Andrzejowa do Łodzi, Jesteśmy 
przekonani, że doszedłby sam do 
wniosku, że określenie piekło by- 
łoby dla tych stosunków w oczach 
p. naczelnika pojęciem bladem. By- | YY 
wają dni, kiedy przejazd na wspo- 
mnianych odcinkach kolejowych 
jest torturą i męką, kiedy kobiety w 
przedziałach mdleją, dzieci płaczą, 
bo ludzie, jak stłoczona masa dep- 
cą sobie po nogach, leżą jedni na 
drugich, dusząc się z gorąca i z 
braku powietrza. 

Tym udrękom jednak można łat- 

wo położyć kres. Dobra woła nacz. 
Turczynowicza mogłaby w ciągu 
kilku dni za jednem pociągnięciem 
pióra, jednem racjonalnem  zarzą- 
dzeniem przeistoczyć strasznie mę- 
czący i wprost wstrętny przejazd 
pociągami podmiejskiemi do Łodzi 
w przyjemną przejażdżkę. Tylko, 
jak powiedzieliśmy, potrzeba odro- 
biny dobrej woli. 
W chwili obecnej z powodu kryzy 
st gospodarczego na terenie Pol- 
ski stoi około 60 tysięcy próżnych 
wagonów towarowych. Nie będzie- 
my dalecy od prawdy jeśli określi- 
my ilość próżnych wagonów osobo- 
wych na jedną czwartą tej liczby, 
t. j. 15 tysięcy wagonów. Pozosta- 
je jedno, a mianowicie, by w naj- 
szybszym czasie przesłać do Łodzi 
dodatkową ilość wagonów sobo- 
wych. a narzekania publiczności 
na fatalną clasnotę w pociągach 
ustaną, 

Bo tak, jak było dotychczas, 
stanowcza być dalej nie SR. 
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Sfraszny wypadek 


Koła pociągu odcięły 
żołnierzowiobydwienogi 


W dniu wczorajszym około go- 
dziny 2,30 w nocy zdarzył się na 
tacji kolejowej w Zgierzu wypa- 
dek mrożący krew w żyłach. 

Około wspomnianej godziny 
przez Zgierz przejeżdżał pociąg 
wiozący w stronę Kalisza żołnierzy 
z 5 pułku ułanów. 

W pewnym momencie ułan Te- 
odor Pietaszenko usiłował przedo- 
stać się z jednego wagonu do dru- 
giego. 

Stracił jednak równowagę Í 

wypadł z wagonu na tor kolejo- 
wy. Koła pociągu odcięły nieostroż 
nemu żołnierzowi obydwie nogi do 
kolan. 

Po przejścia pociągu służba ko- 
lejowa znalazła na torze omdlałe- 
go z bólu ułana, którego przewie- 
zła do szpitala. 

Około godz, 5,30 nad ranem Pie: 
taszenko zmarł nie odzyskując 
przytomności. (r) 


Nocne dyżury apiek 


Dziś w nócy dyżurują następu- 
jące apteki: M, Epsteina (Piotrkow 
ska 225): M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95); M. Rozenbluma 
(Cegielniana 12); Suke,  Gorfeina 
(Wschodnia 54); J. Koprowskiego 
(Nowomiejska 15). 


Dokżór 


WOŁKOWYSKI 


CEGIELNIANA 26, TRL. 1280-37 


powrócił 


PRZE ehorób Edi 
l wenerysanych 

LECZENIE. SWIATESM 
(lampą kw 

Badanie krwi i wydzielin. 

Paryfmuje od 8—8 i od 6-9. 

w niefńzłałę i śwłąta od 9—i. 
Dis pań od 5 do 6 po poł. 

odńisiełna ae ae Sranan 


Samobójstwo 17-einioj i wi 


w obawie przed karą cielesną 


Od dłuższego czasu w domu 
przy ul. Rzgowskiej 82 zamieszku- 
je rodzina wędrownego fotografa 
Drożdża z 17-letnią córką Leoka- 
dją. 

Drożdż stale był w podróżach a 
zwłaszcza po wsiach „gdzie znaj- 
dywał chetnych taniego zdjęcia. 

Zwykle po wyjeździe ojca Leoka 
dja pozostawała pod opieką matki 
która mie miała jednak żadnego 
wpływu ra córkę. 

Mimo stałych uwag matki, Le- 
okadja całemi dniami przebywała 
poza domem, wracając późnym 
wieczorem. 

W dniu wczorajszym- Drożdż 
wrócił z całotygodniowej podróży 
po okolicznych letniskach, by przy 
nieść do domu zarobione pienią- 
dze, 


Podczas kolacji matka poskar- 
żyła się mężowi na córkę, który 
oświadczył, iż po kolacji się z nią 
„rozmówi*, 

W obawie przed cielesną karą, 
którą ojciec ją nastraszył, przera- 
żona Leokadja wyjęła niespostrze- 
żenie z szaty butelkę z jodyną i 
pobiegła do ubikacji na podwórzu. 

Po upływie kilku mimut jeden 2 
lokatorów domu przechodzący 
przez podwórze usłyszał jęki do- 
chodzące z ubikacji. 

Stwierdziwszy, iż mbda Drożę 
dżówna popełniła samobójstwo, za 
wezwał pogotowie ratunkowe. 

Lekarz po udzieleniu młodej de 
speratce pierwszej pomocy, pozo- 
stawił ją na miejscu pod opieką ro 
dziców wskutek chwilowego braku 
miejsc w szpitalach. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


jem ma. 
repr 


AAEE 


„Dzień dobry, szanowna panit“ 


Gafe") 
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Cwiczenia wojskowe podoficerów i szeregowych """ """ 


Wszyscy którzy nie otrzymali kart powołania zgłosić 
się mają do P. K. U. 


Wczoraj ną murach miasta 
ukazało się rozporządzenie do- 
wódcy okręgu korpusu gen. 
Małachowskiego o ćwiczeniach 
wojskowych, kłóre odbędą się 
jeszeze w roku bieżącym. 

Niżej wymienione kategorje 
wojskowych rezerwy winny Sta 
wić się do P, K. U, bez jakich- 
kolwiek wezwań i kart powoła 
nia. 

Rocznik 1906 wszyscy podo- 
ticerowie lotnictwa, balonów i 
wojsk łączności starsi szeregow 
cy i szeregowcy łączności. 

Rocznik 1905 podoficerowie 
lotnietwa i balonów, 


Rocznik 1902 podoficerowie 
z wyjątkiem taborów i mary- 
narki wojennej, 


Rocznik 1904 wszyscy podo- 
ficerówie i st. szeregowcy wSzy 
stkich rodzajów broni, Szere- 
gowcy piechoty, wojsk łączno- 
ści i marynarki wojennej. 

Rocznik 1901 podoficerowie 
lotaictwa, balonów i wojsk 
łączności, 


Roeznik 1599 wszysey podo- 


licerowie z wyjątkiem tabo- 
rów i marynarki, 
Pozatem winni zgłosić się 


wszyscy szeregowi, t. j. podoti- 
cerowie, st, Szeregowey i szere- 
gowcy rezerwy, którzy mieli 
się stawić w roku ubiegłym i z 
jakichkolwiek przyczyn wie 
stawili się na ćwiczenia. 


Termin stawiennictwa jest 
następujący: szeregowi rezer- 
wy piechoty, czołgów, kawałe 
rji, samochodów pancernych, 
slużby  intendentury, służby 
zdrowia i żandarmerji winni 
zgłosić się w dniach 13, 14 i 16 
sierpnia, 

Wszyscy szeregowi łączności 
winni stawić się w dniach 5, 
€ i 9 sierpnia, 

Wszyscy podoficerowie rezer 
Wwy artylerji przeciwlotniczej | 
pomiarowej oraz st. Szeregow- 
cy rocznika 1904 (artylerji prze 
ztwlotniczej i pomiarowej) w 
dniach 5, 6 i 9 sierpnia. 

Wszyscy podoficerowie arty- 
ierji polowej, ciężkiej, najcięż- 
SEZIEŻ a SE E a a r 


Wcielanie 
podchorążych 


Jak się dowiadujemy władze 
wojskowe w dniu wczorajszym 
przesłały do biura wojskowo-poli- 
cyjuego karty powołania do służby 
czynnej dla tych wszystkich, któ- 
rzy wyczerpali prawo do otrzyma- 
nia nowych odroczeń z tytułu stu- 
djów itp. 

W ciągu tygodnia przyszłego 
biuro wojskowo-policyjne doręczy 
adresaiom karty powołania. 


PROSZKI 


TABLETKI 


DLA DOROSŁYCH 


USUWA 
| SZYBKO WYWIERAJĄĆ SWOJE DZIAŁANIE | 


00 MAŻYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH 
| W ORYGINALNYM OP. AKOWANIU W MAŁYCH 
| OO6OONYCH DUDEŁKACH PO DWADZIEŚCIA TABLETEK 
„CENA 2Ł.1.30 
zzsk (abe TRÓJKAT ze STATYWEM 


szej, górskiej i st. szeregowcy | przynieść 


ze sobą książeczki |skowej, osohy stanu duchowne 


rocznika 1904 w dniach 11, 12 wojskowe i wszelkie dokumen- | go, ci, którzy odbyli już 14 ty- | 


i 13 sierpnia. 

Rezerwiści, zamieszkali w 0- 
brębie komisarjatów policji 2, 
8 5,8, 95 11, winni zgłosić | 


przy ul. Nowo Targowej 18, 
a zamieszkali w obrębie komi- 
sarjatów policji 1, 4, 6, 7, 10, 
12, 13, 14 w P.K.U,II a 
zbiegu ulic Jerzego i 11 Iisto- 
pada. 

Wszyscy rezerwiście winni 


ty, pozatem łyżkę, nóż i wide- | godni 


lec. 


ćwiezeń wojskowych w. 


rezerwie, ci, którzy posiadaja 


Ci, którzy otrzymali jnź kar | niebieskie karty mobilizacyjne, 
ty powołania, lub otrzymają je | studenci, pobierający subsydja 
się o godz. 8 rano w P, K, U. 1 w międzyczasie, nic potrzebują | wojskowe, nolicia oraz ei, któ 


| zgłaszać się do P, K. U., 


wprost do wyznaczonej w kar- | mali już 


lecz rzy w roku bieżącym 


airzy- 


odroczenie ćwiczeń 


cie powołania formacji wojsko | da roku następnego. 


wej. 


Niestawiennictwo karane bę 


Od obowiazku przybyćja do | dzie według przepisów ustawy 


P. K. U, zwolnicni Są: 


posło-|a obowiązku służby wojsko- 


wie, wykluczeni ze słażby woj-| wej. (b) 


EERE PRZY E TRZ ŻPEZE TO E PROBE DE TZ ZNOW ZWI KKK SEZ O ZER ORO ZEE ENERO 


Niezwykła katastrofa 


W Buenos Aires tramwaj wpadł przez otwarty most do rzeki, przyczem 


70 pasażerów utraciło życie. 


(o się dzieje w Tomaszowie? 


(Telefonem od specjalnzgo korespondenta „Głosu Porannego") 


Sprawność 
straży ogniowej 


Onegdaj Tomaszów zaalarmo 
wany został syrenami fabrycz 
nemi o pożarze, a w niespełna 
20 minut straż ogniowa prze- 
mknęła przez miasto w stronę | 
ulicy Zgorzelickiej. 

Jak się później okazało, by- 
ła to uplanowana próba stra- 
żacka, która miała na celu zba 


danie sprawności członków 
straży, zarówno pod względem 
szybkości  stawienią się na 


punkt zborny na odgłos syren 
fabrycznych, jak i sprawności 
niesienia pomocy zagrożonym 
ogniem zabudowaniom. 

Cwiczenia odbyły się na gma 
chu fabryki „Parabelle* i trwa 
ły przeszło półtory godziny. 

wiezenia maogół wypadły 
hardza dobrze. 


Piłka nożna 


Dziś, w niedzielę, dnia 3-go 
sierpnia o godz. 10 rano odbę- 
dą się na boisku miejskiem za 
wody lekko-atletyczne pomię- 
dzy zespołami M. K. S. — Mo- 
szczenica a Ż. T, G, S. Toma- 
szów, 

Zawody te budzą wielkie za 
interesowanie ze względu na 
świetną formę klubu moszcze- 
nickiego. 


„Szlakiem Kadrówki* 


W dniu 4 sierpnia wyjeżdża 
z lomaszowa drużyna strzelec 
ka na marsz szlakiem Ka- 
drówki — Kraków — Kielce. 

W marszu tym wezmą n- 
dział drużyny z całej Polski, 
tak że współzawodnictwo  bę- 


dzie wielkie. 


Drużynie toma-|się podprowadzić 


ich pod 


szowskiej należy życzyć powo |gmach ratusza, 


dzenia, 
Nieudana demonstracja 


W zw iązku z przypadającem | 
w dniu 1 sierpnia międzynaro- 
jdowem antywojennem świętem | 
komunistycznem, miejscowi | 
zwolenicy tejże parji usiło- 
wali urządzić demonstrację na | 
ulicach miasta i w iym celu 
rozpoczęli agitację wśród bez- 
rtobotnych, 
robotach publicznych, 


zatrudnionych- na. 
starając | stwowych. 


Zamiary komunistyczne do- 
szły do wiadomości policji, 
która unicestwiłą powyższe pla 
uy, nie dopuszczając do jakich 
kolwiek zebrań i wieców, 
(prócz tego rozesłała po mieście 
(liczne patrole. 

W dniu tym zarządzane było 
ostre pogotowie policy jne. 

Komunistom nie udało się 
rozwiesić swych sztandarów, a- 
ni rozrzucić ulotek antypan- 


Na lódzikich ekramach 


„SPLENDID* „Cztery pióra“ 


Scenarjusz tego filmu oparty zo 
stał na tle powieści A. E. W. Ma- 
sona pod tytułem „Cztery pióra”. 

Realizatorzy Coofer i Scheed- 
sack, specjaliści do filmów egzo- 
tycznych zdobyli się tu na zdjęcia 
rekordowe w swoim rodzaju. 

Niektóre sceny są wspaniałe, np. 
pożar dżungli i ucieczka z miej 
wszystkich zwierząt. Sfilmowano 
to w sposób doprawdy niezwykły. 
To też dla tej jednej sceny warto 
zobaczyć ten fascynujący obraz, 
nawet i dwukrotnie. Akcja żywa, 
pełna momentów dramatycznych. 

Na wysoką wartość tego filmu 
złożyła się w dużej mierze także i 
gra całego zespołu. Na specjalne 


wyróżnienie zasługuje Ryszard Ar- 
len, który gra z niezwykłem prze- 
jęciem, stwarza postać bardzo głę- 
boką i wyrazistą. Clive Brook wy- 
kazał niepospolity talent, a Wil- 
ljam Powell i George Fawcett od- 
tworzyli swe nieznaczne role bez 
zarzutit 


„Cztery pióra“ nastrojono na ton 
górny i męski, jedyna postać ko- 
bieca w wykonaniu Fay Wray za- 
rysowuje się blado na ostatnim pla 
nie, wątek miłosny w tym obrazie 
jest tylko Kazurą (a nie istotą a- 
keji). 

Efekty dźwiękowe wypadły bar- 
dzo udatnie, 


Helendv 


Dziś og. 11 

przed poł. 

orkiestry symfonicznej 
pod dyrekcją 


Codziennie koncert popularny. 


PORANEK 
T. Rydera 
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— Mamo, czy żyrafa się po 
gniewa, jeśli jej głowa nie wyj: 
dzie na totografji? 

(„Passing Show“), 


W epoce kamiennej 

Lekarz: Proszę się zachowy- 
wać spokojnie, bowiem przystę: 
puję do narkotyzowania. 


PRZEZORNOŚĆ, 

W dzienniku amerykańskim po: 
jawiło się następujące ogłoszenie: 
„Na środę wieczór są do odstąpie- 
nia dwa bilety na przedstawienia 
operowe z powodu przypuszczal- 
nej śmierci ciężko chorego człon: 
ka rodziny. Zgłoszenia pod itd“. 

KASJER, 

— Szukam kasjera. 

— Jakto! Przecież dopiero wozo 
raj przyjąłeś jednego? 

— Właśnie jego szukam... 


Dźwiekowy Kinoteatr 


Mila ITO b 


CEEL] 
Dziś i dni nastepnych ! 
Film dźwiękowo-śpiewno 
mówiony 
Reż. Franka Loyda p. t. 


rA 
RZEK 


W rolach głównych : 


Belly Compson 


Barthelmess 


Nad program : 
Dżwiękowy dodatek 
śpiewno-muzyczny 
Początek seansów w dni po 
wszednie 5,30, w soboty i nie 
dziele o godz. 2-0]. 


noae ueste 


Nie zapominaj. 


| cie 6 pojemiu 


zwierząć 
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Niezwykły spryt złodziejek 


Sicdzone przez wywiadowcę w ciągu kilku 
minui przebrały się w bramie domu 


W czasie aresztowania podały sie za żony przemysłowców łódzkich 


Od dłuższego czasu postrachem 
wszystkich właścicieli skłepów 
łódzkich były dwie nieuchwytne 
złodziejki, które mimo wzmożonej 
uwagi sprzedawców deprowadzały 
do rozpaczy właścicieli sklepów 
swemi nieustannemi „występami*. 

Ginęła w sklepach w zadziwiają 
cy sposób rozmaita bielizna jedwa- 
bna, biżuterja, drogocenne skórki 
w składach futer itp. 

Wczoraj około godz. 11 rano, 
wywiadowca VII komisarjatu po- 
licji będąc w obchodzie na ul. Łą- 
kowej około łąk Kindermana, za: 
uważył dwie elegancko ubrane ko- 
biety, za któremi poszedł jedynie 
z ciekawości. 

Kobiety te kilkakrotnie się obra 
cały, chcąc przekonać się, czy na 
dal są obserwowane. Przekonaw- 
szy się, iż są Śledzone, weszły one 
do ubikacji przy zbiegu id. Łąko- 
wej i 6 Sierpnia. 

Zaintrygowany wywiadowca za- 
trzymał się przed bramą domu, po- 
stanawiając czekać na wyjście ko- 
biet, któremi się teraz na dobre za 
Interesował, 

Po upływie kilkunastu minut z 
bramy domu, wyszła jakaś elegan- 
cko ubrana kobieta, jednakże ina- 
czej ubrana, niż obserwowane 
przez wywiadowcę damy i szybkim 
krokiem podążyła w stronę ulicy 
6 Sierpnia. Po upływie kilku chwil 
£ obserwowanej przez wywiadow- 
ce bramy wyszła druga jakaś ko- 
bieta elegancko ubrana, jednakże 
wyglądem swym nle przypomina- 
jaca żadnej ze Śledzonych kobiet. 

Nie namyślając się ani chwili, 
wywiadowca szybkim krokiem po- 
dążył za oddalającemi się niewia- 
stami, domyślając się, iż są to śle- 
dzone przez niego kobiety. 

Rozumiejąc, iż nikt bez powodu, 
będąc śledzonym przez policję, nie 
zmienia swego wyglądu, wywia- 
dowca pospieszył kroku i zatrzy” 
miał obie kobiety. 

Gdy wywiadowca zażądał ed 
nich wylegitymowania się, oburze- 
nie zątrzymanych kobiet nie miało 
granie. Jedna z nich podała się za 
żonę inżyniera Stępowskiego, dru- 
ga za doktorową Barwińską. 

Wywiadowcą zaskoczony obu- 
rzeniem zatrzymanych kobiet i 
pewnością, z jaką wymieniły swe 
nazwiska w pierwszej chwili spe- 
szył się, jednakże raz kategorycz- 
nie zażądał okazania dowodów oso 
bistych. 

Obrażone kobiety sięgnęły do sa 
kiewek rzekomo w celu wydobycia 
żądanych dokumentów, ił nagle 
szybkim ruchem jedna z nich sy- 
pueia wywiadowcy płaskiem w, 
oczy, poczem obydwie rzuciły się 
do ucieczki. 

„Mimo bólu wywiadowea rzucił 
się za niemi w pościg, alarmując 
patrole policyjne gwizdkiem. 

Przy zbiegu ulic Lipowej i 6-go 
Sierpnia obydwie uciekające kobie 
ty zostały "trzymane i przewie- 
zione dorożł « do VII komisarjatu 
policji. 

Podczas dochodzenia ustalono, 
iż są to od dłuższego czasu poszu- 
kiwane bezskutecznie przez policję 
kilku miast w Polsce niebezpieczne 
złodziejki sklepowe t. zw. szopen- 
feldziarki, które również i w Ło- 
dzi miały na sumieniu kilkanaście 


kradzieże. 
s 


Są to Marjana Gnidzińska, za» 
mieszkała w wynajętej przez siebie 
willi w Kałach pod Łodzią, 10-krot 
nie już karana za kradzieże i spól- 
niczka jej Janina Ślidzińska, za- 
mieszkała przy ul. Zielonej 31, 
6-krotnie już karana za różnego ro 
dzaju złodziejstwa. 

Podczas rewizji osobistej przy 
zatrzymanych, znaleziono ukryte 
pod suknłami batystowe worki, któ 
remi były owiązane. 


W. workach tych policja znalazła 
jedwabne suknie i kapelusiki fil- 
cowe, w których ubrane, były „da- 
my“ śledzone przez wywiadowcę 
na ulicy Łąkowej. 


Zapasowe suknie te, jak wyjaś- 
niły aresztowane, służyły im do 
przebierania w wypadkach, gdy 
zdawało się im, że są śledzone 
przez policjantów, co też miało 
miejsce na ulicy Łąkowej 


Prócz wspomnianych 'sukien i 
kapelusików, policja znalazła w 
workach ukrytych pod sukniami 
różne przedmioty pochodzące z 
kradzieży z różnych sklepów w 
Łodzi, do czego zresztą aresztowa 
ne przyznały się. 


Pomysłowe szopenfeldziarki 
przesłane zostały w godzinach po- 
południowych do więzienia śledczę 
go przy ul. Kopernika. 


R :. 


Ogórkowe czasy 


Masowe kiszenie ogórków w lipcu i sierpniu. 


W godzinach wieczornych dnia 
wczorajszego ul. Prez. Narutowi- 
cza była terenem zajść wiecznych 
pomiędzy grupą młodzieży robotni 
czej a policją. 

W rezultacie zajść, kilku robot- 


ników zostało poważnie  poturbo- 
wanych. 
Szczegóły zajścia i jego tło 


przedstawiają się następująco: 

Na godzinę szóstą wieczorem 
dnia wczorajszego wyznaczone 20 
stało w lokalu okręgowej komisji 
związków zawodowych przy ul. 
Narutowicza 50 ogólne zebranie 
członków towarzystwa uniwersyte 
tu robotniczego, związku żydow- 
skiej młodzieży socjalistycznej 
„Zukunft“ i młodzieży, zrzeszonej 
w niemieckiej socjalistycznej par- 
tji pracy. 

Na zebraniu tem wygłosić miał 
referat o obecnej sytuacji politycz 
nej w kraju specjalnie przybyły 
do Łodzi poseł Dubois (PPS.) 

Gdy robotnicy poczęli zbierać 
się 'w lokalu OKZZ., na sali zja- 
wił się przodownik policji, który 
oświadczył, że przybywa z polece- 
nia władz administracyjnych, któ- 
re zabroniły odbycia zebrania. 

Po zakomunikowaniu powyższe- 


Policja rozproszyła 


OKZZ. stało kilku  funkcjonarju- 
szy policji, którzy nikogo nie wy- 
puszczali z lokalu. 

Nie chcąc dopuścić do ewentual 
nych scysji, organizatorzy: zebra- 
nia zakomunikowali obecnym, że 
mogą się rozejść do domów, albo- 
wiem zapowiedziane zebranie do 
skutku nie dojdzie. 

Dowiedziawszy się o tem, zgro- 
madzeni wyszli, Kierując się ra- 
zem ul. Narutowicza w. kierunku 
Piotrkowskiej. Przy zbiegu ulic Ki 
lińskiego i Narutowicza z idącej 
grupy rozległy się okrzyki antysa 


nacyjne. 
W chwilę później, mniej więcej 


Osławiony burmistrz Domowicz 


Zajście na ulicy Narutowicza 


2 owiacających gromadą 
z zebrania, które się mie odbyło 


w pobliżu ul. Piłsudskiego zastą- 


pił idącym drogę oddział policji 


pieszej, który wezwał robotników 
do rozejścia się. Gdy wezwanię 
nie poskutkowało, 
zaczęła rózpraszać tłum przy po- 
mocy pałek, a następnie. szabel. 
Wśród przechodzącej ulicą pu- 
bliczności powstała przejściowo 
panika. Poczęto uciekać do bram. 
W rezultacie powyższych zajść 
ulicznych kontuzjowanych zostało 
około dziesięciu robotników. 
Między innymi również kilku po 
ważnych działaczy robotniczych i 
członków komitetu wykonawcze- 
go TUR. è Zukfuntu. (ge) 


pożegnać się będzie musiał ze swym intratnym 
stanowiskiem 


W dniu wezorajszym grono 
obywateli m. Tuszyna złożyło 


nowy memorjał do władz staro |szyńskich wybrano kilky przed 
$cińskich, domagając się zawie stawicieli miasta, którzy uda- 
dzą się do władz centralnych, 
celem przedstawienia tam spra 


szenia w czynnościach burmi- 
strza  Domowicza. Podpisani 
Droszą o natychmiastowe odwo 
łanie burmistrza, albowiem wy 
roki uniewinniażace oskarża- 
|nych przez Domowłcza w spra 
wie popełnien*4 przez niego na 


go przodownik policji przystąpił | użyć, są dowodem, iż gospodar 


do wylegitymowania obecnych na 
sali. Przez cały czas trwania rewi 
zji dokumentów przed lokalem 


ka w Tuszynie prowadzona 
jest nieuczciwie. 


Niezależnie od tego memorja 


łu, złożonego w starostwie łódz 
kiem. z pośród obywateli tu- 


wy, domagając się odwołania 
burmistrza jeszcze przed wybra 
niem nowej rady miejskiej. 
Jednocześnie delegacja ta do 
magać się będzie zakazania 
przez władze centralne urzą- 
dzenia po raz wtóry raz już ob 
chodzonej rocznicy 500-lecia po 
wstania Tuszyna. (4)... 


policja: 


Dla oczyszczenia krwi, 
pijcie rano przez kilka dni z 
rzędu szklankę naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa" 


Żądać w aptekach i drogerjach 
EEETTAEEETEESEY KCZE TAR SOPTRZE CE) 


Zatrucie grzybami 
na podmiejskim letnisku 

W miejscowości Smolarnia pod 
Żakowicami podczas Kolacji otru- 
ła się grzybami cała rodzina Pilisz- 
ków, złożona z matki i trojga dzie- 
ci, oraz służącej. 


Wezwany lekarz zdołał urato- 
wać zatrutych i w stanie ciężkim 
pozostawił ich na miejscu. 


Drugi wypadek zatrucia grzyba- 


-|mi miał miejsce we wsi Słotwiny 


powiatu brzezińskiego, gdzie zatru 
ciu uległa cała rodzina, składająca 
się z 5 osób. (p) 


w+9299929009999909092094 


Jak zdobyć fanim 
kosztem luksusową 
bieliznę? 


Bielizna jest artykułem zawsze 
pożądanym, i brak jej naj 
dotkliwiej odczuwa człowiek 
kulturalny, w szczególności zaś 
— dobra gospodyni domu. 

Mając na uwadze obecne 
ciężkie czasy, utrudniające sze 
rokim masoni zaopatrywanie się 
w bieliznę normalną drogą 
„Widzewska Manufaktura* zde: 
cydowała się przeprowadzić cie- 
kawy eksperyment, który nie- 
wątpliwie zastanie z radością 
powitany przez pragnących 
oszczędzać Łodzian. 

Mianowicie  dotychosgs tak 
zwane resztki; to jest estuki © 
niepełnej miarze, oraz „sekun- 
da* to jest tkaniny, wykazujące 
ledwie widoczne usterki i braki, 
dostawały się do rąk specjal- 
nych handlarzy, którzy z ogro- 
mnym zyskiem  odsprzedawali 
je konsumentom. 

Otóż „Widzewska Manufaktu- 
ra dokonała przełomu w do- 
tychczasowym zwyczaju i po- 
stanowiła -resztki i sekundę 
sprzedąwać wprost. konsumen- 
towi, który dzięki temu zatrzy- 
muje w kieszeni ogromną różni: 
cę ceny normalnego towaru i 
tanim kosztem dojść może do 
posiadania najbardziej luksuso: 
wych tkanin, i to nawet takich, 
które przeznaczone są wyłącznie 
na eksport do najbogatszych 
rynków zamorskich. 

Oprócz tego „Widzewska Ma- 
nufaktura* wprowadziła wyrób 
ładnych i trwałych ubrań za- 
wodowych dla — robotników, 
urzędników biurowych i tech- 
nicznych, oraz ubrań sporto- 
wych, które również postanowi= 
ła oddawać bezpośrednio kon: 
sumentom łódzkim po wyjątko- 
wych cenach. - : 


Dla pp. urzędników państwo* 
wych i komunalnych przewi- 
dziąne są znaczne udogodnienia 
kredytowe. 

Sprzedaż odbywa się w sklepie 
Fabrycznym „,Widzewskiej Ma- 
nufaktury' przy ulicy Rokiciń- 
skiej 54, dojazd tramwajem 
Nr. 10. i 16. 6413—4 


WPołakowski 


Przyjmuje od 4—5 
choroby kobiece położnictwo 


ul, PIOTRKOWSKA 113 


tel. 127-10. 


10 


Teafr miejski 


dziś 3 
8,45 


Teatr Miejski 
„Shylok* 


Teatr Park Staszica dziś 9.00 
„Pod słomianym wdowcem“ 


Dziś, w niedzielę o godz, 8,45 
wiecz. „Shyłok*, 


Jutro w poniedziałek „Opowieść j” 


o Herszlu z Ostropola*. 


Ceny popularne. 


TEATR REWJI w PARKU ~ 
STASZICA 


Dziś i jutro o godz. 9 wieczorem 
po cenach zniżonych ciesząca się 
brawurowem powodzeniem Trewja 
p. t« „Pod słomianym wdowcem“ 
2 akty — 16 obrazów. 


Entuzjastyczne przyjęcie zdoby- 
wają obrazy takie jak: W. kąpieli, 
Warjat podatkowy, Sierpniówka, 
Ballada o czarnowłosej czarowni- 
cy, Uśmiechnij się, W. oparach 
haszyszu, Rewellersziksy, Słomiani 
— łączcie się: 

Przebojowe tańce w wykonaniu 
jp. Bargielskiejj  Szmarówny i 
" Szmara. l 

Zespół tworzą czołowe sity pp: 
Jakubińską, Krzywicka, Malinow- 
ska, Orlińska, Puchniewska, Skrzy 
dłowska, Dębowicz, órowski, Mi- 
chalak, Warchałowski, Tatarkie- 
wicz 1 in. 

Reżyserja Tatarkiewicza. Deko- 
racje Mackiewicza. T 


Kierownictwo muzyczne Biało: 


stockiego. 
TEATR KAMERALNY 


Znakomita szopka polityczna 
wCyrulika warszawskiego" w War 
szawłe, która grana była w zimie 
przez trzy miesiące bez przerwy. a 
ostatnio z tryumfalnym powodze- 
niem jeździ po całej Polsce — da- 
je dziś ostatni występ w Łodzi w 
teatrze kameralnym. 


Sprzedaż biletów po cenach od 
2 zł. do 4 zł. w kasie przy ul, Trau 
yuta 1. 


TEATR POPULARNY 


Dzik, niedziela o godz. 9 wiecz. 
po raz ostatni rewja w 18 obrazach 
„Pegaz pod gazem”, w której ze- 
spół żegnać będzie publiczność. 


„DOBRY WIECZÓR“ 


Dziś poraz ostatni rewja p. t. 


„A to pam zna”. 

W poniedziałek premjera rewji 
p. t. „Kapitalne Ho! Ho!* przy u- 
dziale nowozaangażowanych arty 
stów. Dziś 3 przedstawienia. Począ 
tek o godz. 5,15, 7,15 4 9,15. 


DZISIEJSZY PORANEK. CHÓRU 
ROSYJSKIEGO 


Dziś punktualnie o godz. 12 w 
południe odbędzie się w sali Fil- 
harmonji zapowiedziarty koncert 
chóru rosyjskiego pod dyrekcją 
M. Szarko. Jako solistka wystąpi 
pieśniarka Teodora Morozowa, któ 
ra przy akompanjamencie gitary 
odśpiewa szereg najpiękniejszych 
romansów i pieśni cygańskich. Pro 
gram zapowiada 20 ulubionych pie 
śni ludowych rosyjskich, które bę 
da wykonane w oryginalnych ko- 
stjaumach. Program uzupełnią tañ- 
ce rosyjskie. Bilety do nabycia w 
kasie filharmonji. 


"|stytucji jest 


3.YIM.— „GEOS PORANNY — 1930 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


Przedstawienie 
Wileńskiej Trupy 


na rzecz domu starców 


W naszemi mieście istnieje sze- 
reg instytucji spoleczno-filantropij 
nych, opiekujących się losem nie 
szezęśliwych jednostek, zepchnię- 
tych na “dno nędzy. 

Jedną z takich pożytecznych in 
istniejące ; w -Lodzi 
towarzystwo opieki -nad- stąrcami, 
utrzymujące dom starców przy ul. 
Pomorskiej 54, 

Towarzystwo tą daje całkowita 
utrzymanie i przytułek. 180 pensjo 
narjusz0m. s żę s 

W chwili obecnej-przeżywa ono 
ciężki kryzys. finansowy, :Utrzýma 
nie bowiem tak leznej „rodziny“ 
związane jest z poważnym nakła- 
dem kosztów. 

Bawiaca na gościnnych wystę- 
pach w Łodzi, Trupa Wileńska, ża 


ofiarowała  towarzystwu jedno 


przedstawienie w dniu 6 sierpnia | 


w teatrze miejskim dla zasilenia 
funduszów domu starców. 
Odegrana będzie wesoła kome- 
dja p. t. „Opowieść o Herszlu z 
Ostropola'. Społeczeństwo łódzkie 
powinno w zrozumieniu doniosłoś- 
ci celu poprzeć imprezę towarzy- 
stwa opieki nad starcami moralnie 
a przedewszystkiem materjalnie. 


“Koncerty popularne 


w parkach 


Wydział oświaty I kultury przy: 
stąpił do realizacji inicjatywy zwią 
zku muzyków łódzkich w sprawie 
organizowania koncertów popular- 
nych w parkach łódzkich. 


Pierwsze koncerty odbędą się w 
parku im, Staszica w sobotę 1 nie- 
dzielę, dnia 9 i 10 b. m. przed po- 
ładniem. a = (b) 


EIO FAZ TOK Z ZZ A A O E A A ZE DAZOACA 


Już przed 25 laty ukazał się na 
iynku Ksyloment, jednakże dopie- 


|ro'oobeenie doprowadzony” on; 20-- 
stał do miedościgrionej deskonałoś 


ci, zastępując w szeregu wypad- 
ków inne materjały, będąc tań- 


eS trwałszym i ze wszechmiar 


bardziej praktycznym. 

Posadzka: skalodrzewna-— ksy- 
lolitowa. Posadzka ta jest. cudem 
techniki w wykonaniu i w trwa- 
łości. Każdej podłodze stawia się 
przedewsżystkiem następujące wy 
mogi: aby była szczelna, możliwie 
ciepła dla nóg, ognioodporna, tłu- 
miąca dźwięki, niedostępna dla 
grzyba. nieprzesiąkiiwa: nieprzyj- 
mująca kurzu. Takich «podług do- 


tychczas fMie'było. Obecnie, przez 


zastosowanie masy „ ksylolitowej, 
rozpościeranej na całej przestrzeni 
podłogi, zasychającej miemal bez- 
zwłocznie, a po zaschnięciu tak 
twardej, że opiera się największe- 
mu. nątężeniu, posiadając przytem 
niejaką elastyczność uzyskało się 
ten ideał podłogi. 

Ksyloment, po zaschnięciu na po 


dłodze, robi; wrażenie rogu. Jest. 


dzięki: swojej strukturze - porowa- 


tej, drzewnej; ciepły dla-nóg. Przez: 


możność tożsmarowania.-masy — 


mie: daje żadnych szczelin, przyle- 


gając ściśle do ścian. 


Ksyloment jest — dalej — o-|. 


gnioodporny. —  Płomieniem nie 


zajmuje się nigdy. — Natomiast |. 


trzymany bardzo długo w ogniu o 
temperaturze, bardzo wysokiej 
zwolna żarzy się, przyczem, aby 
wywołać całkowite zniszczenie 
Ksylomentu, trzeba poddać bardzo 
długiemu działaniu ognia. : 

Ksyloment- jest -unikany przez 
wszelkiego rodzaju robactwo, my- 


szy i szczury, co stanowi jedną |.. 


więcej jego zaletę. Ksylomentówe 


podłogi to odkrycie, któfu już w |- 


najbliższej przyszłości musi cbalić 
dotychczasowe sposoby układania 
podłóg, musi wyprzeć linoleum 1 
wysunąć się na plan  płerwszy, 


tem więcej jeszcze, *że ksyloment | 
jest niezniszczalny, a zatum naj. 


tańszy z. matęrjałów, ksóremi wy- 
kłada się podłogi © 


Wyjaśnienie - 


W awiązku z ukazaniem się w 
dniu 27 ub. m. notatki kromikar- 
skiej p. t „Lapaj złodzieja“, wy- 
jaśniamy, że p. Zofja Tomczak, 
zamieszkała przy ul. Brzezińskiej 
66, nie jest 1idontyczną + Marją 


Pasta Ksylolitowa —- tlo konser 
wacji podłóg ksylolitowych ideal- 
nie utrzymuje powierzchnię podłóg 
ksylómeńtowych, gdy wszystkie 
inńe pasty mogłyby jej ewentual- 
nie szkodzić. 
` Lekkie ścianki izolacyjne -— it- 
trzymujące ciepło, odporne aa 0- 
gień, tłumiące głos, lekkie; trwałe 
i tanie wykonywane z materjałów 
krajowych pod nazwą „Triumf“, 
wyrabiane w płytach, dają moż- 


Porowatość płaszczyzny ilealnie 
wpływa na utrzymywanie się tyn- 
ku i wapna. Poza szablonami pły- 
ty mogą być wykonywane we 
wszelkich grubościach, długościach 
proste, okrągłe, owalne itd. Dzisiaj 
w dobie posługiwania się powazech 
nego prowizorycznemi ściankami, 
„Triumf* jest tryumfem ostatniej 
doby i winien znaleźć najpowszech 
niejsze stroją 


Zaznaczyć należy, iż jedynym 
przedstawicielem  Ksylomentu na 
całą Rzplitą Polską jest firma „Be 


ton“, whi -W. Mata. w. Łodzi, ul. 


ność szybkiego ustawiania ściańek: 


Co nyszymy di 


DZIŚ 

Łódź 233,8 m, 

10,13 Transmisja nabożeństwa z 
katedry poznańskiej, 

12,05 Muzyka s płyt gramofono- 
wych. P 

15,20 „Wędrówki młodego rolni - 
ka“ — wygł. inż. Stefan Wtrzy- 
kowski. 

15,50 Muzyka. | 

16,00 „Podorywki, ich cel 1 spo- 
sób wykonania“ — wygł. inż. Wi- 
told Kołodziejski. , 

16,20) Muzyka. ! 

16.30 -„Po. półrocznej „pracy. rol- 
nika“. — wygł. dr.. Bohdan, Deder. 
ko, 1 

16,50. Muzyka, 

17,10 Odczyt p. t. „Róża 
gnańców* — wygł. prof, 
Czartkowski. 

17,25 Koncert- reprezentacyjnej 
orkiestry policji państwowej m. st. 
Warszawy pod dyr. Al. Sielskiego. 

18,45 Rozmaitości. 

19,05 Wiadomości 
pożyteczne. 


wy- 
Adam 


przyjemue i 


"1928 Odczytanie -progrann na 
dzień następny, płyty gramofon- 


we i sygnał czasu. 

20,00 Kwadrans literacki, 13 
Orzeszkowa „Gloria Vietis", 

20,15 Koncert popularny- 4 Doli- 
ny Szwajcarskiej. 1. Fr. Chopin: 
Polonez A-dur. 2. Klineke: „Wale 


z.op. „kunai. 3. Ch, Thomas: U- 


wertura do op. „Raymond. 4. E. 
„Księżna QCzardaszka*. 5. Solista. 
„KPsiżna Qzardaszka". 5. 3olista. 
6. Fr, Liszt: Rapsodja nr. 1. 7. So 
lista. 8. Bendel: a) Kopciuszek, b) 
Czerwony kapturek. 9. J. Strauss: 
Wale „Delirien*. 10. Królikiewicz: 
Oj dzić, dzić — mazur. 


22,00 Feljston -p.'t: „Pramjera w 


teatrze" — wygł. p. M. Maszyński. | 
22,15 Kómunikaty oraz "muzyka |- 


taneczna z restauracji „Daza*, 


JUTRO. 
Łódź 233,8 m., 


12,05 Muzyka z płyt gramofono- 


Śrebrzyńska 6. Telefon Nr. 205-50 | wych." - - 


- 


zielonego charmelaine, Rękawy do 


| 
7 


ji 


[Si 


Cia 


ód 


*1) Prosta sukienka spacerowa x |kolisto wstawione części kloszowe. | jedwabiu do prania. 


3) Komplet z granatowego ere- 


łokci zawiązane na kokardkę. Przy |pe = said'u. luźny żakiecik, przy- 


dekolcie plisowane 
jedwabiu. Spódniczka w kontrafał- 
dy. 


2) Sukienka letnia z rezedowego |przoda do wiązania. 


wstawienie z | brany kretami. 


4) Letnia sukienka z łosiowego 
jedwabim do prania. Pelerynka z 
Oryginalnie 


Tomczak, o której była mowa we |voile - ninon. Pelerynka w kształ. | nałożone klosze. 
wspomnianej wzmiance, o <' avr dala bolerka. Po bokach spódntozki | -5) Sukienka przedpołudniows s 
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Nr. 210 


i juto prez radjo? 


15,50 Odczyt p. t. „Kurpie, jaka 
teren wycieczkowy: — wygł. dr 
Regina Fleszerowa. 

16.15 Muzyka z płyt gramofono 
wych. 

17,10 Przegląd komunikacyjny. 

17,35 „Skrzynka pocztowa łódz- 
ka* — korespodencję bieżącą ormó 
wi redaktor Jam Piotrowski. 

18,00 Muzyka lekka z kawiarni 
„Gastronomja”. 

19,00 Rozmaitości. 

19.20 Pogawędki techniczne. 

19,36 Płyty gramofonowe. 
-,19,45 Komunikat izby przenysł4 
wo-handlowej w Łodzi. 

20,00 Prasowy dziennik radjowy 

20.15 Koncert pepułarny z Do 
liny Szwajcarskiej.  Wykoniawe”4 


{Orkiestra filharmoniczna warsz. i 


Leopold Dworakowski (skrzypce. 
1. a) Fr. Chopin: Polonez As-iur, 
b) Wł. Żeleński: Uwertura w Ta- 


trach — odegra orkiestra. 2. H, 
Wieniawski: a) Legenda, b) Ober- 
tas — odegra p. L. Dworakowski. 


3) St. Moniuszko: Taniec satyry- 
ków z op. „„Hrabina* — odegra 
orkiestra, 4. a) Weber: Uwer/ura 
„Petet Schmoll b) Nachez” Tańce 
|cygańskie -— odegra p. L. Dyyora- 
kowski. 5, a) Liszt: Rapsodhr. wa- 
gierska nr. 1, b) Schuman; Mara- 
nie. ©) Schubert: Sobowtór. d) Pon 
chieli: Muzyka bzletowa z ofj „La 
Gioconda* — odegra orkiestra. 

_ 22,00 Feljeton p. t. „Róże u We- 
kiewicza i Słowackiego” — wyst. 
Bronisław: Gałczyński, 

22,15 Komunikaty oraz muzyk: 

taneczna. 
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Spódniczka 


plisowana. 

6) Komplecik spacerowy: sukien 
ka s białego jedwabiu do prania 
— Żłakiecik bez rękawów z żółtego 
jedwabiu do prania z  szalikiem 
podbitym białym jedwabiem. Bia- 
je wyłogi 1 białe. goslid, 


4 >> 


„GŁOS PORANNY” 
ŁODŹ 
3 sierpnia 19830 T. 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDZ 
3 sierpnia 1930 r. 


GŁOS SPORTOWY 
Niewieleniespodzianek 


i ma torzee wyścigowym w Rudzie 


(j. Michalczyk), 2) Sierżant (j. Go: 
łowkim), 3) Harfa II j. Klammar). 
Wycofane: Boer, Abazzia, Hanecz 
ka i Duce. Tot. zw. 44 zł. franc. 20 


> 


Giaur ogier Bronikowskiego i wy- 
grywa o 10 długości w czasie 2 
min. 58 sek. 2) Tabu II (j. Ranie- 
wiez), 3) Intrygant, 4) Wielmożma. 


na. Poza temi niespodziankami 'wy 
ścigi miały przebieg zupełnie spo: 
kojny. Poszczególne wyniki wyglą 


Mimo pięknej pogody, niewiele 
osób zawitało wczoraj na tor do 
Rudy Pabjanickiej. 
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an 
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świetny tennisista australijski: 


LKS--Teyer 40 (5:0) 


Dzielny opór stawiłą 
drużyna fabryczna 


Zawody towarzyskie  ligow- 
ców z C- klasowym klubem 
fabrycznym przyniosły nadspo 
dziewanie niski wynik cyfro- 
wy. Ł. K. S. wystąpił do zawo 
dów w składzie: Jegorow, Ga- 
łecki, Radomski, Pegza, 
Trzmiel, Jasiński, Durka, Król, 
Tadeusiewicz, Feja, Śledź, a 
więc w pełnym składzie ligo- 
wym, któremu Geyer przeciw: 
stawił następujących piłkarzy: 
Borsiak, Rajski, Krawczyk, A- 
damski, Grzanek, Slawski, Mar 
kiewicz, Mielczarek, Nowicki, 
Majerowski, Winszewski, 

Przebieg gry naogół cieka- 
wy, gdyż drużyna Geyera go- 
dnie stawiała czoło, tak że mo- 
wy nie było © przypuszczalnem 
niemiłosiernem zduszeniu jej 
przez zespół ligowy. Rutyna Ł. 
K. S. zrobiła swoje, zdobywa 
on trzy goale; sytuacje pod- 
bramkowe wytwarzane przez 
napad Geyera pod bramką czer 
wonvch pozostają nie wykorzy 
stane. Stremowaną drużynę fa- 
bryczną jeszcze bardziej stre- 
mował sędzia, nie uznając re- 
gularnie zdobytej bramki, 

Pa zmianie stroń w druży- 
nie Ł. K. S. miejsce Króla 1 
Śledzia zajmują Sowiak i Jań- 
czyk, gra staje się wyrównana, 
młody zespół fabryczny roze. 
grał się na dobre i wiele trudu 
kosztowała Ł, K. S. zdobyta po 
przerwie jedna tylko bramka. 
Mecz ten ściągnął na boisko 
Beyera około 500 widzów. 


Turniej ping-pongowy 
na Wiśniowej Górze 
Ping'pongi Hasmonei spę- 

dzający ferie letnio na Wiśnio- 

wej „ds zorganizowali tam 
turniej g'pongowy o mistrzo 
iśniowej W 


stwo ry, który 
oyn się w lokalu „Łodzian- 
W dniu dzisiejszym rozegra- 


ne zostaną spotkania półfinało- 
we. Turniej ten wywołał wiel- 


kie zaciekawienie wśród letni- 
ków Wiśniowej Góry. 


Pierwsza gonitwa dała niespo- 
dziankę w postaci zwycięstwa 
Giaura, na co totalizator zareago- 
wał wypłatą 50 zł. W drugiej fa- 
woryt Sterżant, został wyprzedżo- 
ny przez Litkę a w ostatniej moc- 
no grany Resonnmance przez Indja- 


dają następująco: 
GONITWA I. 
Nagroda 1,000 zł. Gonitwa z pło 
tami. Dystans około 2,400 mtr. 
W biegu tym startowały wszy- 
stkie zapisane konie w liczbie 8. 
Prowadzi „od miejsca do miejsca“ 


Tot. zw. 50 zł. franc. 18, 14, 83 zł. 
GONITWA II. 
Nagroda 1,500 zł, Dystans około 
900: mtr. 
Wygrywa pewnie o szyję w cza 
sie 57 sek. Litka, kl. Brzeskiego 


GONITWA I. 

Nagroda 1,200 zł. Dystans około 
1,600 mtr. 

Indian og. kaszt. K. i'5. Ende- 
rów. 

Brawura kl. gn. S. Mroczkow- 
skiego. 

Ammon 'og. gn. st. „Lubicz“ 

Izyda kl. gn. H. Oichowskiego. 

Resonnance B, W. kl. gn. B. Pe 
retjatkowicza. 

Fatma kl, kaszt. B. Peretjatko- 
wicza. 

Hikora kl. gn. S. Dowgiałło i C. 
Juścińskiego. 

Gargarón og. gn. H. Strzemiń- 
skiego. 

Berszada kl. gn. K. bar. Róm- 
mla. 

Bosfor og. gm K. i K. Ważyń- 
skich. 

Rekord kl. gn. st. „Ktery-Szepie 
tów“. A 

Kanonada kl. gn. W. Daszew- 
skiego. 

Fanfara III kl. kaszt. A. Possar 
towej. 


GONITWA II. 

Nagroda 1,500 zł. Dystans oko- 
ło 900 mtr. 

Haneczka kl. kaszt. B. Peretjat 
kowicza. 

Gazella kl. gn, J. Łaszkiewicza. 

Harfa II kL gn. J. Łyżwińskie- 
go. 
Litka kl. kaszt. R. Brzezickiego 
Sierżant og. gn. st. „Ktery-Sze 
pietów*'. 

Impreza Kl. gn. K. hr. Zamoy- 
skiego i M. Radwana. 

Margaret kl. kara W. Daszew- 
skiego. 

Abbazia Kl. gn. Grona oficerów 
Korpusu Ochrony. Pogranicza. 

Boer -og. gn. Grona oficerów 19 
pułku ułanów. 

GONITWA III. 

Nagroda 1,300 zł. Dystans około 

3,200 mtr. Gonitwa z przeszkoda- 


Boston og. kaszt. Z. Cierpickie- 
go. 

Labora kl. gn. B. v. Falkenhayn 

Nida II kl. kaszt. Grona ofice- 
rów 23 pułku ułanów. 


o godz. 9 wiecz. 


Klarika kl. kaszt. E, Kownackie 
go i W. Ujejskiego. 

Imre og. kaszt. S. Bronikowskie- 
go. | 

Eskapada kl. sk. gn. W. Daszew 
skiego. 

Grożny og. c. gn. -Grona 'ofice- 
rów 9 pułku strzelców konnych. 


GONITWA IV. 

Nagroda 7,000 zł. (Międzynarodo 
wa). Dystans około 2,100 mtr. 

Florida II kl. gn. B. Peretjatko 
wieza. 

Colonel og. gn. W. Linhardta. 

Tout en Haut og. c. kaszt. T. 
Przyłęckiego. 

Madryt og. kary S. Mroczkow- 
skiego. 

Neva kl. kaszt, Grona oficerów 
19 pułku ułanów. 


Already og. gn. T. Przyłęckie- 
go, ` 


GONITWA V. 

Nagroda 5,000 zł Dystans około 
1,200 mtr, 

Blondyna TI kl. gn. K. i S. En- 
derów. 

Eclair og. kaszt. K. hr. Zamoy- 
skiego i M. Radwana. 

Biszka kl. kara W. Daszewskie- 
go. 
Jowisz II. og. kaszt. K. i 8. En- 
derów. 

Contra Kl. 
go. 

Nurmi og. kaszt. M. Butkiewicza 

Floret og. gn. 5. Maryewskiego. 

Hajduk II og. sk. gn. J. Łyżwiń 
skiego. 


c. gn. A. Olszowskie- 


GONITWA VI. 


Nagroda 10,000 zł. Gonitwa z 
płotami, Dystans około 4,000 mtr. 

Herold og. gn. Grona oficerów 
9 pułku strzelców konnych. 

Ferezja kl. gn. Z. Rogowskiego. 

Eskapada kl. c. gn. 8. Broników 
skiego. 

Flibustier og. gn. K. bar. Róm- 
mla. 

Karrara kl. gn.. T. Rybickiego. 

Bakarat og. kaszt. Z. Cierpickie- 
go. 
Mucker wał. gn. J, Sosnowskie- 
go. 


Fijołek og. gn. J. Stokowskiego 


Wielka przebojowa rewja w 2 aktach, 17 obrazach 


„Pod słomianym wdowcem" 


Dojazd tramwajami 2 I 7! Widownia zabezpieczona na wypadek niepogody! 


GONITWA VII 

Nagroda 1,800 zł. Dystans około 
2,100 mtr. 

Dzika II kl. kaszt. T. Przyłęc- 
kiego. 

Harriman og. gn. K. hr. Zamoy- 
skiego i M. Radwana. 

Esper og. gn. Grona oficerów 
Korpusu Ochrony Pogranicza 

Lalita Liana kl. kaszt. Grona 0- 
ficerów 1 pułku szwoleżerów. 

Gnzohan og. c. kaszt. K. i 5. En 
derów. 

Ibanez og. gn. st.-„„Ktery-Szepie 
tów“. 

Locarno og. kaszt. M. Butkiewi- 
cza. 

Estramadura Kl. kara st; „To- 
pór“. 

GONITWA VIII 

Nagroda 1,500 zł. Dystans około 
2,100 mtr. 

Murman og. gn. W. Mirnego. 

Elborus og. c. gn. K i K. Wa. 
żyńskich. 

Filut og. gn. K. bar, Rómmia. 

Aranka kl. sk. gn. A. Olszow- 
skiego. 

Ghicka kl. gn. B. Peretjatkowi- 
CZA. 

Dama kl. kaszt. K. Dzierzbickie 
go. 
Alembik og. kary W. Andersa. 

Piruet og. kaszt. Grona oficerów 
Korpusu Ochrony Pogranicza. 

Igor og. gn. W. Daszewskiego. 

Gwiazda kl. gn. T. Przyłęckiego 


Nasze typy 
GONITWA I. 
Indjan, Resonnance, Ammon. 


GONITWA II. 
Sierżant, Litka. 


GONITWA II. 
Labora, Eskapada. 


GONITWA IV. 
Madryt, Neva, Florida II. 

GONITWA V, 
Biszka, Jowisz II. 


GONITWA VI. 
Eskapada, Flibustier. 


GONITWA VII, 
Guzohan, Estramadura, Ibanez. 


GONITWA VIII. 
Alembik, Ghicka, Filut. 


TEATR_REWII w PARKU STASZICA 


i 13 zł. 
GONITWA III. 

Nagroda 1,800 zł. Dystans około 
1,600 mtr. 

Wygrywa pewnie o % długości 
w czasie 1 min. 47 sek. Guzohan 
og. Enderów (j. Michalczyk) odbie 
rając na prostej prowadzenie od 
Harrimana (j, Magdaliński), 3) E- 
wiatr (j. Kowalski). Wycofane: 
Gwiazda, Allier, Fama II, Ferezja 
i Lalita Liana. Tot, zw. 29, fr. 18 f 
17 zł. 


GONITWA IV. 

Nagroda 1,900 zł. Gonitwa 4 
przeszkodami. Dystańs około 3600 
mtr. 

Wygrywa w walce na finischu 
o dwie długości Caraibe, og. Róm- 
mla (j. Gajewski), 2) Wołynianka 
Bez miejsca Jemioła II, Polish i 
Moorwid. Z Pana Leona spadł jeż 
dziec Ustinow. Czas 4 min. 388 sek. 
Tot. zw. 38 zł. franc. 17 i 28 zł. 

Wycofane: Boston, Groźny i La 
bora. 

GONITWA V, 

Nagroda 2,100 zł. Dystans okoła 
1,600 mtr. 

Wygrywa łatwo o 3 długości 
Maur, og. „Ktery-Szepietów* pod 
j. Gołowkinem w czasie 1 min. 45 
sek., 2) Droga, 3) Dzik. Bez miej- 
sca: Fanfara, II. Wycofane: Doue 
ceur de Vivre, Nil i Lalita Liana. 

Tot. zw. 39, franc. 19 i 28 zł. 

GONITWA VI, 

Nagroda 1,500 zł. Dystans około 
1,600 mtr. 

Prowadząc od startu do mety, 
|wygrywa pewnie o 1 długość Mon 
te Carlo, og. „Ktery-Szepietów* w 
czasie 1 min. 44 sek. pod j. Gołow 
kinem. 2) Vendetta (j. Fomienko), 
3) Renata (j. Rusin). Wycofane: 
Resonnance, Billitis I, Ammon i 
Dama. Tot. zw. 25 zł. franc. 14 i 
15 zł. 

GONITWA VII 

Nagroda 1,200 zł, Dystans oko< 
ło 1,300 mtr. 

Wygrywa łatwo o 2 długości w 
czasie 1 min. 24 sek. Ammon, og. 
st. „Lubicz“ pod j. Jednaszewskim 
2) Orferja (j. Magdaliński), 3) Izy 
da (j. Michalczyk). Wycofane: Hi- 
kora, Sangeskónigin, Lintang, Ge- 
neza, Gargaron, Brawura, Fatma 1 
Kanonada. 

Tot. zw. 34 zł. franc. 17 i 16 zł, 

GONITWA VIII 

Nagroda 1,200 zł. Dystans oko: 
ło 2,100 mtr. 

Wygrywa pewnie o 2 długości 
w czasie 2 min. 24 sek. Indian og. 
Enderów (j. Michalczyk), 2) Reson 
nance (j. Dylik). Bez miejsca: Gran 
dezza. Wycofane: Irade, Esperam 
to, Coquette i Bosfor. 


„GŁ0ÓS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
3 sierpnia 1930 r. 


GŁOS HANDLOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
3 sierpnia 1930 r. 


Upadli regulują 


Nadzór uzdrawia 


Sąd okregowy w Łodzi, wy-|nie 


dział handlowy na 
dnią wczorajszym Z% szeregu 
spraw rozpatrywał sprawę z 
podania Arona Ciężara o ogło- 
szenie upadłości firmie „A. Toa. 
bias“ — sprzedaż wyrobów ju 
bilerskich w Łodzi przy w. 
Piotrkowskiej nr. 4. 


sesji w 


Sąd ogłosił upadłość firmie 
„A. Tobias“ i jej właścicielowi 
Albowi Tobjasowi vel Tubia- 
szowi. Chwilę otwarcia upadło 
ści oznaczono tymczasowa na 
dzień 25 lipca 1930 r. Sędzią 
komisarzem mianowano sędzic 
go handlowego Józefa Jabłow- 
skiego, zaś kuratorem adwaka- 
ta Henryka Finksztajna. 


Z kolei sąd rozpatrywał spra 
wę odroczenia wypłat firmie 
„EH. Czamański i S-ka“, fabry- 
ka wstążek i wyrobów jedwab- | 
nych i półjedwabnych przy ul. 
Nowo - Cegielnianej nr. 15, 


Firma powyższa w dniu 28 
stycznia 1930 r, uzyskała odro- 
czenie wypłat na trzy miesiące, 
które nastepnie w dniu 1 maja 
1930 roku zostało przedłużone 
o dalsze trzy miesiące. 


Pełnomocnik firmy, 
Kleinerman, mając na uwadze, 
że zadłużenie zmniejszyło się 
o około 40 proc., że pierwotny 
plan sanacji okazał się zupeł- 


adwokat | 


sytuację w firmie H. 


realnym, żć oczekiwane 
wpływy bezwarunkowo umożli 
wią całkowitą sanację przed- 
siębiorstwa i całkowitą spłatę 
zadłużenia w ciągu następują- 
cych trzech miesięcy, wniósł w 
dniu 12 lipca r, b. podanie o 
przedłużenie odroczenia wy- 
płat na dasze trzy miesiące, co 
będzie korzystne zarówno dla 
firmy, jak i dla wierzycłeil. 
Sąd przedłużył firmie odro- 
czenie wypłat na trzy miesiące, 
licząc od dnia 28 lipca b. r. 


Następnie rozpatrywano spra 
wę upadłości Henocha Ketlera 
i Joachimą Ptasznika, prowa- 
dzących wspólnie handel manu 
fakturą przy ulicy Nowomiej- 
skiej nr. 3. Upadłość powyższa 
była ogłoszona w dniu 25-g0 
stycznia r. b., przyczem chwilę 
otwarcia upadłości oznaczono 
tymczasowo na dzień 20 lipca 
1929 r. 


W dniu 8 lipca r. b. odbyło 
się zebranie wierzycieli z upa- 
dłym pod przewodnictwem sę- 
dziego komisarza Mieczysława 
Hurewieza i w obecności syn- 
dyka apl. adw. Z. Deczyńskiej. 

Pełnomocnik upadłych. za- 
proponował układ na warun- 
kach następujących: upadli 
spłacą 15 proc. kapitalnej su- 
my w 8 półrocznych ratach po 


Miasta bez chleba? 


Xatastrofalna depresja na rynku zbożowym 


W kołach zbożowców łódz- 
kich panuje opinja. że obecny 


+... 


W związku z wygaśnięciem 


spadek cen osiągnął swój punkt|w dniu 31 lipca r. b. rozporzą- 


kulminacyjny, 


oraz że dalsza; dzenia o zwrocie cła przy wy- 


zniżka cen na rynku zbóż jest|wozie zbóż i przetworów mły- 


poprostu niebezpieczna, 


bo-|narskich, w dniu tym powzię- 


wiem już przy cenach obec-|to na posiedzeniu komitetu e- 


nych podaż zboża katastrofal- 
nie zmalała, a na wypadek dał 
szego obniżenia się cen dowóz 
zboża do miast zostanie wogó- 
le zahamowany, bowiem na 
tej tylko drodze będą producen 
ci mogli oczekiwać poprawy. 
Obecne zapasy pszenicy, 
jakkolwiek znacznie tańszej, 
niż pszenica zbioru zeszłorocz- 
nego, nie są jeszcze zdatne do 
użytku wobec zbyt dużego pro 
centu wilgotności. Młynarze są 
zdania, że dopiero za dwa do 
trzech tygodni pszenica z tego 
rocznego zbioru będzie dosta- 
tecznie wysuszona, aby mogła 
być poómh olei ace ib AU 


PWSKT teatr WEAR 


CASINO 


kias a do 31 Lops r. b. 


konomicznego rady ministrów 
uchwałę, dotyczącą przedłuże- 
nia tego rozporządzenia, z ter 
minem obowiązywania od 1 
sierpnia do 31 października r. 
bież, 


Jednocześnie postanowiono 
premję eksportową przy wywo 
zie słodu, ustalając wysokość 
zwrotu cła na zł, 12 od 100 kę. 
słodu. 

Przedłużenie premji ekspor- 
towych przy wywozie zbóż i 
przetworów młynarskich nie 
dotyczy owsa który korzystał 
z przywileju premji eksporto- 


I. Erotyczny dramat z Dalekiego Wschodu p. & 


W Zaułkach Szanghaju 


W rolach 


głównych: 


m May-Wong, Paulina Sfarke I Sa-Dźin, 
Pikantny komedjodramat p. t. 


Kołowrotek Miłości 


W rolach 


DOROTHY SEBASTJAN, JONE 


Nad program Aktualności krajowe 


głównych: 


MARLOWE i JONN HARRON, 


Początek seansów o godz. 4,30, 6-ej, 8-ej i 10-ej wiecz. 


Ceny miejsc na I-szy A 


Zł 1, 1,50 I 2.— na dalsze 


Czamański i S-ka 


5 proc. każda, poczynając w 
6 miesięcy od chwili zatwier- 
dzenia układu. Za układem gło 
sowało 5i reprezentujących 
90935 zł. 69 gr. przeciwko u- 
kładowi 2 wierzycieli, 

Sąd układ zawarty pomiędzy 
firmą „Ptasznik i S<ka* a jej 
wierzycielami zatwierdził. 

Ko * . 

Ponadto rozpatrywał sprawę 
upadłości firmy  „Chrześcijań- 
ska sprzedaż taniego obuwia 
Cz, Błażejczyk* w Łodzi, ul. 
Drewnowska nr. 33, 

W dniu 12 lipca r. b odbyła 
się zebranie wierzycieli z upa- 
dłym. Po odczytaniu sprawa- 
zdania przez syndyka tymczaso 
wego upadły zaproponował 
spłacenie 45 proc swych dłu- 
gów w ciągu 60 tygodni, licząc 
od daty zatwierdzenia przez 
sąd układu, bez procentów. w 
różnych ratach tygodniowych. 


Sąd układ zawarty pomię- 
dzy upadłym Czesławem Błażej 
czykiem a jego wierzycielami 
zatwierdził, 


Finansiera amery- 
kańska 


zapozna się z sytuacją 
Łodzi 


W dniach najbliższych przybę- 
dzie do Łodzi przedstawiciel ban- 
ków amerykańskich, p. Henryk 
Loewenstein, bawiący obecnie w 
Warszawie, w związku z tem, iż 
stery przemysłowe łódzkie ubiega 
ją się o pożyczki w amerykańskich 
Instytucjach emisyjnych. 

Obecnie p. Loewenstein toczy w 
Warszawie narądy z poszczególny- 
mi  przedstawicielami przemysłu 
łódzkiego, poczem przybędzie do 
Łodzi, aby na miejscu zbadać wa- 
runki produkcyjne, stan zatrudnie- 
via, warunki konjunkturalne itd. 

Po wizycie w Łodzi p. Loewen- 
stein uda się do niektórych ośroa- 
ków przemysłowych w Polsce ce- 
lem zapoznania się z możliwościa- 
mi lokowania kapitałów amerykań 
skich na rynku polskim. (a) 


sksporfujemy hekony! 
Premję eksportową 
podwyższono 


Do dnia 31 ub. m. wywóz beko- 
nów korzystał z premji eksporto- 


SN S| wej w formie zwrotu ceł w wyso- 


kości 15 zł. od każdych 100 klg. 
Obecnie, z dniem 1 sierpnia (z ter 


SZA | minem nieograniczonym do odwoła 
oj | nia) ustalono podwyższenie zwrotu 

j| cła od eksportu bekonów na 25 zł. 
5 |od każdych 100 kig. 


Ponieważ Łódź w eksporcie tym 
zajmuje przodujące miejsce — pod 
wyżka ta ma dla naszego miasta 


s |względnie poważne znaczenie. 


(ag) 
Wywóz maszyn 


W przeciwieństwie do wielkich 
hut śląskich łódzkie fabryki ma- 
szyn 1 wyrobów metalowych, jak 
J. John i inne, wywożą poza gra- 


§ jice kraju znikome ilości przetwa- 


rzanych 4 wytwarzanych artyku- 


j|lów. Obecnie rynkami zbytu dla 


przemysłu łódzkiego w dziedzinie 


3| wywozu maszyn I wyrobów meta- 


lowych są następujące kraje: Ło- 
twa, Estonja i Szwecia, ag 


Bank Przemysłowy w Poznaniu 


oskarżony o sprzeniewierzenie pieniędzy 
z inkasa weksli 


W dniu 30 lipca b. r. adwokaci 
dr. Gidyński i Hejmowski w Po- 
znaniu, działając x upoważnienia 
Stowarzyszenia wierzycieli dla o- 
chrony handlu i przemysłu w Ło- 
dzi, złożyli prokuratorowi sądu 0- 
kręgowego w Poznaniu obszernie 
umotywowane doniesienie karne 
przeciwko zarządowi | dyrekcji 
Banku Przemysłowców w Pozna- 
niu o występek  sprzeniewierzenia 
z $ 246 k k, 

Tło tej sprawy jest następujące: 
Bank Przemysłowców w Poznaniu 
uzyskał z dn, 25 II b. r. odroczenie 
wypłat i przed upływem pierw- 
szych trzech miesięcy wniósł poda- 
nie o otwarcie postępowania ukła- 
dowego, proponując spłatę należ- 
ności w 70 proc. w ciągu 2 lat. 
Sąd zarządził otwarcie postępowa- 
nia układowego, które dotąd nie 
zostało zakończone. 

Bank posiadał oddział w Łodzi 
przy ul. Piotrkowskiej 17, niedaw- 
no dopiero zlikwidowany. Oddział 
ten załatwiał m. in. złecenia inka- 
sowe, pobierając niskie stosunko- 
wo stawki prowizyjne I dzięki te- 
mu miał dość liczną rzesze klijen- 
tów inkasowych, rekrutujących się 
głównie ze sfer drobnego handlu i 

rzemysłu. 

Z chwiła zawieszenia przez bank 
wypłat wierzyciele w liezbie prze- 


szło 60 zwróci się do tut. Stowa 
rzyszenia wierzycieli, które podję 
ło się obrony Interesów wierzycie- 
li inkasowych i wystąpiło do włada 
bankt o wyodrębnienie wierzycieli 
inkasowych i o całkowite ich za- 
spokojenie, Na memorjał, skiero- 
wany przez adw. d-ra Gidyńskiega 
do zarządu banku w dn. 23.IV. rb, 
bank odpowiedział odmownie pi 
smem z dnia 2 maja rb. 

Wobec takiego stanu rzeczy wie 
rzyciele tutejsi, po dłuższej zwłoce 
i po odbyciu paru zebrań, zdecydo 
wali się ostatecznie na dalsze prze 
prowadzenie energicznej akcji i w 
związku z tem pozostaje doniesie- 
nie karne Stowarzyszenie wierzy: 
cieli w dn. 30.VIT. rb. 

Niezależnie od doniesienia kañ 
nego adw. dr. Gidyński i Hejmow. 
ski wytoczyli powództwo cywilne 
przeciwko bankowi w imieniu jed- 
nego z wierzycieli. Proces ten, w 
razie opornego stanowiska banku 
— zamierza Stowarzyszenie wie- 
rzycieli przeprowadzić przez wszy- 
stkie instancje sądowe, aby na pod 
stawie miarodajnego orzeczenia są 
du najwyższego nareszcie wyjaśnić 
sytuację i prawa wierzycieli inka- 
sowych, a zarazem określić obo- 
wiązki w stosunku do tych wie- 
rzycieli ze strony banków w wy: 
padkach ich niewypłacalności 


Notowania bawełny 


Bawelna amerykańska, zamknię 
cie: 

sierpień 6,85 wrzesień 6,75 paž- 
dziernik 6,74 listopad 6,78. gru- 
dzień 6,78 styczeń 6,81 luty 6.84 
marzec 6,90 kwiecień 6,92 maj 
6,93 ozerwieo 6,98 lipiec 7,01 loco 
1,82. 


Bawefna egipska, zamknięcie: 

listopad 11,15 grudzień 11,25 
styczeń 11,25 marzec 11,42 maj 
11,59 lipiec 11,75 loco 12,20. 


ALEKSANDRJA 


Bawelna egipska, zamknięcie: 

Sakellaridis: listopad 22,75 sty- 
czeń 22,91 marzec 23,35 maj 23,80 

Ashmouni: sierpień 15,05  paż- 
dziernik 14,15 grudzień 14,98 luty 
15,32 kwiecień 15,34 czerwiec 16— 


NOWY ORLEAN 


Bawełna amerykańska, apink 
cie: r <9 


BYR AMARANT 


M. Rościnszki 75 


Dziś 2 przedstawienia. 
Pocz. punktualnie o g. 4 pp. 18.15 w. 


25 przebojowych numerów 


Dzikie zwierzęta wszelkiego rodzaju 
w wielkich grupach tresowane. 
Eddi Ls i Violetta, Balet s Anną 
zabojkiną oraz mnóstwo innych 

światowych atrakcji. 6978 


CEMENT 


ze wszystkich cementowni Rzeczypo- 

spolitej Polskiej wagonowo po 

oryginalnych cenach fabrycznych 

ustalonych przez „Centrocement* w 

Warszawie BECZKOWO ze składu 
po cenach przystępnych. 


Łódzki Związek Handlowy 


H. Zmigród i $% 


Łódź, nl. Konstantynowska Ho 90! boty, niedziel 


tel, 115-60 i 181-88- 


październik 16.21 MP 12.84 
styczeń 19,86 marzec 13,07 maj 
18,21 loco 12,42. 

NOWY JORK 

Bawełna amerykańskat 

Zamknięcia: sierpień 12,57 wrza 
sień 12,71 październik 12,82 listo- 
pad 12,94 grudzień 13,68 styczeń 
18,18 loco 12.80. 

Kontrakty: pażdziernik 16,60 
listopad 12,68 grudzień 12,76 sty» 
czeń 12.86 luty 12.95 marzec 13.05 
kwiecień 13,12 maj 18,20 czerwiec 
13,25 lipiec 13,30, 


16 aada Orc: 


Dziś i dni nastepnych) 
LEJE) 


Przepiękna farsa, tryskająca hut 

morem i werwą, zmusza do 

śmiechu najbardziej ponurego 
widza, aż do łez p. t. 


Braterska 
Miłość 


W rolach głównych: 


Niezrównana para wspaniałych 
aktorów 
li 
E 


im | Mim 


v3 9 
najwięksi komiey -uneryki. 
Początek seausów w dnie no 
wszednie o g. 0. „80 p. M, Ww 50- 

g. trej 


po pol., Ostafn, © 10. 16 a 


-3 SA 


Anny Ondra A 


Najsubtelniejsze zjawisko 
ekranu eúropejskiego 


Anny Ondra 


ma ten niewysłowiony ezar 
kobiety z porywającym 
temperamentem dziecka 


Anny Ondra 


posiada tą czarodziejską moe 
ujmowania widzów i oddzia- 
ływania na ich psychikę 


Anny Ondra 


ukaże się niebawem, w arcy- 
szampańskiej komedji o ka. 
sze aktualnej treści 


ILIEWCJĘTA Ta 
BEL POSAGU 


Mozżuchin 
viii „Palace“ Garmen Boni 


i urocza 
(EEEE TE A E E 


gE EESE 
(ZAKOPANE | 
| PENSJONAT „DIANA“ 


UL. ZAMOJSKIEGO 


POD ZARZ. D-ROWEJ ABRUTINOWEJ 
POPRZEDNIEJ KIEROWNICZKI PENSJONATU „ORAWA“ 


Pocz. seansów o godz. 4.50, 


Jedyne w śródmieściu 


Codziennie dwa seanse: od godz. 
8—10 w. I od 10—12 wiecz. 


W razie niepogody kino zostaje w 
ciągu kilku minut przeniesione do 
sali zimowej. 


Ceny miejsc zniżone. 
Na wszystkie seanse miejsca po 


50 gr. i 1 zł. 
Dziś i dni następnych! 


Najnowsze opracowanie wspaniałego 
arcyfilmu, obrazujące życie przedwo- 
jennej Rosji, hulaszcze życie cara 
ż Ę o otoczenia, beztroskę dworu 

iemne prace anarchistów p. t. 


- ADIUTANT 


DRR miłosny: adjutanta cara 


o p mn 
Wilia murowana. Komfort. Centralne 
wanie. Ciepła I zimna woda w poko A e 
Pokoje kąpielowe na każdem piętrze. Tele- 
fon 489. Słoneczna weranda, Piękne poto- 
żenie na leśnej polanie. Wykwintna kuchnia, 
na żądanie djetetyczna. Ceny umiarkowane. 
WSSE ZAETECSENL PICO ERTZ TACO WETO BETH 


F Í 


— Informacji udziela d-rowa Abrutinowa w Zakopanem. — 


Istniejący od 35 lat 


Zakład Optyczno-chirurgiczny 


w 1. SEE Piotrkowska 33 
POLE CA: = 
po cenach konkurencyjnych. 
Reperacje szybkie i staranne. 


Ak" i binokle z wyborowemi szkłami oraz 
wszelkie artykuły, w zakres optyki 
wchodzące 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


Niema mnie w domu 


POEZJE 
BIBLJOTEKA METEORA 


Do nabycia w księgarniach. 


Do akt. Nr.692/30 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego wŁo 
dzi, Stefan Górski 
zamieszk. w Łodzi, 
przy ul. Sienkiewi- 
cza 9, na zasā- 
dzie art. 1030 U. 
P, C. ogłasza, że 
w dn. 12 sierpnia 
1930 . r. od’ g. 10r. 
w Łodzi, przy ul. 
Pomorskiej 41-a 
odbędzie się sprze 
daź z przetargu 
PORA ru- 

mości, należą- 
cych do 
Mordki Szajbego 
i składających się 
z mebli 
oszacowanych na 
sumę zł. 600.— 


Lódź, d. 17.7.30 r. 


Komornik: 
S. Górski 


Do akt. 
Nr. 3010 | 30 r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego 
w Łodzi 
Stefan Górski 
zam. w Łodzi 
przy ul. Sienkie- 
wicza 9, 
na zasadzie art. 
1030 U.P, C. ogła- 
sza, że w. dniu 
14 sierpnia 
1930 r. od godz. 
10-ej rano w 
e|Łodzi, przy ul. 
Pomorskiej 43 
odbędzie się sprze 
daż z przetargu 
publicznego ru* 
chomości 
należących do 
Naftalego 
Hammera 
i składających się 
z mebli 
oszacowanych na 
sumę zł. 525,— 


Łódź, 25.7. 30 r. 


Komornik 
S. Górski 


Do akt, 
Nr. 1171/1930 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi Stefan Górski 

zamieszkały w 
Łodzi, przy. ul. 
Sienkiewicza 9, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post, Cyw. 
ogłasza, że w dniu 
12 sierpnia 
1930 roku od go- 
dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. 
Południowej 16 
odbędzie się 
sprzedaż z prze- 
targu PY 
ruchomości, 
należących do 
Estery 

Szmaragdowej 

i składających się 
z towarów 
oszacowanych na 
sumę 


Łódź, 17.7.1930 r. 
Komornik 
S. Górski 


GO 
MAU 


Zawadzkiego, 
Kamińskiego 
innych ora7 
zóżnych marek 
zagranicznych 
nabyć można 
najtaniej i 
najdogodniej 


w fabrycznym 
składzie 


„DOBROPOÓL* 


Łódź, 
Piotrkowska 78 


w podwórzu 


tel. 158-61. 


DRUCIANE 


Parkany, Plecion* % a 


ki, Tkaniny, Gasy 


mieda. do filtrów, | [iR 


„Rebitz* do robót 
betonowych, wa 
wszystkich meta- 
lach wyrabia i po- 
leca 


Radoli Jang 


Łódź, Wólozańska 
151, tel. 128-97, 


DR. 
specjalista chorób 
skórnych i wene- 

rycznych 
NAWROT 7, 


Tel. 128-07; 
od 10—121 od 8—7 


CNEA y 


Ratynowany 


ACAM S 


proponis na go- | BE 


dziny wieczorowe 
sporządzanie bi- 
lansów ewtl. stałe 
prowadzenie ksiąg 
handlowych. 


Pierwszorzędne 
referencje. 


Łask. zgłoszenia 
pod „Bilansista* . 


Do akt. 
Nr. 1789 | 30, 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu | § s; 
» FPowiatowego w Ło | BE 


dzi, Józef 
Tomaszewski 
zam. w Łodzi 
przy ul. Zachod- 
niej 36. na zasa- 


dzie art. 1030 U. {$ 


P. O. ogłasza, że 
w dniu 13 sierpnia 
1930 r. od godz. 
10 rano w Łodzi 


przy ul. 
Piotrkowskiej 109 | § 


odbędzie się sprze 
daż z przetargu 
publicznego ru- 
chomości, należą- 
cych do 
Józefa Hagendorfa 
i składających się 
z mebli 
oszscowanych na 
sumę ZŁ 525.— 


Łódź, dn. 25.7.30. 


Komornik 
J. Tomaszewski. 


Do akt. 
Nr. 1188—30 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Powiatowego w Ło 
dzi, Józef 
Tomaszewski, 
zamieszkały w 
Łodzi przy ul. 
Zachodniej 36, 
na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, żew dniu 
13 sierpnia 1930r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi przy ul. 
Piotrko wskiej 97 
odbędzie się 
powtórna sprze- 
daż z przetargu 
publicznego ` ru- 
grama, należą- 


ych do 
Michała Ulrichsa 
i act się 
z 10 bilardów, 
40 stolików, 
80 krzeseł, 5 luster 
bufet, szafa do 
towaru i kasa 
„National“ 
oszacowanych na 
sumę Zł. 62,800— 


Łódź, d. 24.7.30 
Komornik 
J. Tomaszewski 


DLACZEGO ?... 


PrzedŚlidny 
Grzech 


wyciska pietno hańby 
tylko u kobiety! 


Opowie nam "film o powyższym 
tytule w następnym programie 
Dźwiękowego Kina 


„CAPITOL" 


Laura la Plante 
John Boles 


= RESZTKI 


tkanin bawełnianych i t. zw..„Braki* 


ubrania zawodowe, robotnicze, sportowe i dlą 
urzędników biurówych e: t. ©. 


po wyjatkowo niskich cenach sprzedaja 


„WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY" 


Rokicińska 54. Dojazd tramwajem Nr. 10 i 16. 


N. B. Dla pp. urzędników państwowych i komunalnych 
sprzedaż na spłaty miesenie; 6412 


EA mea 


oz z SOHO, powierzchnia: 235. metr. 
yyy dk: oera okien: 12 (z dwóch stron ką ozniej 


Na czasie: , 
centralne ogrzewanie, nadający 
PRZEPISOWE apteczki się na biuro i skład. ul. Piotr: 
AUTOBUSOWE kowska obok Narutowicza, 
obowiązkowe dla każdego Wiadomość: tel. 110-72, godz, 
autobusu. 6959-3 


10—1 pp. —7 w. 
Fabryka — 


chem. Farm. SANATOR“: BYUGOSZCZ 


Cenniki na żądanie. 


Dr. 1. Grynberg 


choroby wewnętrze 
spec. choroby serca 


CEGIELNIANA Nr. 53 


powrócił.  6051-5 
z wejściem wprost klatki” scho- : 
dowej, ładnie umeblowany, nie- 
koniecznie w centrum AA. Dr. med. 
poszukiwany od zaraz. Oferty $è G t t g 
do Administracji i „Głosu „Poran- a u eń a 
nego” sub: „B. N$ powrócił 


KOŚCIUSZKI Nr. 22. 


De. JAN DOBROWOLSKI 


choroby skórne i weneryczne 
KAROLA -26, TEL. 118-04 


powrócił. 


4 


Potrzebni 


chłopcy 


do sprzedaży gazet. 
Zgłaszać się ul. Bazarna 8. 


z 


14 IVU © „GŁÓS PORANNY” = 1330 Nr. 310 


Teatr éświletiny 


Przedwiośnie“ 


A S 


wyjazdem zagranicę 


Zeromskiego 74-76 


Dojazd tramwajami 5, 6, 8, 9 i 16 do 
rogu Żeromskiego 1 Kopernika 


È Ceny nie podwyższone, 


Trzy nierozłączne pojęcia: 


Obfita podaż. 
Najkorzystniejsze zakupy 


TARGI LIPSKIE 


4600 grup towarowych, 

9600 producentów i hurtowników 
z 24 krajów. Nadto wielka ilość fachowó 
zorganizowanych. firm eksportowych stoi do 
dyspozycji zagranicznych nabywców. Z przed 
stawicielami tych firm można się porozu* 
mieć za pośrednictwem biura BE wla 
w Lipsku: 

Każdy winien skorzystać ze sposob- 
ności, jakie nadarzają, rozpoczynające 
się DNIA .31 SIERPNIA: 


a s = a 
Jesienne Targi Lipskie! 
(Międzynarodową Wystawę 


„I p A“ Futrzaną i Myśliwską) 


Wszelkich infor macji udziela . 


Urząd Targów Lipskich w Lipsku 


lub honorowy przedstawiciel: 


WŁADYSŁAW GLAZER 


Warszawa, Al. Jerózżólimska 41, Tel. 2530-55 = 


formacyj 


Podania, 


Zwiedzajcie 
jednocześnie 


. i SN 05 A Dr. med. 


H. Różaner 


Narutowicza 9, tel. 128-98 
Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych I moczopłciowych 
Przyjmuje od 8—-10-i 5—8. Łeczenie 


RATUJCIE ZDROWIE! 


Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że 
75% chorób powstaje z powodu obstrukcji, 


Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 
chorób — zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materji. 
SŁYNNE OD 45 LAT W CAŁYM ŚWIECIE 


ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAU 


jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hoch 


lampą kwarcową. 


Doktór 
flaetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dła W. Łagunowski 


Specjalista ohorób skórnych, wene- 
rgezngch i moczopłciowych 
prze N się na ul. 

POBOWACH RE Traugutta) 

al. 


uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są dobrym $| 
środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję organów trawienia, $ | 
wżmacniają organizm i pobudzają a 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA usuwają cierpienia ` 
wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia  hemoroidalne, 
reumatyzm i TAE bóle K xA któy): i liszaje. 

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-re UERA zostały nagrodzone 
na wystawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złot. meda- 
lami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, Londynie i wielu. innych 
miastach. s 
oiif otrżymał Dr. Lauer od osób pooenych. 


Tysiące podzięk 
Cena 3/3 pudełka zł. 1.50, podwójne pudełko zł Do akt. Nr. 
Sprecdas w aptekaeh i składach aptecznych. 1421/30 r. 
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśladownietw. p 
Obwieszczenie 


Repruz, na Polskę „P ROTOR”, Warszawa, ol Św. STanisława 5/11 


* Komornik Sądu 
PO w Ło- 


zam. w Łodzi, 
Karola 30 za zasa 


przy ul. 

Piotrkowskiej 211 

odbędzie się licy- 

fj tacja ruchomości 
należących do 

| __ Moszka 
Rozenblatta 

i składających się 

z mebli 
oszacowanych na 
sumę ZŁ 1180— 


„Łódź, 15.1.1930 r. 
Komornik 
R. Sakkiłari 


(otym ładownie GQ Atamnlalorów 
Piotrkowska 167 Tel. 205-21 


Załatwia wszelkle przeróbki 


famio, szybko i precyzyjnie 


tl 


"Największy przebój teatralny 


Gościnne występy słynnego teatru regjo- 
nalnego Tadeusza . Skarzyńskiego przed 


„$andomierskie Wesele“ 


Muzyka. Śpiew. Tańce. Własna orkiestra. Ohóry. 


Dr. 


H. Reiferowski 


Spec. chor. płucne 
Ewangelicka 1, telef, 166-90 


powrócił 


Dr. med. 


$.Neumark 


Moniuszki 5, tel. 170-50 
Choroby skórne I weneryczne 


Laesenie djatermją, 
serowa WYST 


salsaa oraz lampa kwarcową . 
T Psspjmuje od 1.30—8.%0 | od 5—t 


Lek. dent. 


BRONISLAWA GRANASOWA 


PIOTRKOWSKA 124 


WZNOWIŁA PRZYJĘCIA. 
Przyjmuje od 3—7 w. 


kalnia dla Pań, 


Przyjmuje od 8.30 do 10.89 rano, od 
1-6] do 9.350 pp, od 6 do 8.50 wiecz, 
w niedziele i świąta od 10 do i-ej 


wszyscy są na letnisku dzie art.1030 U, P - 
> PO M 5 cywiln., ogłasza, 

radjoaparat nie jest w użyciu in wl. 

najlepiej przerabia aparaty ||, 190 od ¢ 


Il. Potężny dramat miłosny księcia i cyganki, dla 
których miłość była owocem zakazanym pod tyt.: 


Sen © milości 


W rolach głównych dwie wielkie sławy ekranu: 
upajająca piękna JEAN CRAWFORD i znakomity 
amant NILS ASTKER. 


Początek © godz. 6 po pol, w Sr cai o 4 po poł, ostatni seans o godz. 10 wiecz. 
i 68 


Passepartout I bilety ulgowe nieważne. 


Następny program: „Ciernista droga księżnej Woroncowej* | „Nowoczesny Casanowa“ 
Ee ea] 


Z MATURĄ M BEZ 


pragniesz kontynuować studja! 
W sprawie uczelni zagranicznych 
(Czechy, Francjs, Belgja etc.) in- 
udzielają bezpłatnie 
absolwenci uniwersytetów zagra- 
nicznych, Wiad. . 


-M. SPICBERG 


Pomorska 40 od 4—10 w. . 
tłumaczenia, 
czenia, przyśpieszanie przyjęć. 
Prospekty na miejscu. 


NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO 
DODATKÓW KRAWIECKICH 


OGRODOWA 5, | 
- poletapo cenach najniższych pozelkie podszewki 


poświad- 


Victorja Beck 
Alpaga ! Klot 
Sztywne płótn Rękawowe 
Watalina Kieszeniowe i inne 


| 


UWAGA: Proszę zwrócić uwagę na adres Ogrodowa 5, 
SDEDLEPIIDOICICOOSCCICS 


ep 1 
E. „SKI 
ji. ( _ J 
Biuro urządzeń 
elektrotechnicznych 
ŁÓDŹ, 
„ „Sienkiewicza 34 
Telefon Nr. 155-70 


Instalacje oświefienia, 
moforów, sygnalizacji 


3-klasowa Koedukacyjna 


Szkoła dla Drocistów 


Stowarzyszenie właśc. Skład. Apteczn. Województwa Łódzkiego m. Ło- 
dzi podaje do wiadomości, że zapisy dla nowowstępujących uczniów 
(enic) rozpoczęły się od 1 pca I trwać będą do 1-go września b. r. 


Kandydaci winni złożyć. 1) podanie o przyjęcie wraz z życiorysem 
2) świadectwo z ukończenia 6-ciu klas szkoły średniej 3), metrykę urodzer 
dzenia, 4) dowód wstąpienia na praktykę, 5) wpisowe, 6) życiorys. Zgłosze- 
nia przyjmuje oraz udziela informacji sekretarz Szkoły oraz Stowarzyszenia 
p- H. Rechtman, ul. Piotrkowska 207. z 3 


Dyrektor Inż. W. Dzieniakowski. 


Kandydaci obowiązani są wystarnć się o praktykę w składzie 
aptecznych. i 6963—4 


Oddzielna pooze- 


Uwagi: 
Nz, 3 


ZIOLA LECZNICZE 


OSKARA WOJNOWSKIEGO 
są do nabycia w aptekach i składach aptecznych 
„Zloła przeciwko cierpieniom | „Zloła przeciwko reumatyzmo- 


83, 


Do akt. Nr. 1101/30 


Ogłoszenie. i Kern apma wi, artretyamowi, Ischiasowi 
rej. Nr. ZN. OW. n : podegrze* 
Komornik Sądu (rej. Nr. 1150) zn. tow. „Artrolin* 


Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zara. 
przy ul. Mieleząr- 


ski 
Nr. 14, da ookósdi 
art. 1030 UPC. o- 
głasze, że dnia 
14 sierpnia 
1980 r. od g,10 r. 
w Łodzi przy ul. 


„Zloła  przeciwki 
(rej, Nr. 1148) zn. tow. 
„Złoła p 


Kąpiele Słarkowo-Roślinne (sto» 
sują się przy leczeniu: Artretyzmu, 
reumatyzmu, podagry i ischiaszu) 
(rej. Nr.1263) zn. tow. „Saliobal*, 


rzeciwko m 
s „Zloła przeciwko nladomaga- 
uenym I biednicy "niom skrofulicznym” jj 


(rej. Nr. 1159) za. tow. „imisan* | ces Nr. 1152) zn. tow. „Tizan“ 
„Zioła przaciwko chorobom | „Zioła przeciwko chorobom 
nerek | rza" 


nerwowym 1 lie je: 
(rej. Nr. 1147) E tow. „Urotan“ wym 1 epliepsj 


(rej. Nr. 1151) zn. tow. „Epliobin* 


Nawrot 15 s 
odbędzie się Przedst. na Łódź i Wojew. Łódzkie: Ernest Krause, Sklad Apteczny 
sprzedaż % pras- Łódź, Główna 69, tel. 106-10, 
PRES Kozub,” Broszurki wysyła sje na żądanie bezpłatnie, 
należących do ? 
Maneyraidana DR. M 
ztajnberga k ED, 
i składających się z Dr med. 6920 
* ot pane |G, MARGOLIS 
skóra . Z. DATYNER 
OBZACOWANEJ NA 
Barge nie OKULISTA UROLOG 
Łódź, 29.7. 1930 r. M « Saeni obecnie powrócił 
Komornik „ Kościuszki 21. tel. 166-17 | p amowieza Nr. 2 Talot. 148-94 


wz. Wasowski 


od 1—2 i5—7 Prayjmuje 9— 10 i od 6 — 8 wices 


Rr. 210 3.VIII — „GŁÓS8 PORAŃNY* — 1930 


SKŁAD FUTER. Bokeri irynszpan 


Poleca na nadchodzący 
sezon: 


PALTA FUTRZANE 


orsz SKÓRKI pojedyń- 


Zakład krawiecki pod osobistym 
kierownictwem 

znanego mistrza p. A. Bekera 
i pracownia kuśnierska pod włas- 
nym kie- 


15 


Wszelkie zamówienia 
przyjmuje się z włas- 
nych i powierzonych 
towarów pg. najnow- 
szych modeli paryskich 
Ceny przystępne. 


= (b 
okryć damskich "66 PIOTRKOWSKA 66 ta. 190-21. 


Warszawski FTeafr Rewji 


„CHOCALIK” 


pod kier. art. Jerzego Darskiego, 
w Kinie Spółdzielni, 
SIENKIEWICZA 40, 
Dziś i dni następnych 
wesoła rewja p. t. 


cze wszelkiego rodzaju. row. p. 


Na żądanie djeta. 


Parcelacija, „Chełm 
2.1500. za mir. (W. 


szewska- 


CIECHOCINEK 


Piękne parcele leśne wielkości od 1.500 

mtr. kw. do 2.500 mtr. kw. odalone od 6 

klm. od Łodzi w granicach m. Zgierza. 

Wyjątkowo dogodne warunki komunika- 

eyjne, 700 mtr. od przystanku tramwajo- 

wego „Adelmówek' — linji tramwajowej 
zgierskiej. 


Wszyscy do Ghochlika 


Rewja w 2 częściach — 18 odsłonach 
UDZIAŁ BIORĄ: 

M. Łukjańska, L. Orlińska, T. 

Gorłówna, J. Lisińska, 6 girlsów 


nl. Meszawska 


gt aż ih w ; A, Warunki Sanie do zamieszkiwania dam 
W PROGRAMIE: 2 H l Í " Krajewskiego 
Sketcze, £ Dena wto. [i i l ( Sp d y bəzprocentowe. WEITER 
satyra, aktualności, sceny bale- za 
towe i t. d. À Informacji udziela Sekretarjat m. Zglerza az eć 
staz ý codziennie od 9—15; w soboty od 17—20 i w ” 
Własne dekoracje i kostjumy. niedzielę od 9—12 godz. Ogłoszenie. 


Na miejscu informuje leśniczy lasów. 


ZABAWK 


Komornik Sądu 
Powiatowego w Ło 
dzi Stefan Górski 

zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 9, na 


Reżyser: F. Kalinowski. 
Zapowiada: J, Szyndler. 
Kier. muz. C. Kantor. 
Dekoracje: Wł. Nowakowski. 


Początek przedstawień o g. 8 i 10 w. 


I wielkich kosztó zasadzie art. 1030 
Mimo tów Gd 80 gr. do 2 zł > | ME pieniędzy Uat: Post Cre 


14 sierpnia 
1930 roku od go- 
dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ul. 

Pomorskiej 41-a 
odbędzie się 
sprzedaż z prze- 
targu publicznego 
ruchomości, 
należących do 
firmy _„Jakób 
Fuks i S-ka“ 

i składających się 

z mebli 
oszacowanych na 


otrzymuje każdy kupujący 


dajmy 


Enip 
34. NARUTOWICZ 
UWAGA: Każdy przy kupnie zabawki otrzymuje 1 bon, przy okazaniu 
10-ciu bonów otrzymuje darmo ładną zabawkę. 
Z powodu zbliżającego się sezonu letniego na miejscu niebywale 
wielki wybór przepięknych zabawek po cenach bardzo niskich. 


S sumę Zł. 2375:= 
Uwaga! Ma mija wzorowa klinita lalek. Uwaga! za: 12:30 : 
omorni 
5. Górski 
IE -~ Do akt. 
TE mieri pluskwom | poddbnym paoryiom!  $Sse.ea: 
Wszełką damsk rde : 
roboty futrzane ep a arint Phaia eoa ZOE AD DZY u a a] Optoazonie 
wykonaniu PE z własnych i Komornik Sądu 
powierzonych maferjałów po cenach Przeprowadzamy NO. 
w 


konkurencyjnych 


CEGIELNIANA 36, TELEF. 163-97 


Stefan Górski 
zam. w Łodzi 
przy ul. Sienkie- 


dezyngekcje i dezynfekcje mieszkań 


ź > ż Ą iskut ie] H a 1] d i 9, 
Lewa oficyna, I-gie piętro. e m „rUMIgAtOre-CIMEX raanja na, zasadzie FR 


sza, że w dniu 
12 sierpnia 
1930 r. od godz. 
10-ej rano w 
Łodzi, przy ul. 
Piotrkowskiej 4 
odbędziesię sprze 
daż z przetargu 
publicznego ru- 
chomości 


Zakłady Chemiczne „SALVATOR“ 


Zastępstwo: Inż. Juljusz Hamer i S-ka 
Łódź, 6-go Sierpnia 1. Tel. 188-58. 


Światło zgasło, motor stanął? 


imi telef. 170-17 
Pogotowie eloktryune 


dyżury przez całą dobę, w 


w niedziele i święta. spisłących do 
72 Naprawa natychmiastowa 99 "u Kufeld" 


i składających się 


Aha. 


z 56 sztuk białe- 
| go plótna 

A i | oszacowanego na 
BACZNOŚĆ I JASNE (MAI [ee as: 
. || Łódź, 15.7. 30 r. 

Bocian sip Niiża, uznane niedoścignionej dobroci ży 

bin io m poleca | 

bie 100 BIEM0ÓW geg? B l H | Do akt. Nr. 1733/30 
Do nabycia u F © w a F i Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
ji | Powiatowego w Ło 
j | dzi, Stefan Górski 
zamieszk. w Łodzi, 
H| przy uł Sienkiewi- 
cza 9, na zasa- 
dzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że 
w dn. 14 sierpnia 
1930 r.od g.10 r. 


l. FRYMERA 


Piotrkowska Nr. 75` 
Filje Piotrkowska 112 
Piotrkowska 148 


Motory 


(ustaw Keilich Orla 


Żądejcie 


DR. MED. e l ki Bp E K rfi aa w Łodzi, przy ul. 
elektryczne nowe i używane po ce- i S l ensjonat 95 U rst Pera, 67 
nach fabrycznych. — Dr-owej Stefanji Goldcwajgowej Ayi r lig 
Warsztaty reperacyjne. Przewi* BERLIN W. 15, Kurfürstendamm 206. ublicznęgo ru- 
mięcia motorów i dynamoma" UROŁOG. Przy stacji kolei podziemnej Uhlandstrasse, w pobliżu dworca kolei ckówcści, należą- 
szyn. Instalacje elektryczne siły | Choroby nerek, „Zoologischer Garten“. Telefon Bismark 13-44. Gaj o 
światła, sygnalizacji i pioruno- pęcherza I dróg Pierwszorzędny dom z wszelkim nowoczesnym komfortem (ogród Karola Gillesa: 
RILDI kon moosowych. zimowy, centralne ogrzewanie, winda, woda bieżąca ciepła i zimna) i składając ch się 
Przed. Robót I ak” wa Pr. Narutowłona w najdogadniejszym i najbardziej eleganckim- punkcie Berlina. z mebli 
rzed. Ro nżyn. Elektro-Mech. 26 (Dstelna) Pokój z całkowitym utrzymaniem od-10 mk., bez utrzymamia od 6 mk. oszacowanych na 
M talafon 144-10. Wykwintna kuchnia. Na żądanie dje- sumę zł, 404.— 
O Prsyfmuje | tetyczna według przepisów p" lekarzy. Łódź, d. 1.8.30 r. 
od 1—2 i INFORMACJE w ŁODZI, 112-14. K Ile 
Zawadzka 12, tei. 214-11 ew © ae ROR: SZER EM © RZA amaa z O S: Górski 


b. Grynszpana. 


Ligowe (WEN 


Warunki dogodne ! 


PENSJONAT Jamszewska Gór 


(10 minut drogi od stacji kolejowej Opoczno.) 
Sucha lesista miejscowość. Wykwintna I rytualna kuchnia 


Ceny niskie. 


informacji dziś od 10—3.30 po południu udzie- 
la właściciel u Lewkowskiego, Narutowicza 29, tel. 169-46. 
Wśród wo listownie: D. Chłopski. Opoczno, Janu- 
óra Skrzynka poczt. 42. 


PORADNIA 


EROLOGICLNA 


arzy-specjalistów 


Zawadzka 1 


TEL. 205-38 


czynna od 8 rano do 9 wiecz, 
11—12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęi święta od 9—2 pp, 
leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydaielin na 
syfilis i tryper, 
Konsultacje z neurotogiem 
i urologiem 
Gabinet Swiatło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddatelńa poczekalnia dle Kobiet 

PORADA 3 Zł 3236 


LECZNICA 


lekaray specjalistów 
pray Górnym Rynku 
Djotrkowska 294, tel. 123-89 


(przy przystanku framw. pabjanickichę 
Ceynna od 10-ej rano do 7-ej wiece, 
w niedziele i święta do 2-ej po poł 
Wasaystkie specjalności i denty= 
styka. Kąplele świetlne, lampa 
kwarcowa, elektryzacja, Roentgen 
szczoplenia, analiay (moczu, kału 
brwi, plwocin, wydzielin itd.) Ope- 
z racje, opatrunki. 
Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oreg wene- 
sologloana dla chorób  słtórnych 


i zssowcnych 
3 ZŁOT 
Dr. med. 


HELLER 


Choroby skórne I wenerycane 


UL NAWROT 2 
TELEFON 170-689 


Pawyfranje do 10 r. i od 4—8 wieda 
w ntadatelę od 11—2 po południa 
Dla pań spec. od, godz. 4—5 
po poł. dla niamamośnych 
GENY LECZNIC. 


Doktór 


P. KLINGER 


choroby weneryczne, skórne i włosów 
Andrzeja 2, tol. 132-28 


Leczenie lampą kwarcową, analizy 
krwi i wydzielin. Przyjmuje codzien- 


nie od 9—11 i od 6—8 w. w niedzielą 
i święta od 10—12. Oddzielna pocze- 
kalnia dla pań. 


Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 


DR. 
6 
$tŁBibergal 


MONIUSZKI 11 
TELEFON 163-22 
Choroby skórne I weneryczne, 
elektroterapja 
Pregjmuje od 8—10 I od 5—8 w, 
w nisde. od 10 12. 


Dr. med. 


J. kalokiersh 


STOMATOLOG 


ehirurgja szczęk Ilamy ustne], 
regulacja ząbów ' 
Rentgenodjagnostyka 


ml. Piotrkowska 166, —Tal. 114-89. 
Ordynuje 3—7 6840 


16 BYLI = „GŁOS PORANNY" — 1930 Nr, 211 
Duwa dolegliwości nóg. POSADZKI AZBESTOWO-DRZEWNE |! KLINIKA 
ssa zy „KSYŁOMENT" 
Lab. Chem. „DINOL* Jednolite, bez szpar, ciepłe, elastyczne, ogniotrwałe dla Szpitali, Położniczo - chirurgiczna 


y Warszawa, Elektoralna 26 
Gdzie niema, wysyłamy 


j ocztą po Won na 
ORZEŹWIAJĄCY WYCIĄG ZŁ 1 


onto - O. 13807 
ih. 4070: 
Pudełko zawiera soli na 
Z IGLIWIA SOSNOWEGO SEA 


kola Przemysłowa 


T-wa $derzania Oświaty i Wiedzy Technicznej 
wśród Żydów W żadni, Il. Pomorska lo 26-48 


Wycdziały: mechani- 
czmy, elelcirofechmi - 
CZMY i kachi. 


Kancelarja przyjmuje zapisy 1 udziela informacji 
w poniedziałki, wtorki, środy i czwartki od godz. 
6894—12 


Nowoczesne 


10-ej do 14-ej. 


KŚ 


PPADDZEJ 
"ASH CINDE 

K DOZ Si Na dogodnych 
warunkachi 

Międzymiastowe Transporty Wielki wybór 


wózków dziecin- 
nych krajowych 1 
zagranicznych łó- 

metalowych 
wyżymaczek sme- 
rykańskich, mate- 
racy wyścielanych 
reaz materacy 


ROBERT THOMAS i S-ka 
Piotrkowska 85, tel. 208-31, 106-49. 
mp nowoczesne | stylowe oraz tapi- 
MEBLE cerskie całe urządzenia i pojedyń- 
cze sztuki własnego wyrobu najta- 
KOPCE BRETĘWY | niej i na b, jaki warunkach 
poleca 
Nowootworzo ny Zakład Meblowy 1 Tapicerski 
Andrzeja Nr. í, 47i = 
e 4 dsie 3240 


wejście od Alei Kościuszki. »4s| J0BROPOL” 


wez: (2 ŁÓdE, 

> = Plowhowska 78 

; i w podwómu 
Najlepsze lody l c=” 


PRZEJAZD 1, TEL. 1383-72 i 309-87 
Łódź, ul. Targowa 


porcja 1 zł. Pół porcji 50 gr. BYPos PERS 


Choroby wewnę* 


je si t i zakaźne, 
Do lodów dodaje się je jawy ne, 


wodę sodową i wafle darmo S-ej do 9% rano i 


Qamea GO od: 70% wiocz, 


a ' 
| CORIERNIA Z BOMOLINSRIEGO | pro pig 


Siopnie, parapety, płyty, posadzki, słupy 


Sanatorjów, Howi, gg Fabryk, Lokali biurowych i mieszkalnych 


TRYCH pod klepkę i linoleum 


KSYLOMENI PASTE 


do jednolitych podłóg ksylolitowych: 


Ksyloment-pasta niezawodnie i na stałe usuwa kurz. 
Ksyloment-pasta zapewnia podłodze trzykrotną trwałość. 
Ksyloment-pasta nadaje starym, zużytym i zaniedbanym podłogom 


wygląd barwy nowych. 


Jedyną pastą do pielęgnowania podłóg ksylolitowych jest wyżej wspomniana pasta, wszelkie 
inne preparaty są bezwzględnie szkodliwe. — Pielęgnując racjonalnie podłogę Ksyloment- 
pastą zapewniamy jej prawie że nieeniszczalną trwałość. = 


GĄBLZASTE PŁYTY „TRIUMF“ 


mmagania nakazują w modnem budownictwie stosować lekkie 


ścianki izolacyjne utrzymujące ciepło, odporne na ogień, tłumiące głos, 
lekkie, tanie, trwałe. — P. 


te wykonane są z materjałów krajowych. 
Wyroby betonowe „LASTRIC 6: 

arterowe, rury Ìt. p. oraz bruki 
wszelkiego rodzaju. 


WYTWÓRNIA ROBÓT BETONOWYCH, KSYLOLITOWYCH 
| NOWOCZESNYCH MATERJAŁÓW BUDOWLANYCH 


„BETON” 


Łódź, Srebrzyńska 6, 


ssaka 


w W MATZ 


Telefon 205-50. 


paee wood ZW ARRÓRCĄÓ 


| Ogłoszenia drobne | 
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SKLEP A MEBLE 
spożywczy z mieszkaniem do |nabyć, zamienić, odświeżyć, 
sprzedania w dobrym punkcie |nowe i używane tanio na raty 


Ul. Grabowa 23. Z. Grajewski. |w stolarni Warszawska 16 przy 
1414—1 | Napiórkowskiego, tel. 182-78. 
1417—1 


OKAZYJNIE 

do sprzedania „Parlophon*. SPRZEDAM 
N.-Zarzewska 39, S. Rożniecki. | buldoga—eukę. Wiadomość: Ła- 
6952—1 | glewnicka 30, sklep.  1415—1 


Wyjeżdżasz na urlop? 


Pamiętaj zabrać 


Aparat. Folograficzny 


Aparaty Zelss - Ikon od zł 36— 


poleca == 


osi ( 
i. Morgenstern pa. 
40 ZANA 40 Ai 


Proszę zwrócić uwagę na nowy adres 


MEBLE SAMOCHÓD 
stołowe, używane w dobrym sta- |ciężarowy 2 tony, stan pierw- 
nie tanio do sprzedania. ll-go| szorzędny, sprzedam tanio, 
listopada 42, m. 8, I piętro | Piotrkowska 199, mieszk. 26. 
front. 6953—1 1419—2 


„SANATO* 


Ogrodowa 10, tel. 213-57 
Ii il klasa 
OPIEKA LEKARSKA 


nad matką i dzieokiera. 
CENY PORODU 
na Il-ej klasie wraz z zabiegami 
200 zł. 4656 


W CIĄGU MIESIĄCA 

i pod gwaransją wykluczającą 
absolutnie wszelkie ryzyko, wyu- 
cza praktycznie na samodziel- 
nego buchaltera-bilansistę, rze- 
czozn. z wyższem wykształce- 
niem i kontrol. syndyk, prze- 
mysł Końezącym świadectwa, 
pzp epe informacji 7—9 wie 
ezór. Piotrkowska 183, I piętro. 

1410—2 


ZECER i MASZYNISTA 
są poszukiwani w drukarni, 
Piotrkowska 46, 


PENSJONAT 


dla Młodzieży i dorozłych 
W BENDZELINIE-SMOLARNI 
Stacja Żakowice (dojazd dogodny). 
IRENY DAWIDOWICZOWEJ 
Sucha i lesista miejscowość. Idealne 
warunki dla odpoczynku. Hygieniczna 
kuchnia na maśle. Plac do gier, radjo 
Wiad.: w Łodzi, tel. 149-50 od 3—8 
u p. Turnerowej, Zeromskiego 11 
CENY PRZYSTĘPNE. 


DO ODDANIA 
szopa ò 4-ch bramach, nadają* 
ca się na garaż i inne cele, 
przy ul. Piłsudskiego 63. Wia- 
domość u I. M. Lipińskiego ul. 
Piotrkowska 52, 1408-3 & 


DO ODDANIA 
pokój z oddzielnem wejściem 
przy ul. Piłsudskiego 63. Wia- 
domość u L M. Lipińskiego ul. 
Piotrkowska 52. 1407 3 


NA BIURO 
dla lekarza albo adwokata po- 
kój i poczekalnia albo oddziel- 
nie 1 duży i 1 mały pokój ul. 
Piotrkowska 85, m. 5, tel. 178-21. 
6928-2 


2 POKOJE z KUCHNIĄ 
z wygodami poszukiwane na: 
tychmiast. Warunki: parter lub 
I-e piętro, widne i słoneczne, 
Oferty sub. „A. B. ©.“ 1418-4 


(28 aaa 
| Parcełacja 


Działki położone są przy projekto" 
wanej linji elektryczno-dojazdowoj 


Bliższych informacji udziela: 


Eaa kestoczna: „Głó P y fkiemi d 
Prenumerata Gaskajni wynosi w Łodzi zł 5.00, za odnoszenie — 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł 6,50: zagranicą — zł. 10— 


Redaktor: Eugeniusz Kronmen 


Łódź-Brzeęziny 


Roboty wstępne tejże linji już się rozpoczęły i otwarcie nastąpi w przyszłym roku. 
Do tego czasu dojazd autobusem co godzina zapewniony. 


Dzialici w wielkości od 2500 do 5000 mir. kwadratowych 
po cemie od groszy 50 za mefr kwadratowy są już do mabycia 


„Zieleń, poczta Koluszki, 2) F. Petzold, Łódź, Główna 8, 


1) Administracja Dóbr Wiąc 
e -Go“, Łódź, Moniuszki Nr. 2, tel, 190-09, 4) Zarząd lasów 


tel. 190-77, 3) Biuro firmy „ 
Wiączyń Leśniczówka, 


Wydawca „Prasa“, Wydawnicza spółka £ ogr. odn 


pickmie położonych lasów w Wiączymie już 
się rozpoczęta! 
Chcesz nabyć własne, zdrowe i fanie letnisko, kup działkę Wiączyńskiego lasu | 


(odległość od granicy Łodzi do Wiączynia 7 i 1/2 klm. i od 
Andrzejowa3 klm. Od Andrzejowa są stale furmanki do dyspozycji) 


Ogloszenia 
(str. 10 szpnit) 12 gr, Drobne 15 
sa wyraz; najmniejsze al. 1.30 gr. 
czone o 50 o. drożej, firm 


W drakarni własnej Piotrkowska 101, 


Łódź 


DODATEK $POŁECZNO-LITERACKI 


D. ROLIN. 


Republika Spółdzielcza w Ameryce 


Upton Sinclair: „Kataklizm* -- Wizja z roku 2000 


Koniec roku dwudziestego 
tok dwutysięczny — stał się w A- 
meryce Północnej symbolem osta- 
tecznego zwycięstwa klasy posiada 
jącej. Wyrazem tryumiu miljone- 
rów został Pałac Rozkoszy wznie- 
siony przez arcymiljardera Sumley 
Gothama dla wszystkich  ówczes- 
nych królów żelaza, wełny, ropy 
I innych bogactw naturalnych. -Ze 
szczegółowego opisu uroczystości 
poświęcenia i otwarcia wspaniałe- 
go Paałeu Rozkoszy, wznoszącego 
się wysoko nad wszystkiemi drze- 
wami i budynkami Parku Central- 
nego Nowego Jorku, rozpoczyna 
Upton Sinclair swą fantastyczną 
opowieść:  „Kataklizm w roku 
2000-ym''. 

Bohaterami utworu są też wszy- 
scy, którzy brali udział w uroczy- 
stościach otwarcia, a więc: Sam 
Sumley Gotham, jego małżonka, 
biskup, reporter „życia towarzy- 
akioga ze Zjednoczonej Prasy Świa 
towej*, sekretarz stanu Granville, 
— zły duch całej akcji, jego mał- 
żonka Helena, kochający ją Billy 
Kingdon — kapitan awjacji — uo- 
sobienie — w przeciwieństwie do 
Granville'a — wszelkich cnót i za- 
tet, kamerdyner Tuttle i jeszcze kil 
ka drugorzędnych postaci. Uroczy- 
stość nie dochodzi do skutku. Pilot 
Billy Kingdon chce porwać Helenę, 
małżonkę sekretarza stanu, którą 
kocha już oddawna. Granville 
poznaje swego odwiecznego wroga, 
powstaje wielkie zamieszanie, na 
scenę występuje straż przyboczna 
<rcymiljardera lecz naraz milkną 
wszystkie waśnie wobec nagłego a 
olbrzymiego wspólnego niebezpie- 
ezeństwa. Do Pałacu Rozkoszy do- 
ciera wieść, że profesor — uczony, 
pracujący nad wynalazkami w dzie 
dzinie substancji wybuchowych gro 
zi wysadzeniem w powietrze całej 
kuli ziemskiej, Szło o pewien kon- 
flikt pomiędzy owym uczonym a 
Sumley Gotham'em. Jak nawałnica 
spadają na Pałac Rozkoszy jedna 
za drugą dalsze depesze radjowe. 
Uczony zabarykadował się w swej 
pracowni, policja jest bezsilna. O- 
statnia wieść brzmiała: jeżeli profe 
sor, który ponoć oszalał, rozbije gą 
sior, zawierający ową substancję 
„radjomitu* — na ziemi nie po- 
zostanie przy życiu żadna istota 
1 wszyscy ludzie zginą... W niesły- 
chanym popłochu uczestnicy uro- 
czystości ratują się w aeroplanie, 
którym kieruje ów amant — Billy 
Kingdon.. 

Gdy po upływie kilku godzin 
àeroplan wraca na ziemię, okazuje 
się, że skutki strasznej eksplozji 
były Istotnie fatalne: wszyscy zgi- 
nęli, na ziemi nie pozostał ani je- 
den człowiek. 

Odtąd więc jedynymi obywatela 
ml Ameryki Północnej zostali pasa 
żerowie aeroplanu Billy Kingdona, 
który wraz z ukochaną Heleną, 
fe] mężem Granville'm, Gothamem, 
biskupem ł resztą towarzyszek 1 to 


warzyszy zaczyna tworzyć nowe 
formy współżycia ludzkiego na o- 
sierocsnej ziemi“. 


„Kataklizm nie udał się Upto- 
nowi Siuełair'owi, Trudno przy- 
puścić, by utwór ten miał być fan- 
tazją realistyczną, czyli fantazją 
śmiało przepowiadającą w ogólnych 
zarysach losy naszego wieku. 0- 
czywiście, podobny kataklizm moż- 
liwy jest w najbliższej nawet przy- 
Szłości i nie jest rzeczą wykluczo- 
ną, że usilne prace naszych chemi- 
ków nad udoskonaleniem środków 
wybuchowych i gazów trujących, 
zakończą się pewnego poranku 
tem, iż wylecimy w powietrze wraz 
ze swemi pracowniami i wytwór- 
niami... Lecz trudno sobie -nato- 
miast wyobrazić, by stosunki spo- 
łeczne w roku 2000-ym nawet w 
meryce Północnej ułożyły się tak, 
jak je przedstawia Upton Sinelair: 
by bogacze posiedli _ ostatecznie 
wszystko, proletarjat zaś  eałkowi- 
cie jakoś stracił nietylko wszelkie 
mienie, lecz nawet godność i ambi- 
cję... Przypuszczenie owo wyklucza 
ita okoliczność, iż postacie powie- 
ści są za -wyjątkiem 
operetkowych nieco Billy  Kingdo- 


na i Heleny —  karykaturalne, 
wręcz szarżowane. Ale obecnie 
wszelka satyra na teraźniejszość 


zdradza w ostatecznym wyniku 


pewną nienawiść autora, zwłaszcza 
gdy się dowodzi, że miljoner jest 
tchórzem, w istocie człowiekiem 
nieszczęśliwym, bo. ciągle zatroska- 
nym, zawsze bojącym się o losy 
swych miłjardów, widzącym w każ- 
dym zamachowca i truciciela, że 
biskup współczesny często bardzo 
mało ma już wspólnego z bohate- 
rami, którzy oświecali swe trzody 
w katakumbach rzymskich, że re- 


sztucznych, | 


porter kłamie, a sekretarz stanu | ływał się na swe prawa i przywile- 


gwałci prawo... 

Ale nietylko ze wzgłędu na te 
okoliczności jest rzeczą wątpliwą, 
by w równiej mierze i satyra na sto 
sunki współczesne stanowiła istot- 
ny cel autora „Kataklizmu*: aero- 
plan z garstką ocalałych ludzi po- 
wraca na ziemię na  pięćdziesiątej 
zaledwie stronicy powiaści. Reszta 
— stopięćdziesiat stron — poświę- 


cona została szczegółowemu opiso- |ci, 


wi tych kłopotów i trosk, które 
spadły nagle na szczupłe grono o- 
bywateli całego świata, Niczem roz 
bitkowie na olbrzymiej wyspie bez- 
ludnej musieli towarzysze niedoli 
rozpocząć nowy żywot na ziemi i 
jako tako zorganizować współżycie 
w bezludnych pałacach opustosza- 
łej stolicy półkuli. Okazało się, że 
nawet wśród tej szeznpłej garstki 
ocałałych cudem dwtunożnych stwo 
rzeń powstała odrazu sprzeczność 
interesów i dążeń, że każdy powo- 
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przywódca hinduskiego ruchu 
niepodległoóściowego 


je historyczne. Okazało się, że na- 
wet ta szczupła garstka ludzi, nie 
przewyższająca _ liczbowo ilości 
członków przeciętnej rodziny, nie 
mogła się zżyć razem i wspólnie 
ulokować w jednym z olbrzymich 
gniachów N. Jorku, że część — 
Billy z Heleną — musiała od same- 
go początku wyemigrować. Sinclair 
szczegółowo opisuje w jaki sposób 
którzy byli fizycznie silniejsi i 
sprytniejsi — owładnęli maszyna- 
mi, które produkowały pastylki — 
jedynie możliwy w owych warun- 
kach a zarazem  najdoskonalszy 
sposób odżywiania — i jak w teń 
sposób podporządkowali sobie resz- 
tę towarzystwa. 

Dopiero po długich żmudnych 
przejściach, po kłótniach, zama- 
chach i walkach, po przebyciu jak- 
gdyby w minjaturze pierwotnego 
chaosu i zamętu, ustroju feodalne- 
go i kapitalistycznego, udałą się 
ludziom pogodzić swe interesy i dą 
żenia, zradykalizowały się najbar- 
dziej reakcyjne jednostki i po czę- 
ściowem zerwaniu z resztkami nie- 
dawnej przeszłości, po. częściowem 
zaś uzgodnieniu wymagań teraźniej 
szości z żywą tradycją epoki minio 
nej, połączywszy się z tymi, którzy 
stopniowo 'odrywali się. od reszty 
— udało się bohaterom: powieści 
stworzyć nowe idealne formy współ 
życia: na ziemi powstaje Republi- 
ka Spółdzielcza, do której należą 
wszyscy bez wyjątku, w której 
wszyscy pracują dla wszystkich i 
wszyscy korzystają z- ogólnych 
dóbr, 

Powieść o- powstaniu Republiki 
Spółdzielczej czyta się bez szcze- 
gólnego zainteresowania. Akcja 
rozwija się jednostajnie i rozwle- 
kle, brak wszelkich fascynujących 


Pomnik ku czci „Lathama“ 


U 


francuskiego wodnopłatowca, na którym zginął Amundsen, śpiesząc na ratunek ekspedycji gen, Nobile. 


Na "pomniku uwieczniono nazwiska tych, którzy utracili życie, dążąc na pomoc 
Amundsena. de Cuvervilefa, Brazy'ego, 


Vallette'a 


„ltalji;+ _ Guilbauda, 


i  Diedrichsona 


porywających uwagę czytelnika 
momentów, dzieło sprawia wrażenie 
tworu sztucznego, rezonerskiego. 
Tem niemniej powieść Uptona Sin- 
claira nietylko zasługuje na prze- 
czytanie i uwagę czytelnika — po- 
wieść tę przeczytać należy: z nie- 
doskonałą formą łączy ona szla- 
chetne uczucia i myśli, głęboką 
myśl inteligentnego powieściopisa- 
rza. Ostateczną i doskonałą formą 
współżycia ma być Republika Spół 
dzielcza. Po za ogólnikowemi fra- 
zesami nie podaje nam Sinclair 
szczegółów nowej konstytucji. Nie 
pytamy o nie: wiemy, że, począw- 
szy od czasów Rousseau, Wszystkie 
a priori układane projekty ustro- 
jów posiadały tem większą war- 
tość teoretyczną, im mniej nadawa- 
ły się do życia praktycznego, Na 
przykładzie szanownej małżonki 
byłego arcymiljardera poucza nas 
Sinelair, że przeżycia osobiste, tyl- 
ko własne, na własnej skórze Od. 
czute przejścia, mogą nawrócić 
grzesznika i z najzacolańszego re- 
akcjonisty stworzyć  zagorzałego 
republikanina, i socjalistę, Lecz jest 
to prawda powszechnie znata: 

Inna myśl — poważniejsza 
wysuwa Się na miejsce czołowe stro 
ny ideowej powieści, Myśl, która 
stanowi zarazem troskę głęboką hu 
manisty. Gdy Republika Spódzieł. 
czą została już ukonstytuowana — 
jej członkowie — zwłaszcza pani 
Sumley Gotham — nie mogą się 
pogodzić z myślą, że są jeszcze lu- 
dzie, którzy do Republiki nie nale- 
żą, którzy muszą sami wegetować, 
zginąć. Republika ideałna powinna 
być oparta nietylko na zasadach 
socjalnych i socjalistycznych, lecz 
przedewszystkiem moralnych, Do- 
tychczas rewolucja tego nie uzna- 
wała. Przeciwników rewolucjoniścł 
wycinają w pień. W' przyszłości — 
chce wierzyć Sinclair — rewolę- 
cjoniści, jak jego bohaterowie — 
będą z narażeniem własnego żywo- 
ta wyciągali ręce, by ratować to- 
nących wrogów rewolucji i próbo- 
wać nawrócić ich. Wtedy rewolu- 
cja przestanie być owem krwawem 
widmem, jakiem zawsze była 1 jest 
dotychczas. Wtedy przewroty do- 
konywać się będą bez ofiar, jak to 
się dzieje w powieści „Kataklizm*%, 
Ale czy jest to istotnie zawsze moż 
liwe? Czy doprawdy każdy zajadły 
przeciwnik zmian socjalnych da się 
przekonać i zostanie "lojalnym 
członkiem nowych togm współży- 
cia? 

Na to, niestety, nie daje Sinelait 
wyraźnej odpowiedzi, Albowiem, 
gdy członkowie Republiki Spółdziel 
czej udali się by pertraktować ż 
najzacieklejszym wrogiem — pre- 
zesem Towarzystwa Akcyjnego 
Wytwórni Pastylek — gdyż chcieli 
1 w nim pozyskać towarzysza, zna- 
leźli go martwego, leżącego przy 
wejściu do sali, gdzie mieściły się 
jego magazyny: nie umiejąc praco- 
wać, zginął s głodu. 


3.V1I. — GŁOB PO 


MARJAN PIECHAL. 


— 1980 


KULTURALNE RACJE URKANIZMU 


Na marginesie „Trzech opowieści” Zygmunta Bartkiewicza 


Nie wiem, jakiemi względami ; co było i co zostało uznane za nie- 
kierował się Zygmunt Bartkiewicz | wątpliwy przejaw gatunku. Stąd 
w układzie książkowym swoich | Bartkiewicz, jako pisarz, jest naj- 
„trzech opowieści”, dość, że układ | doskonalszym i  najharmonijniej- 
ten wydaje mi się rezultatem nie |szyn: konserwatystą. Odnosi się 
głębszej myśli, lecz jedynie przy- | wrażenie, że artystyczny język 
padku, Ze względu na coraz wyraź- | Bartkiewicza nie jest zdolny wyra- 
niejsze deklarowanie się ideologji |zić cośkolwiek poza światem, z któ 
autora i jego stosunku do dnia bie- rego organicznie wyrasta, to zna- 
żącego w opowieściach, należałoby | czy szlachecko - romantycznym, 
je uszeregować w sposób następu- 'Stwierdzić to łatwo na przykładzie 
jący: „063%, „Historja jednego pod- „Złego miasta“, gdzie konstrukcja 
wôrza“, „Złe miasto“. W takim u- poszarpana, pogmatwana, poprze- 
kładzie, jak po stopniach, łatwo rywana dygresjami, nic z artystycz 
już dość do całkiem jasno i zdecy- | ną koncepcją budowy całości nie 
dowanie skrystalizowanej postawy | mającemi wspólnego, plątańa co 


autora społeczno - narodowej. A 
więc „63“ jest obrazem  orjentacji 
społeczno - politycznej wogóle, 
„Historja jednego podwórza“ malu 
je barwę stosunku autora do prze- 
szłości narodowej, a.,„Złe miasto“ 
mówi o jego stosunku do żywej te- 
raźniejszości I do urbanizmu, pod 
wyłącznym znakiem którego ta te- 
raźniejszość zdaje się rozwijać. Z 
powyższego też względu uważam tę 
«siążkę Bartkiewicza za najzna- 
mienniejszą z całej jego twórczości, 
daje bowiem pełnię stanowiska ide- 
i następnie daje moż 
alorów czysto arty- 
tkiewicza, któremu 
poczynaniach często 
ałożeniami wyłącznie 

estetycznemi nieraz kolidowała., 
Twórczość Bartkiewicza jest jak- 
by artystyczna ilustracją tego kie- 
runku ideologicznego, z którego 
zasad wywodzi się cale pisarstwo 
publicystyczne aż do „Gloss o lu- 
dziach i ideach* Artura Górskiego, 
gdyż obaj reprezentują indentycz- 
ny promień myśli, nastawiony na 
ten sam ekran zagadnień społecz- 
no - narodowych. Polemika tedy 
z niektórymi wnioskami z lektury 
„Gloss o ludziach i ideach* Gór- 
skiego będzie zarazem rozprawą 2 
niektóremi spojrzeniami, wypływa- 
jącemi ze specyficznie nastawione- 
go oka, które w zależności od tego 
właśnie nastawienia może widzieć 
każdą rzecz tak, a nie inaczej. Isto 
ta polemiki  dotyczyłaby w tym 
wypadku nie podstaw samej ide- 
ołogji społeczno - narodowej, a 
tych spojrzeń i tego widzenia, któ 
rych błędność wynika bądź z nie- 
dość konsekwentnej. logiki wnio- 
sków, wyprowadzanych z tej ide- 
ologji, bądź z niedopowiedzenia tej 
logiki wniosków do ostatecznej 
konsekwencji, która skonfrontowa- 
na z życiem  okazałaby się: albo 
murowanym pewnikiem, albo 
wprost absurdem — co byłoby o- 
atatecznym sprawdzianem albo 
aktualności, albo oportunizmem za 
sad tez właśnie ideologji społeczno- 

narodowej. 


Już sam „język  Bartkiewicza, 
doskonały, jeśli chodzi g- oddanie 
obrazu powstania, widzianego ocza 
mi ówczesnej szlachty, doskonałą 
obserwacja psychologji chłopstwa, 
której znajomość wynikała u szlach 
ty z wielowiekowego sąsiedztwa i 
obcowania jej z chłopstwem już 
sam język, powtarzam, jego styl, 
tak doskonale harmonizujący ze 
światem, który wypowiada, zdra- 


chwila i związywana  rozlicznemi 
uwagami zbyt prczaicznie i sympli- 
stycznie oddającemi wulgarności 
życia wielkomiejskiego, Zagadnień 
„Złego miasta* nie można wyrazić 
tym samym językiem, który dosko 
nale tłumaczy zagadnienia „Histo- 
rji jednego podwórza* lub roku 
„63% Każda rzecz każde 
zjawisko każde zagadnienie 
wymaga własnego języka 
itakjak człowiek wypo- 
wiada siętylkoswejindy 
widualności własnym ję. 
zykiem! Dłatego usiłowanie stwo 
rzenia wiernego obrazu „Złego mia- 
sta zawiodło autora. Kompletnie. 
Chcieć oddać językiem  „Historji 
jednego podwórza* obraz miasta, 
to to samo, co chcieć cdmlerzać 
sukno garncem! Aby móc powle- 
dzieć cośkolwiek o danym przed- 
miocie, trzeba wprzód poznać lub 
stworzyć język danego przedmiotu, 
język, w którym ten przedmiot 
jak w lmtrze prostem prosto i na- 
turalnie się odbije. Inaczej otrzymu 
jemy odbicie z lustra krzywego 1, 
jak to mamy w wypadku „Złego 
miasta“  Bartkiewicza, widzimy 
krzywy obraz przedmiotu czyli je- 
go karykaturę, Możnaby to uspra» 
wiedłiwić stwierdzeniem, że ona 
właśnie, ta karykatura, była zasa- 
dnicza intencją twórczą autora 
„Złego miasta“ intencją świadomą 
ze względu na ostrość wyrazu pew- 
nych cech danego przedmiotu, rysu 
jących się sugesytwnie w karykatu- 
rza. Mogłoby to usprawiedliwiać, 
gdyby nie prawda, że karykatura 
nie świadczy bynajmniej o ISTO- 
CIE PRZEDMIOTU, lecz świadczy 
tylko i jedynie o ISTOCIE PATRZE 
NIA PODMIOTU NA PRZED- 
MIOT! A to patrzenie jest zawsze 
mniej lub więcej pochodzenia czy- 
sto inipresyjnego, zależne przeważ- 
nie od takiego lub innego nastroju 
chwili w jakiej podmiot patrzy na 
przedmiot. 


Pewien ustęp „Złego miasta”, 
mówiący o sztuce Łodzi, zaopatru- 
je Bartkiewicz w przypisek, w któ- 
rym usprawiedliwia się, że „dzi- 
siaj w sprawie poczuć 1 odczuć 
zmieniło się tu wiele, a i samo 
miasto, zewnętrznie odmieniło swój 
przykry charakter i kolor“, , „Złe 
miasto“ pisane było w roku 1907. 
Trzeba być zdecydowanym optymi- 
stą, aby tak twierdzić o Łodzi w 
roku 1930, Chyba, że widok dawne 
go stupajki z dwugłowym czarnym 
orłem, zmienił czarny nastrój pa- 
trzenia Bartklewicza na jaśniejszy. 


dza mimowołi podświadome a orga- | Bo jeśli chodzi o niebo nad Łodzią, 


mierne ponrostii syr:” tje ideolo- 
roczne jego autora. V yłączną ce- 
cki tego jezyka wyaje się być 


ZONE nebda oiii 


to pno i dziś tak samo jest czarne 
i powietrze cuchnące | duszne nie- 
tylko ze wzelędu na widmo nędzy 
11 mpadku proletacjatm, nie także I 


pulsu Łodzi z pulsem ogółnej kul- 
tury polskiej w celu przywrócenia 
Łodzi — Polsce! Tu, u siebie, wew- 
nątrz kraju mamy teren koloniza- 


ze względu na widmo nędzy i upad- 
ku przemysłu, największego w Pol 
sce w tym charakterze, Niewiele tu 
się zmieniło w sprawie „poczuć | 
odczuć“, skoro do dziś jeszcze jest |cyjny, o którym nie wiemy, teren 
bardzo aktualne niezwykle trafne | nader ważny ze względu na przy- 
spostrzeżenie  Bartkiewicza, że szłość gospodarczą naszego kraju. 
„garść zbogaconych  wyrobmików |Ale do odgrywania podobnej roli 
fabrycznych, z których pono nie- |w kulturze polskiej ludziom po- 
jeden pisać nie umie*, stanowiąca  dobnym Bartkiewiczom i Górskim 
słerę potentatów przemysłowych, | zdają się przeszkadzać pewne błęd- 
fatalnie oddziaływać musi na kultu ne wnioski wysuwane przez nich 
rę ogólną mlasta, Łódzki fabry- |samych z ich ideologji społeczno - 
kant do niedawna niewiele się róż- | narodowej. 

nit poziomem _ intelektualnym od! Górski w swoich „Glossach o lu- 
swego webra. A 1 dzić nie wiele | dziach ! ideach"  dopatrywał się 
się zmieniło. Zaś co do „koloru“, | odrębności naszej kultury w tem, 
to kolor miasta jak dawniej tak i | iż rozwój jej odbywał się i odbywa 
dziś nie był i nie jest dwu - kolo- nadal pod wyłącznym wpływem 
rèm.. Ani czerwony całkowicie, |wsł w przeciwieństwie do Zachodu, 
ani tembardziej nigdy biały... Prę- pastcego bieg kulturalny zdaje się 
dzej czerwony i czarny... Jeśli z po | coraz bardziej zdecydowanie rozwi 
wodu  jakichó uroczystości po-|jać pod wpływem miasta. Czyżby 
wszechnych ozdabia się miasto z |to miało oznaczać, że tracimy łącz 
nakazu policyjnego flagami, to są ność z Zachodem (z tak długowie- 
to bawełniane skrawki sztucznie kowym powodem naszej dumy!)? 
farbowane... Z tego wynika, że nie Objaw chyba ani przez samego 
jest czynem obywatelskim stwier- | Górskiego ani przez Bartkiewicza 


tak silne życiowo, że przeciwsta- 
wiać im się, nie starać się ich zro- 
zumieć i zwalcząć je, to znaczy sta 
wać czynnie w obronie oportuniz- 
mu. Wieś w kulturze polskiej już 
się wypowiedziała, miasto wcale, 
Usta Kochanowskich,  Mickiewi- 
czów i Kasprowiczów wypowiedzia 
ły ją do dna. Utrącać bodźce twór 
cze, prące na naszą jaźń plemien- 
ną z miasta jest to to samo, co ga- 
sić z zasady nowe nieznane dotąd 
przejawy tej jaźni. Miasto bowiem 
było I jest zawsze przewodnikiem 
1 akumulatorem kultury, choć mo- 
że nie zawsze jej źródłem. Miasto 
stylizuje i wykształca formy kultu 
ralne stosownie do potrzeb epoki, 
wieku, dnia i godziny,  Przynaj- 
mniej od zmierzchu życia dworskie 
go. Przeciwnicy urbanizmu nie bio- 
rą jeszcze pod uwagę z dnia na 
dzień coraz więcej zacierającej się 
różnicy między wsia ł miastem, 
chociażby ze względu na baweinia- 
ne wyroby fabryczne, w które co- 
raz częściej ubiera się lud, wyzby- 
wałąc się swych  „płótnianek* i 


dzić o podobnem młeście, że jest j nie pożądany? Czemże jednak wy- | „wełniaczków* z przyczyn czyste 


„złe“ i opuścić je raz na zawsze tłumaczyć niechęć ich obydwuch do 
jak wyspę zadżumionych. Opuścić ; miasta? To jest ta sprzeczność, 
oczywiście w sensie artystycznym, | którą zarzucałem Górskiemu przy 


ekonomicznych, ze względu na co- 
raz bardziej udoskonalane (w mieś- 
cie) narzędzia rolnicze, ze wzglę- 


to znaczy więcej już do tej wyspy į omawianiu jego „Gloss o ludziach | du na coraz gęściejszą sieć linji ko 


twórczo nie powracać. Tak uczy- i ideach*, sprzeczność w zestawie- 
nią Bartkiewicz, Ale nie moją rze- niu z opinją większości badaczy 
czą jest wkraczać w opłotki oby- | kultury polskiej według których 
watelskiego aminienia artystyczne. | rozwój tej kultury odbywa się na- 
go. Do Łodzi, jak do krain egzo- dal pod wyłącznym znakiem kultu- 
tycznych, należałoby specjalnie ry Zachodu. Jakt stąd wniosek? 
wysyłać na stały pobyt ludzi talen- , Ano, że kulturalne racje urbant- 
tu w cełu asymilacji I uzgodnienia stycznych wpływów Zachodu są 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 
O topoli i o sobie 


(Ze zbioru poezji p. t. „Niema mnie w domu“). 
Pachnący groszek patrzał przez szparę w płocie 
7 każdego zakątka, zewsząd 
Białemi płatków ząbkami błyskał w uśmiechu. 
Ale stała milcząca, 
Pachnąca i taka drżąca, 
Najsmutniejsza z zielonych dziewcząt. 
Aż burza otworzyła niebo, kluczami wiełkiemi 
O, jakże szerokie wrota | 
Wicher przeciąga i dmie. 
Topola chce wyrwać się z złemi, 
Lecz że nie może 
Każdym listeczkiem na wietrze się miota — 
Wypuście, wypuście mnie !! 
Zmówiły się niedobre zioła. 
Zachłyśnięte kwiatami przyskoczyły ogrody złe. 
Drzewo, drzewo załamało ręce — » 
Wypuście mnie... 


Dom kwitnący 


Pamiętam: wiatr się otwiera — sień cienista i chłodna. 
Tutaj nieraz stygłem — gorący chłopak 
Dalej okolica — pokój. Zielony stół ziemi. 
Kwiaty pachną w koszykach z słonecznych promieni. 
(rorejącemi falami idą na pola upały. 
Żar południa leży w brzozach — w popękanych piecach 
[białych 
Daleko ściana z powietrza osypuje się obłokiem. 
Ptakom skrzydła jak drzwi śpiewne otworzyły się szeroko. 
Sosny i jodły w górach — mroczny strych pod 
(wiatrami, 
Szumiącemi pachnącemi, zastawiony sprzętami. 
Oto mój dom. 
Nocą = tam daleko = stoi opuszozony 
ia spadającą gwiazdą — 


lejowych w kraju, ze względu na 
coraz „częściejszą* komunikację 
samochodową na coraz liczniej- 
szych i lepszych szosach między- 
wsiowych, ze względu na aeroplan, 
grający o dalekich miastach ponad 
wsiami, ze względu na uniwersa!- 
ne radjo, przynoszące krzyk Nowe- 
go Jorku w najbardziej zapadły 
kąt Polesia, ze względu wreszcie 
na powszechny obowiązek nauki 
szkolnej } służby wojskowej, jedno- 
litej dła wsi i miast, ze względu 
na.. ze względu... ze.. Przykłady 
są niewyczerpane. A jeszcze córaz 
liczniejsze i częstsze wyjazdy let- 
niskowe inteligencji miejskiej, a 
wycieczki krajoznawcze, turystycz 
ne, szkolne, a coraz częściej spoty- 
kane w rękach chlopów gazety, 
drukowane w mieście. To wszystko 
niweluje różnice.  Niedaleki jest 
czas gdy zupełnie znikną. 1 co? 
Rozpaczać? Należy przytaknąć 
tym racjom. — Nie!? Dlaczego? 


— Że niby zatracimy ostatecznie 
rezerwuar nieskażonych pierwiast- 
ków rodzimych i urok  tolkloru? 
Nieprawda! Przecież miasto nie 
jest kilometrowym smokiem, który 
połknie bez żadnego śladu milime- 
trową wieś. Tak olbrzymie zbiory 
zbóż, łąk l lasów, zajmujące kilka- 
set tysięcy kilometrów kwadrato- 
wych obszaru, te olbrzymie chóry 
rozśpiewane dniem i nocą na wiosnę 
inaczej, a na lato odmienniej, a je- 
sienią najpełniej, a zimą całkiem 
niepodobnie do reszty pór, te ol- 
brzymie chóry też przecież wpły- 
ną i utrwalą swój pływ na zawsza 
i na aeroplan, i na radjo, i na ga- 
zetę, i na turystę... Włeś wciełł się 
jako nlerozpoznawalny a jednak 
ważki i nieodzowny element ogólne 
go prądu kulturalnego. Zabarwi 
go specyficznie, Jak szczepionka 
zabezpieczy od niepożądanych 
wpływów ubocznych. Skończyć raz 
ze sztucznym podziałem na wieś I 
miasto, Unifikacja! Oto kulturalne 
racje urbanizmu. Kulturalne, bę 
naturalne! 


— 1930 
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Z totografji patrzą na mnie smut 
fe i ciemne oczy. Czoło ma mój 
brat wysokie, włosy zaczesane do 
góry. Nosi uniform rosyjskiego 
studenta i na wysokim kołnierzu 
błyszczą srehrne kwiaty, a na ra- 
mionach podłużne epolety. 

Starszego od siebie o piętnaście 
tat pamiętam bardzo słabo: jak 
rza mgły przypominam sobie bla- 
dego, szczupłego chłopca w czar- 
nym, szkolnym mundurze. Prawie 
zawsze spacerował z książką lub 
zeszytami pod pachą, a palce popla 
mione miał atramentem. Uczył się 
dużo, lecz, jak później się dowie- 
działem, uczniem był bardzo mar- 
tym. 

Z szóstej klasy został wyrzuco- 
ây i wyjechał do Rosji, Tam skoń- 
czył szkołę. Przyjeżdżał do nas tyl 
ko na wakacje, 

Na wsi więcej miał wolnego cza 
bu. Więcej przebywaliśmy razem. 
Co wieczór wędrowaliśmy na sta- 
cję oczekiwać ojca. Powrót odby- 
wał się we czwórkę. Ja — obok 
matki, brat z drugiej strony, roz- 
«awiał z ojcem. 

Ostatniego lata nosił już studen- 
tką czapkę i białą, rosyjską ko- 
szulę. Zmęczony po egzaminach 
dużo przybywał w swoim pokoju, 
lub bujał się w hamaku, zawieszo- 
nym w sadzie i tylko wieczorem, 
widziałem przez otwarte drzwi, 
jak wychodził z rodzicami na spa- 
cer, i za furtką, wśród opłotków, 
pod blask księżyca, białym kwia- 
tem tytoniu wykwitała jego Iśnią- 
ea, biała koszula. 

Z tych wakacji utkwity mi w pa- 
mięci dwa obrazy. 

Jeden — zabawa, gdzie poraz 
pierwszy zobaczyłem  bengalskie 
ognie. Z syklem rozsypywały się 
po niebie złote koła, strzały i gwiaz 
dy. Rozkwitały na niebie gorące, 
kolorowe kwiaty i opadały barw- 
nym deszczem płatków. Brat trzy- 


mał mnie wysoko na ramieniu. 

Drugi raz to dnie wybuchu woj- 
ny. Pola były już zżęte i puste, 
Razem z jakimś panem siedział na 
bryczce, którą odjeżdżali do mia- 
sta. Przed nimi leżały dwa tłumo- 
ki szare. 

W kilka tygodni po ich odjeź- 
dzie przyszła wojna. Zdaleka prze- 
ciągała piechota, barwą swych mun 
durów przypominająca zly barszcz. 
Koło domu przejeżdżali konni. Za- 
trzymywali konie przy studni i zry 
wali owoce z drzew. 

A później w mieście, w chłodną, 
późną jesień — budziłem się w no- 
cy i nadsłuchiwałem, jak  drżały 
mury i szyby. Po czarnem niebie 
przelatywały krótkie, czerwone 
zygzaki, wyższe, inne niż letnie ra- 
kiety. Wtedy — myślałem o bra- 
cie, o którym wiedziałem, że jest 
tam, skąd wychodzą te wszystkie 
huki, strach dokoła i ognie, czer- 
wonemi i złotemi uożami krające 
niebo. 

Przez długi czas nie było o nim 
żadnych wiadomości, Wreszcie 
pewnego razu obdarty rosjanin 
przyniósł list, w którym donosił, 
że jest zdrów i cały, 

A później — gdy w naszem mie- 
ście oddawna już byli niemcy, 
niemiecki pocztyljoń przyniósł in- 
ny list: żółty w czarnej oprawie. 

Było to podczas obiadu i wszy- 
scy zerwaliśmy się z miejsc. 

Matka, gdy zobaczyła ten list 
wbiegła do bocznego pokoju i przeż 
cały dzień nie chciała z niero wy- 
chodzić! Ojca nie widziałem. Sam 
uczułem coś strasznego i schowa: 
łem się do kuchni, gdzie była ka- 
mienna posadzka i zimno, jak w Io- 
downi. 

Nazajutrz matka wyjechała. Do- 
wiedziałem się później, że list pisa- 
ny był z niemieckiego szpitala, 
gdzie brat, jako ranny jeniec ro- 
syłski kilka dni leżaę i umart. 


Matka uparła się. Chciała nietył 
ko zobaczyć zwłoki syna, ale spro- 
wądzić je ze sobą. To jej się nie 
udało. Po wielu prośbach pozwolo- 
no rozkopać grób, w którym leżał 
razem z dziesięcioma innymi  żoł- 
nierzami. 

Wskazała na jedno z ciał. 

Opowiedziała mi po kilku latach, 
że do dziś nie wie, czy g owtedy 
poznała. Znaleźli się na cmentarzu 
w ciemną, deszczową noc i w sła- 
bem świetle ręcznych latarni wyna 
rzały się przed nią z pod ziemi— 
zniekształcone zwłoki, oblepione 
gliną i ziemią.  Asystujący oficer 
nalegał, by się Śpieszyła, Prawda, 
że podnoszono głowy na łopatach 
i oświetlano twarze, lecz mimo to 
trudno było jej poznać. Wreszcie 
wskazała: pół głowy brakowało, 
ale na drugiej połowie ciemniała 
część wysokiej, bujnej czupryny. 
Po tych pięknych, ciemnych wło- 
sach był najpodobniejszy. 

Zakopano go w osobnej mogźle. 

Od tych czasów upłynęło wiele 
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Twórcy stenografji niemieckiej 


nów gy OO p paiA Ja 


lat. Gdyby nie fotografja, nie pa- 
miętałbym chyba, jak wyglądał. 
Dużo myślałem o nim, gdy w szko- 
le uczono nas o wojnie światowej, 
wspominam go — oglądając filmy 
wojenne i często, gdy patrzę na 
rodziców lub z nimi rozmawiam. 

Nie dlatego, by wygląd ich i za- 
chowanie było takie straszne i przy 
pominało tamte czasy. Zresztą, w 
'moich wspomnieniach czasy tamte 
wcale nie wyglądają tak okropnie 
i gdyby nie cyfry, kto’ wie, co 
bym sobie o nich dziś myślał. 
Matka dziś już stara i siwa, co zu- 
peinie naturalne jest w tym wieku 
— często mówi o synie — © jego 
| skarkkterze, zdolnościach, pięknoś- 
ici itd. Lecz opowiada o tem, bez 
specjalnych oznak bólu i tak prze- 
łomowej straty. Jak o czemś, co jest 
już popiołem i nigdy nie wróci, Co 
Się stało raz na zawsze, 

Czasem wzdycha: 

— O, gdyby on mógł być z na- 
mi! 


Ojciec znowu — nigdy go nie 


amy 


oder Ak ybl kE fia A ly 


kania. 


wspomina. Nie. Zajęty jest swoje 
mi sprawami. Cały dzień prawie 
spędza poza domem. Pisze 
swoje artykuły, Wieczorem pracu- 
je — schylony przy biurku, Poglą 
dy nasze bardzo się różnią i przy- 
znam się, że unikam wszelkich po- 
ważniejszych rozmów, zwłaszcza 
tyczących się spraw społecznych i 
polityki. Dodam, że wogóle dużo 
przebywam poza domem, gdyż it- 
ważam, że są rzeczy na świecie, 
daleko bardziej dla mnie ciekawe 
i pouczające, niż dom. 

A co do rozmów z ojcem, to do: 
świadczenie nauczyło mnie ich uni- 
Ilekroć zaczynamy roze 
mawiać na jakiś taki aktual- 
ny, naprzykład, polityczny temat, 
natychmiast z największą energją 
występują różnice, no i rozmowy 
kończą się nieprzyjemnie, 

Ojciec zirytowany wychodzi z 
pokoju, trzaskając drzwiami, 

Niedawno podczas ostrzejszego 
dysonansu — wyrwało mu się: 

— Gdyby mój starszy syn Żył, 
moje-życie napewno ułożyłoby się 
inaczej!... 

Tak poraz pierwszy od wielu lat 
głośno wspomniał zabitego. 

Mimoto, chciałem mu odpowie- 
dzieć, że wątpię. Znaczy wątpię, 
czy doprawdy jego życie ułożyłoby 
się wtedy tak bardzo inaczej, W 
porę jednak ugryzłem się w język. 
Pomyślałem zaś i myślę do dziś, 
że chyba tylko starzy ludzie petra~ 
fią swoje tak bolesne i wielkie stra 
ty pokrywać podobnym spokojem. 
Wszystko zwyciężył spokój. Bót — 
jakgdyby zginął, przepadł, znikł! 
Czyż taklem zapomnieniem zdążył 
go już pokryć pył tych kilkunastu, 
krótkich lat? Czyż wszystko na 
świecie tak mija? I wszystko, wszy 
stko staje się wspomnieniem? 

Chociaż bardzo smutnem wspom 
nieniem, lecz wcale malowniczem, 


| Franciszek Ksawery Gabelsberger (na lewo) i Wilhelm Stolze (na pr.). |nawet wcale niebrzydkiem! 


ANDRE DAHL 


Poszukiwany pokój 


z widokiem ma morze 
L 


Do dyrekcji hotelu Normandy. 
Deauville. 
Szanowny panie! Ponieważ za- 
mierzam spędzić mój trzygodniowy 
urlop nad morzem proszę uprzej- 
mie o zarezerwowanie dla mnie po- 
koju x widokiem na morze, od 17 
lipca r. b. 
Z szacunkiem 
Jean Flapchte. 
Do pana J. Flapchte 
Paryż. 
Zawiadamiamy pana, że nie wy- 
fajmujemy w naszym hotelu pokoi 
na okres dłuższy, niż osiem dni. 
Po upływie tego czasu nasi goście 
nie mają już pieniędzy, gdyż prze- 
grywają je w kasynie. O ile ktoś tie 
przegrywa swoich całych pienię- 


mnie pokoju z widokiem na morze. 
Przyjadę 17 lipca w poładnie. 
Z szacunkiem 
Jean Flapchte. 
Do pana J. Flapchie 
Paryż. 

Spieszymy zawiadomić pana, że 
w naszym hotelu od czerwca do 
września wszystkie pokoje z wido- 
kiem na morze zarezerwowane Są 
dla amerykan i anglików i 
zamawianiu pokoi, należy zwra- 
cać się do odpowiednich poselstw. 
Ponieważ pańskie nazwisko brzmi 
cudzoziemsko, niech pan sprobuje 
zwrócić się do jednego z cudzo- 
ziemskich poselstw. 

O ile jednak pan jest francuzem, 
donosimy panu, że na piątym pię- 
trze mamy pokoje dla francuzów 


|zmiernie wdzięczny, o ile zechce | 


Piętro nie robi różnicy. Przyjadę 
17 lipca. 
W oczekiwaniu przychylnej od- 
poewiedzi pozostaję 
Z szacunkiem 
Jean Flapchte. 
Do pana J. Fiapchte 
Paryż. 


Bardzo żałujemy, że nie jesteś- | 


my w stanie zarezerwować panu 
pokoju z widokiem na morze, po- 
waż wszystkie są od maja zajęte 
Lecz posiadamy piękne pokoje od 


przy | podwórza i wszystkie są zaopatrzo 


ne w wielkie muszle, w których 
słychać szum morza. 

W nadziei, że skorzysta pan z 
naszej ofery, zawiadamiamy, iż 
cena za taki pokój z pensjonatem 
wynosi 90 franków (bez trunków, 
w niedzielę świeże ryby). 

W oczekiwaniu odpowiedzi pozo 
staję 


Jestem skromnym, 


Z szcunkiem 
Jean Flapchte. 
Do pana J. Flapchte 

Paryż. 
Ponieważ poleca pana pułkownik 
Chreslien, którego wspominamy z 
sympatia, fako dobrego gracza w 
domino, zainteresowałam się pań- 
ską osobą, W moim pensjonacie 
wszystko jest zajęte, lecz mala- 
złam dla pana pokoik w mieście, 


| którym można powiedzieć, że ma 


widok na morze. To znaczy: o ile 


czas przyplywu, ujrzy pan kawa- 
łek morza. Ponieważ zgóry wiado- 
mo, kiedy ma miejsce przypływ, 
może pan zawsze w owym czasie 
udawać się do swego pokoju. Bę- 
dzie pan mieszkał u bardzo przy- 


wychyli się pan przez okno, pod- ściem do swego pokoju, 


nieżonatym | niej umeblowany? Przyjadę poju- 
paa łaskawie zarezerwować dla cziowiekiem, lubię muzykę, nie pa- | trze. Wkładam do listu 10 franków 
mnie pokój z widokiem na morze. ;ię i nie zaczepiam pokojówek. 


na telegraficzną odpowiedź. 


Z szacunkiem 
Jean Flapchta 


Flapchte, Paryż, ulica Saulnier 
14, Rezerwuję panu pokój na trzy 
tygodnie. Zapłata z góry. Wielkie 
okno na morze. Umeblowanie pro- 
ste, bez rolet. Utrzymanie łącznia 


z winem. W salonie elektryczne 
pianino. 
Mathias, 
VI. 
(Flapchte przyjechał. Przed weje 
zapłacił 


na wyraźne żądanie za trzy tygod- 
nie z góry. A potem rozgościł sią 
w Swółm pokoju). 

Flapchte: — Nareszcie! Ach jak 
przyjemnie! Wspaniałe powietrzeł 
Za chwilę pokrzepiający sen, któ» 


zwoitej osoby, panny Bergóut, któ |rego tak pragnąłem w Paryż, 


ra żąda tylko, aby pan codzienie 
był w domu przed dziewiątą i nie 


dzy, to tylko dlatego, że nie gra, |za 35 franków (bez usługi). Okna z szacunkiem  |używał ubikacji, która jest przezna 
a tacy goście nie są pożądani dla |Z Pokoi tych wychodzą na dach, Rebatel. |czona dla dam. Ubikacje pensjona- 
naszej miejscowości. ale z pomocą peryskopu, który po- rv. tu znajdują się w odległości dwu- 
Z. szacunkiem siadamy w hotelu, można przez nie| Do pani Sinagolas, dziestu minut od pańskiego pokoju. 
za dyrekcję — szef kancelarji | zobaczyć morze. Pesjonat prywatny „Mewa”. A Oih 
Durand. Z szacunkiem Wielce szanowna panii Adres ja wdowa Karolina Sinagolas. 
IL dyrektor: J. W. Barow. ni otrzymałem od pani starego go- v. 
Do dyrekcji hotelu Royal. III. ścia, pułkownika Chrestien, i pro-| Do pana Mathias. 
Dinard. Do hotelu „Pod muszlą“ szę uprzejmie © zarezerwowanie Gospoda „Pod śluzą*. 
Szanowny panie! Ponieważ za- Cobourg. |dla mnle pokoju z widokiem na mo Port de Vire. 
miłerzam spędzić mój trzyfodnio- | Szanowny panie! Ponieważ za- |rze, od 17 lipca. Proszę o szybką | Szanowny panie! 


wy urlop nad morzem, Proszę te 
gyzejuie o zarezerwowanie dla 


mierzam spędzić mój trzygodniowy 
triop nad morzem, będę panu nie- 


odpowiedź, gdyż urlop mój się zbił- 
ża. 


chwyci mnie w swoje ramionał 
Niema rolet, ani żaluzji! Słońce Jur 
tro obudzi mnie z samego rana. Te- 
raz będę spał... 

Zdmuchuje świecę), — Co te 
jest? Kto zapala światło? Znowu. 
Na miłość boską! — (Krzyczy), — 
Gospodarzu! Gospodarzu! Natych- 
miast się wyprowadzam. Nle po- 
trzebuję pańskiego „pokoju z wl- 
dokiem na morze. Czy pan sądzi, 
że zamierzam przez tv tygodnie 


Czy posiada spać w odległości dziesięciu me- 


pan w swej gospodzie jakiś pokój | trów od latarni morskiej? 


a widokiem na morze, jaknajskrom 


Tłom. Dw; 


zżimął z ręki redakiera 


Obecnie, gdy cały Świat opłaku- 
je stratę tego, który. swemi powieś- 
ciami detektywnemi bawił i pory- 
wał publiczność międzynarodową, 
warto także przypomuieć tragiczną 
śmierć tego, którego nazwać moż- 
na „polskim Conan Doylem*. Był 
nim Władysław Grajnert, syn zna- 
nego i zasłużonego folklorysty pol 
skiego, Józefa Grajnerta, Sensacyj- 
na powieść, oparta na tajemniczym 
wypadku kryminalnym, była wów- 
czas (lat trzydzieści temu) mało 
znana w literaturze polskiej, a 
czytelnik polski żywił się fabryka- 
tami obcemi. 

I taką powieść postanowił stwo 
rzyć Władysław Grajnert, młody 
człowiek lat około 22. Była to po- 
stać skądinąd dość ciekawa. Bar- 
czysty, wysokiego wzrostu i bar- 
dzo odważny, pracował w dzienni- 
karstwie warszawskiem, jako re- 
porter, przyczem mało jeszcze wte- 
dy poważany zawód reportera Graj 
nert postanowił podnieść do godno 
ści służby publicznej, przez sumien- 


- Przenowiednie 
Conan Doyle'a 


zakomunikowane mu 
przez duchy 


Londyński Sunday Express te- 
raz dopiero ogłasza artykuł Conan 
złożeny temu pismu na 
zed śmiecią popularne- 
ia. Artykuł ten stanowi 
epowiedni z krainy du- 
ikomunikowanych autoro- 
wi podczas seansu spirystycznego. 
Bardzo to niedobre przepowiednie, 
bo oto jeszcze w bieżącym roku 
pięć krajów, leżących na wscho- 
dnich wybrzeżach morza Śródziem 
nego, nastkutek katastrof natural- 
nych znikńą z powierzchni ziemi. 
Z Atlantyku ma się wyłonić nowa 
uiemla, a natomiast wielkie obsza- 
ry nadmorskie Ameryki i Europy 
zachodniej zostaną zupełnie zniesio 
ne przez fale. Podczas tych kata- 
klizmów zginie bardzo wiele ludzi 
— lecz i w tem będzie pewien sy- 
stem — ginąć bowiem będą ludzie 
$li i małowartościowi, najlepsi na- 
tomiast zostaną oszczędzeni. 


3.VIII.— „GŁOS PORANNY — 1930 


Polski Conan Doyle 


ność i umiejętność. Pozatem napi- 
sal powieść kryminalną pod tytu- 
łem „Zbrodniarz“, 

Jako partjota i idealista, Graj- 
nert chciał w swoje bezpretensjo- 
nalne i apolityczne dzielko włożyć 
szczyptę opozycyjności antyrosyj- 
skiej. Wykonał to w sposób dość 
oryginalny, ale jedynie możliwy 
w czasie, gdy cenzura carska okrut 
nie się „kraju prywiślańskim* sfo- 
żyła, 

Wiedząc, że policja carska wcale 
nie ściga złodziejów i zbrodniarzy, 
którzy potrzebni jej są dla usług 
antypolskich, Grajnert postanowił 
skompromitować ją w powieści. W 
tym celu ułożył fabułę tak, że 
wszystkich przestępców policja ła- 
pała, a sądy przykładnie karały, 
wskutek czego cenzura przepuściła 
„niebezpieczną“ książkę, mówiąca 
o zbrodniach w Królestwie Pol- 
skiem pod opiekuńczem okiem car- 
skiego rządu. Ale potem, gdy cen- 
zura książkę już zaaprobowała, au- 


tor wykreślił o pochwyceniu prze- 


stępców i ich ukaraniu, wskutek 


czego okazało się, że nietylko dzie- 
straszne zbrodnie, 


ją się u nas 
lecz uchodzą bezkarnie. 


Po wydrukowaniu tak „obrzeza- 


nego“ „Zbrodniarza* autor tryum- 
fował, wołając z dumą: 

— Póki carat caratem nikt jesz- 
cze cenzurze moskiewskiej takiego 
figła nie spłatał, 

Ale naiwny młodzieniec nie rozu 
miał, że oprócz niego 1 kółka ka- 
wiarnianego jego kompanów, nikt 
tak „między wierszami* jego po- 
wieści nie czytał. Szczególnie nie 
poznała się na tym kryminalnym 
patrjotyźmie krytyka polska. Ja- 
kież więc było jego zmartwienie i 
oburzenie, gdy zamiast hymnu po- 
chwalnego przeczytał o sobie w 
„Musze* złośliwy wierszyk saty- 
ryczny, który nietylko  ośŚmieszał 
go jako autora i człowieka, ale 
zniechęcał także do kontynuowa- 
nia pracy autorskiej, co właśnie 
autor w swej pierwszej książce za- 
powiadał, Wierszyk brzmiał mniej 
więcej jak następuje: 

Panie Graj, panie Nert, 
Pegaz twój to lichy „pferd“ 
Panie Nert, panie Graj, 
Dalszym ciągom spokój daj. 


Pomnik wdzięczności 


ałundowany w Lozannie przez Belgję, jako wyraz uznania dla Szwaj 


sarji za opiekę nad chorymi i rannymi żołnierzami 


podczas wojny 


światowej, 


„Muchy“ 


Krewki Grajnert postanowił uka- 
rać redaktora „Muchy“, którym 
był, jak i do dziś dzień, znany sa- 
tyryk, Władysław Buchner. Udał 
się tego do niego z grubą laską w 
ręku, żądając „satysfakcji“, Buch- 
ner, czy to przełąkłszy się barczy- 


stej postaci młodego autora i jego |' 


laski, czy też sądząc po bojowej 
postawie gościa, że Grajnert przy- 
szedł go zamordować, uciekł się do 
samoobrony, i ledwie autor „Zbrod 
niarzać zjawił się na progu jego 
radkcji czy mieszkania, wystrzelił 
doń z rewolweru, kładąc domnie- 


manego zbrodniarza trupem na 
miejscu, 

Odbył się sensacyjny proces, któ 
ry był przedmiotem rozmaitych 


kómentarzy w kołach literackich i 
towarzyskich. Opinja podzieliła się 
na buchnerowców i antybuchne- 
rowców. Buchnera bronił najznako- 
mitszy polski mecenas Pepłowski i 
w rezultacie tej obrony Buchner 
uwolniony został od wszelkiej od- 
powiedzialności. 


Wrota katodry w 


Ogólny widok miasta Montreal 
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Trau w Dalmacji 


do którego dotarł sterowiec angielski „R. 100*, 


Nagroda Nobila 


należy się prof. Tadeuszowi Zielińskiemu 


Światowej sławy uczony, je- 
den z najznakomitszych znaw- 
ców antyku helleńskiego, pisarz 
świetny, ujmujący myśl z kla- 
syczną  śŚcisłością, jasnością i 
w sposób ponadto barwny i su- 
gestywny. Profesor, który wy 
chował, urobił, matchnął miło” 
ścią do kultury antycznej, po- 
kelenia badaczów, entuzjastów, 
systematyków, pisarzy i nauczy” 
cieli, którzy głoszą zasadę Zie- 
lińskiego: że kultura antyczna 
jest wciąż dla dzisiejszości siłą 
ożywczą 1 twórczą, 

Doktór honoris causa uniwer” 
sytetów: w Oxfordzie, Brukseli, 
Atenach, Gróningen, Brnie Mo- 
rawskiem i td., członek Akade- 
mji HNauk bawarskiej, brytyj- 
skiej, bułgarskiej, czeskiej, fran- 
cuskiej, polskiej, rumuńskiej, 
uczestnik i ozdoba międzynaro- 
dowych kongresów, w zakresie 
filologji klasycznej, największy 
dziś autoryte. — oto wystar- 
czający chyba tytuł do uczcze” 
nia zuslug najwyższą światową 
odznaką — nagrodą Nobla. 


Kandydatura zatem jest wv- 
jątkowa, silna i niepodlegająca 
kwestji. Wymaga jednak poda: 
nia jej do wiadomości opinji, 
oraz kierownictwa fundacji. 

W sprawie tej trafne poezy- 
nił uwagi p. Witold Klinger. 
Słusznie pisze on, że na świe” 
cie nie się nie robi samo, lecz 
wszystko wymaga zachodu i 
wysiłku. Dookoła każdej kandy- 
datury rozgrywa się zacięta 
walka ścierających się intere- 
sów różnych narodowości, w 
której i  ezynnikom wielkiej 
polityki nie ostatnia przypada 
rola: pouczający wgląd w te 
stosunki daje ciekawy artykuł 
prof. St. Wędkiewicza, drukowa 
ny niedawno w „Przeglądzie 
Wspólczesnym* w związku z 
analogiczną sprawą Reymonta. 
Chodzi o cierpliwość i psychicz 
ne przygotowanie się na trud- 
ności, które trzeba będzie prze“ 
zwyciężyć, wreszcie o racjonal- 
ny podział pracy. Nasza prasa 
i nasza propaganda powinny 
kandydaturę podnieść 1 wszech- 


stronnie jej niezbite prawa uzae 
sadnić. Nasza Akademja Umie* 
jętności powinna ją swą powa 
gą poprzeć, nasze wreszczę 
czynniki oficjalne, ministerstwa 
spraw zagranicznych i posel- 
stwo nasze w Sztokholmie po- 
winny gruntownie przygotowa* 
ną sprawę w ręce ująć i da 
pomyślnego doprowadzić końca. 
Byłoby to nietylko dostojnem 
uwieńczeniem życiowego wysił- 
ku wielkiego uczonego i zape- 
wnieniem mu wolnej od trosk 
materjalnych starości. Byłoby 
to — co ważniejsze — pożąda: 
nem wzmożeniem międzynaro 
dowego prestige u Polski, 


Dotychczasowi nasi laureać 
Nobla — Sienkiewicz i Rey- 
mont — reprezentują literaturę 
piękną. (W fp. Curie-Skłodow- 
skiej uwieńczono naukę fran- 
cuską), Niechże się świat. dowie, 
że i na polu nauki przedsta- 
wiamy typ twórczy, wysokością 
osiągnięć nie ustępujący w ni 
ozem innym narodom. 


